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R o z w ó j  sportu.
W arunki polityczne, u) jakich żyliśm y długie 

lata, opóźniły nas na drodze postępu, którą idą 
kulturalne narody świata. Obecnie jednak pomi­
mo krakań pesymistów, można objektywnie p rzy­
znać, że  ca ły  szereg dziedzin życia  leżący dotąd  
odłogiem ożył. Z naleźli się ludzie, a nieraz 
jeden tylko człowiek, który ofiarnie Walczy z  obo­
jętnością ogółu.

Obojętność ta, je s t rezultatem zamętu w ja ­
kim żyjem y. Z ycie  nasze nie je s t uregulowa­
ne latami system atycznej pracy — niema je szcze  
środowisk, których zainteresowanie je s t określo- 
nem. Z ostatnich mych doświadczeń mogę przy­
toczyć fak t, że  byłem obecny na posiedzeniach: 
Komitetu Olimpijskiego, Ligi Obrony Powietrznej, 
Komitetu P rzyjęcia  M iędzynarodowego Kongresu 
badań psychicznych i Obrony Gazowej — Wszę­
dzie spotykałem  tych samych ludzi, w szędzie  
słysza łem , że poruszone są sprawy bardzo po­
ważne  — czasem nawet groźne.

Proszono prasę o pomoc, o apel do społe­
czeństwa- Prasa robi to —  i oto niema tygo­
dnia, by ze  szpalt pism nie Wołano: „Obrono 
przeciwgazowa“ —  „Flota powietrzna —  „ T y ­
dzień Akadem icki“ i... zapow iedzi szeregu dni 
na fundusz olimpijski. W szystko  to są rzeczy  
Ważne, ale nie dziw, że  przy dziesiątej, znękany  
obywatel macha ręką i wszystko mu jedno, czy  
to grużliczni, czy  inwalidzi, zw iązek  prasy, czy  
zw iązek  artystów  —  wie tylko jedno, żo ktoś 
artystycznie wyprasuje mu kieszeń i Wpędzi jego  
portfel W suchoty. Przeciw  temu broni się od­
ruchowo.

Zbiórka zaw odzi, zostaje więc rząd. W  re­
zultacie stoi ogonek petentów do panów ministrów, 
a petenci reprezentują sprawy bardzo poważne. 
Poglądy ich są słuszne i naogół w szyscy przy­
znają im rację, tylko z  ministerstwa skarbu od czasu  
doczasu rozlega się głos: „A ja  Zamościa niedam— 
ot i co?“ M usim y się z  tem również pogodzić, 
i uprzytomnić sobie jednocześnie, że  naczelną  
zasadą sportu je s t zawziętość, Wytrzymanie do 
końca.

P rzyszłość  sportu polskiego muszą stworzyć  
sami sportowcy.

Oni W pierwszym rzędzie powinni się opo­
datkować na fundusz olimpijski, oni muszą sta­
rać się zebrać fundusze na budowę stadjonów,

na sprowadzanie trenerów i t. d. Sportowcy 
W pierwszym rzędzie są powołani do poniesienia 
ofiar na rzecz tych haseł które głoszą, po nich 
dopiero jest do tego powołane całe społeczeństwo.

M usim y się zgodzić z  tem, że  nie dogonimy 
innych państw w ciągu jednego, czy  dwóch lat. 
To co powstało tam drogą ewolucji i u nas tą 
samą drogą będzie powstawać. P ieniądzm i m oż­
na dopomódz rozwojowi, można stworzyć bluff, 
lecz nie można zrobić postępu.

D zie ją  się na świecie rzeczy bardzo ciekawe. 
Oto M iędzynarodowy Kom itet Olimpijski objął 
protektorat nad organizacją, która na Dalekim  
W schodzie zam ierza stworzyć „ogrody dla ćwi­
czeń sportowych". Organizacja ta urządza co 
dwa lata „ F a r  E  a s  t e r n  G a m e s "  naprze- 
mian W M anili, Szanghaju i Tokio. Oto W Sta­
nach Zjednoczonych pracuje usilnie „P l a y - 
g r  o u n d  A s s o c i a t i o n " ,  które ma na celu 
przedewszystkiem  zakładanie boisk. Ona to 
w pierwszym rzędzie przyczyn iła  się do utwo­
rzenia tej Wielkiej ilości boisk sportowych, które 
np. W N ew -Yorku w dniu 4  lipca 1912 r. zgro­
m adziły 300,000 widzów i 30,000 uczestników.

Chronologicznie później dopiero nastąpiły na­
rodziny mecenesów sportu: a więc Carnegie
w Dumferline swem rodzinnem mieścia w Szkocji 
buduje wzorowe boiska i budynki, m arkiz Po- 
lignac— Kolegium sportowo-gimnastycznew Reims. 
Bezpośrednio przed Wojną dopiero M iędzynaro­
dowy Kom itet Olimpijski m ógł się wypowiedzieć, 
śmiało stawiając żądania miejskich urządzeń  
gimnastyczno-sportowych we Wszystkich miastach 
Europy.

Nim doszło do tego żądania Kom itet rów­
nież przeszed ł swą cierniową drogę. Oburzano 
się na sporty i Kom itet, gd yż  m łodzież naraża 
na niebezpieczeństwo. U spokoił um ysły przy­
kład Anglji.

O lim pjady by ły  zaatakowane przez koła arcy- 
katolickie jako  powrót pogaństwa. Przemówienie 
papieża Piusa X  W r. 1905 i objęcie przez niego 
protektoratu nad zawodam i m łodzieży  chrześci­
jańskiej uciszyło trochę tę burzę.

Oburzali się na sport pedagodzy, zarzucając  
mu, że  wnosi zbytnią indywidualizację, że  zabija  
karność. Tym  odpowiedziały lata doświadczeń. 
O burzali się na czynnik współzawodnictwa, póki
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życie nie W ytłumaczyło im jego psychologicznej 
Wartości.

Najgroźniejszą była ofenzywa lekarzy. Piotr 
Coubertin pisze o niej: „Po niesłychanie gwałto­
wnej Walce, którą prowadzili przeciw sportom 
W szkole, wielu lekarzy spostrzegło swą pomyłką, 
zainteresowało się zagadnieniem i starało się za ­
władnąć całym  ruchem. Oczywiście za jęli sta­
nowisko Wyłącznie pod kątem widzenia fizjologji. 
Opinja podporządkowała się ich zdaniu“ ... „na­
stępstwem doświadczeń i odkryć dokonanych 
przez M areya nad lotem ptaka i jego ucznia 
D em eny ego który do ćwiczeń fizycznych zastosow ał 
kinematograficzną metodę badania — b y ł zwrot 
ku animalizmowi. Rzucono się do poszukiwań

„racjonalnej k a ta ry  fizycznej" . D oszło  do po­
ważnej dyskusji nad ilością pokarmu, którą powi­
nien zjadać dragon, kirasjer i huzar. Dopiero 
Kongres Psychologji sportu, który się odbył 
w roku 1913 trochę zastanow ił „sporło-scholasty- 
ków".

Takie były  drogi rozwoju sportu poza grani­
cami Polski, podobne i my przejść musimy. 
P o okresie trwożliwych rodziców, sceptycznych  
pedagogów i apodyktycznych lekarzy, nadejdą 
chwile n a s z e j  Playground Association, Carnegich, 
Polignaców i Coubertin ów. Znajomość hisłorji 
rozwoju sportu ułatwi nam zwycięstwo. Tym ­
czasem nie zaniedbując pracy na zew nątrz musi­
my przedewszystkiem  liczyć na siebie.

T. R . G.

R Z U T  O S Z C Z E P E M .
R z u t o sz c z e p e m  n a le ż y  d o  ty c h  ćw iczeń  

c ie le sn y ch , k tó re  w z ię ły  p o c z ą te k  w  z a m ie rz ­
ch łe j s ta ro ż y tn o śc i —  b ę d ą c  w ó w czas  ćw i­
c z e n ie m  w ięce j u ty lita rn e m  niż  sp o rto w e m .

Ja k k o lw ie k  w  p ro g ra m ie  k la sy c z n y c h  
g re c k ic h  o lim p ia d  ja k o  je d e n  z p u n k tó w  
w p ro w a d z o n o  rz u t o sz c z e p e m  -— n ie  m o ­
ż em y  o te m  z a p o m in a ć , że  o szczep  b y ł 
ó w c z e sn ą  b ro n ią  a  ć w ic z e n ia  n im  m ia ły  
w ię c e j p ie rw ia s tk u  w o jsk o w e g o  n iż  s p o r­
to w e g o .

N a d a n ie  te m u  rzu to w i p e w n e j c e c h y  sp o r­
to w e j n a s tą p iło  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  w  s ta ro -

n a jle p ie j św ia d c z ą  je g o  rzu ty : p ra w ą  58 '66  m ., 
le w ą  5 0 7 6  m .

Z  p o c z ą tk u  rz u c a n o  o szczep  s ty le m  d o ­
w o ln y m , w  ro k u  1908 n a  o lim p iad z ie* w  L o n ­
d y n ie  m o ż n a  b y ło  rz u c a ć  z c h w y te m  za  
k o n ie c  i w  ś ro d k u , w  ro k u  1912 w  S z to k ­
h o lm ie  o b o w ią z y w a ł je d y n ie  rz u t sz w e d z k i— 
to  zn a c z y  z c h w y te m  w  ś ro d k u  c iężk o śc i — 
w  d w u  k a te g o r ja c h  —  rę k ą - d o w o ln ą  i o b u ­
rącz .

R e k o rd  św ia to w y  u s ta n o w io n y  p rz e z  fin- 
la n d c z y k a  J M y y ra ’ę ł,w y n o s i 69 93 m tr., 
n a sz  rek o rd ^ S z y d ło w sk ie g o  (P o g o ń )  52 76 m tr.

ż y tn y c h  o lim p ja d a c h — rz u tu  te m p y m  o sz c z e ­
p e m  w  d a l. W  c z a sa c h  n o w o ż y tn y c h  p rz y ­
w ró co n o  s ta ro g re c k ie  ćw iczen ie  d o p ie ro  w  ro ­
k u  1906 n a  o lim p iad z ie  w  A te n a c h . P o c z ą te k  
w  te m  ćw iczen iu  je d n a k  z ro b ili n ie  g re c y — 
ja k b y  się  te g o  z tra d y c ji n a le ż a ło  s p o d z ie ­
w a ć — ale  n a ro d y  p ó łn o c n e . P ie rw sz y m  z w y ­
c ięzcą  n a  trz e c h  z rz ę d u  o lim p ia d a c h  w  A te ­
n a c h , P a ry ż u  i S z to k h o lm ie  b y ł sz w e d  L em - 
m in g  rz u c a ją cy  w  p ie rw sze j sw ej p ró b ie  
53-49 m . —  w  P a ry ż u  ty lk o  o m e tr  d a le j —  
a  d o p ie ro  w  S z to k h o lm ie  p o n a d  60 m . O b o k  
n ie g o  z a b ły s n ą ł ó w czas  już rz u c a ją cy  n a j­
le p ie j o b u rą c z , f in la n d c z y c h  S a a ris to . Jak  
w sz e c h s tro n n ie  [b y ł w y ć w ic z o n y  S a a ris to  •—

Jak o  ćw iczen ie  sp o rto w e  rzu t o sz c z e p e m  
z a s łu g u je  n a  s z e ro k ie  p o p a rc ie  d z ię k i jeg o  
w sz e c h s tro n n e m u  w p ły w o w i n a  o rg an izm  
lud zk i. M y liłb y  się  g ru b o  te n , k to b y  m y śla ł, że  
ć w iczen ie  to  w p ły w a  je d y n ie  n a  w y ro b ie n ie  
m ię śn i rą k , w z g lę d n ie  b a rk u .

R z u t o sz c z e p e m  łą c z y  w  so b ie  b ie g  ■— 
sk ło n  i zw ro t tu ło w ia  —  p ra c ę  ra m io n  —  s ta je  
się  te d y  o g ó ln e m  ćw ic z e n iem  fizycznym , w y- 
m a g a ją c e m  w ięce j te c h n ik i n iż  siły  fizycznej.

P o z a te m  rzu t o sz c z e p e m  n a le ż y  do  j e d ­
n y ch  z b a rd z ie j e s te ty c z n y c h  ćw iczeń  s p o r ­
to w y ch . P rzy  rzu c ie  o szczep em , o b o k  te c h n i­
ki, d o m in u ją c ą  ro lę  o d g ry w a  sa m  p rz y rz ą d  
i o n im  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  b ę d z ie m y  m ów ili.



O sz c z e p  te m  b ę d z ie  le p sz y  w  rzu c ie  — 
im  b a rd z ie j d rz e w o  z k tó re g o  je s t  z ro b io n y  
b ę d z ie  tw a rd e , a  z a ra z e m  e la s ty c z n e . R ó w ­
n ież  w a ż n e  z n a c z e n ie  m a  p o ło ż e n ie  ś ro d k a  
c iężk o śc i •— k tó ry  p o w in ie n  b y ć  b liże j o s trz a  
o szczep u , n iż  te m p e g o  k o ń ca .

P rz y  rzu c ie  o sz c z e p a m i g ię tk im i— oszczep , 
a  z w ła sz c z a  je g o  g ó rn y  k o n ie c  p rz e c h o d z i 
w  fa lis te  d rg a n ia — k tó re  w  w y so k im  sto p n iu  
o s ła b ia ją  s iłę  lo tu .

C o d o  sa m e j te c h n ik i —  to  k a ż d y  k to  
m ia ł w  rę k u  o szczep  i p ró b o w a ł n im  rzucić  
b e z p rz e c z n ie  p rz y z n a , że  rz u ty  n im  w y m a ­
g a ją  d u żo  te c h n ik i, a  je szcze  w ięce j p ra c y  
n a d  je j o p a n o w a n ie m .

T ru d n o ś ć  p o le g a  n a  tem , że  rz u t te n  
w y m a g a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zd o ln o śc i b ły s ­
k a w ic z n e j k o n tra k c ji m ięśn i. D o tru d n o śc i 
rz u tu  w  d u że j m ie rz e  p rz y czy n ia  się  ró w n ież  
sa m a  fo rm a  o szczep u  —  k tó ry  zazw y cza j p o ­
w o d u je  w y rz u t ra c z e j do  b o k u  n iż  k u  p rz o ­
do w i i g ó rze . R z u c a ją c y  z a p o m in a ją  p rz e w a ż ­
n ie  o tem , że  n ie  w y s ta rc z y  n a d a ć  o szcze ­
p o w i k ie ru n e k  d o  p rz o d u  —  a le  że  p o w in ie n  
on  ró w n ież  b y ć  p c h n ię ty  k u  g ó rze  p o d c z a s  
o s ta te c z n e g o  m o m e n tu  w y rzu tu , n a  to , a b y

m ó g ł w y le c ie ć  p o d  
o d p o w ie d n im  k ą ­
t e m —  d a ją c y m  r ę ­
k o jm ię  d a le k ie g o  
rzu tu . O sz c z e p  p o ­
w in ie n  b y ć  ta k  w y - 

Ryc- 3- rz u c o n y  ja k  p iłk a —
k tó rą  w y rz u c a m y  

zazw y cza j ra m ie n ie m  p ro s ty m  z p ew n y m , 
w  o s ta tn ie j chw ili, p c h n ię c ie m  k u  górze.

W y rz u t ‘o szczep u  w  z a n a d to  p o z io m y m  
p o ło ż e n iu jo b n iż a  w y b itn ie  d a le k o ś ć  r z u tu — ; 
d la te g o  p rz y  w y rzu c ie  n a le ż y  u w a ż a ć , b y  
o s trze  n ie  b y ło  o w ie le  w y że j o d  k o ń ca . 
Z  te g o  w z g lę d u  w s k a z a n e m  je s t b y  już 
p rz y  ro z b ie g u  o s trz e  b y ło  n iże j o d  ra m ie n ia  
w  ś ro d k o w e j linji c ia ła . T a k  też  trz y m a ją  
o szczep  fin lan d czy cy  — i on i m a ją  dziś n a j ­
le p sz e  n a  św iec ie  w y n ik i w  rzucie .

T r z y m a n i e  o s z c z e p u .  Z a z w y c z a j u j­
m u je m y  o szczep  z a  m ie jsce  n a w in ię te  s z n u r­
k iem  w  te n  sp o só b , że  p a le c  w ie lk i i w sk a z u ­
ją c y  o ta c z a ją  c a łk o w ic ie  o szczep  s iln y m  p ie r ­
śc ie n ie m  (ryc. 1), z a ś  re sz ta  p a lc ó w  sp o c z y w a  
sw o b o d n ie  n a  n aw o ju . O sz c z e p  leży  w  ty m  w y ­
p a d k u  siln ie  w  z a g łę b ie n iu  d ło n i ja k ie  p rzy  
ta k im  ch w y c ie  p o w s ta n ie . S a a ris to  d o d a je  
do  te g o  ch w y tu  je sz c z e  p o d ło ż e n ie  m a łe g o  
p a lc a  g rz b ie te m  p o d  d rz e w c e  (ryc. 2) tw ie rd z ą c , 
że  o szczep  o trzy m u je  w  te n  sp o só b  p e w n ie j­
szy  k ie ru n e k  lo tu . Jeszcze  in acze j trz y m a ją  
o szczep  n iem cy . K ła d ą  on i o szczep  n a  z a g łę ­
b ie n iu  d ło n i (ryc. 3) p o d k ła d a ją c  w z d łu ż  p o d  
d rz e w c e  w ie lk i p a le c — re s z ta  p a lc ó w  trz y m a  
o szczep  h a k o w a to  o d  góry . P o d s ta w ie n ie  
w z d łu ż  w ie lk ie g o  p a lc a  — m a, w e d łu g  n ich
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n a  c e lu  -— d a ć  m o żn o ść  le p sz e g o  p c h n ię ­
cia  o szczep u  k u  g ó rze . P o d c z a s  ro z b ie g u  
o szczep  trz y m a m y  sk o śn ie  n a d  b a rk ie m  n a  
w y so k o śc i o k a  -— ra m ie n ie m  zg ię ty m , z ło k ­
c iem  sk ie ro w a n y m  d o  p rzo d u ; o s trz e  o sz c z e ­
p u  ja k  już  p o w ied z ie liśm y , sk ie ro w a n e  je s t 
k u  d o ło w i i ś ro d k o w i c ia ła  —  m n ie j w ięce j 
n a  w y so k o śc i p a sa .

D ru g i sp o só b  trz y m a n ia  o sz c z e p u  p o d ­
czas  ro z b ie g u  to  w  rę c e  p ro s te j —  p o d a n e j 
w  ty ł z o sz c z e p e m  n a  w y so k o śc i s ta w u  b io ­
d ro w e g o  (ry c  4) O s trz e  sk ie ro w a n e  k u  górze. 
T e n  sp o só b  trz y m a n ia  n a d a je  się  d la  tych , 
k tó ry m  p ro s to w a n ie  rę k i p rzy  w y rzu c ie  ro b i 
w ię k sz e  tru d n o śc i.

R o z b i e g  p rz y  rzu c ie  o sz c z e p e m  p o w in ie n  
b y ć  b ie g ie m  o te m p ie  w z ra s ta ją c y m  w  m ia rę  
z b liż a n ia  d o  lin ji w y rzu tu . W o ln y  z p o c z ą tk u  
ro z b ie g  w in ie n  b y ć  w  o s ta tn ie j chw ili p rz e d  
w y rz u te m  częśc ią  b ie g u  s tu m e tro w e g o  —  
i z n ie g o  b e z  z w o ln ie n ia  te m p a  p rzy  n a s tę ­
p u ją c y m  zw ro c ie  i sk ło n ie  c ia ła  p o w in ie n  
n a s tą p ić  w y rz u t —  z p rz e la n ą  n a  o szczep  
sz y b k o śc ią  b ie g n ą c e g o  c ia ła . P o d c z a s  ro z ­
b ie g u  trz y m a m y  go 
w y ż e j  o p isa n y m  
sp o so b e m  n a  w y ­
so k o śc i o k a — p ie rś  
i tw a rz  z w ró c o n a  
w ] k ie ru n k u  rz u tu  
a  c ia ło  le k k o  p o ­
c h y lo n e . Z w ro t c ia ­
ła  i w y p ro s to w a n ie  
rę k i n a s tę p u je  d o ­
p ie ro  n a  2— 3 k ro ­
k i p rz e d  lin ją  w y ­
rz u tu . N a le ż y  tu  
p e w n ie  o p a n o w a ć  Ryc- 4-
te c h n ik ę , b y  p rz e z  M om ent p raw id ło w eg o  w yrzutu, 
z a w c z esn y  w y rz u t
n ie  tra c ić  n a  d a le k o śc i rzu tu , lu b  b y  p rz e z  
z a p ó żn y , n ie  p rz e k ro c z y ć  linji w y rzu tu , co 
w  n a s tę p s tw ie  p o w o d u je  d y sk w a lif ik a c ję  rzu tu

S am  m o m e n t w y rz u tu  w y m a g a  p o d a n ia  
c ia ła  do  ty łu  z s iln y m  sk u rc z e m  m ięśn i 
g rz b ie tu  o ra z  w y d łu ż e n ie m  m ięśn i b rzu szn y ch  
i b io d ro w o -lę d ż w io w y c h . R ę k a  je s t  w  te j 
chw ili w y p ro s to w a n ą  d o  ty łu — d ło n ie  z w ró ­
c o n e  k u  gó rze .

T e ra z  n a s tę p u je  s ilny  sk u rcz  m ięśn i b rz u sz ­
n y ch  i b io d ro w o -lę d ż w io w y c h  z ró w n o c z e s ­
n y m  rz u to w y m  p o d a n ie m  tu ło w ia  k u  p rz o d o ­
w i i z p o c ią g n ię c iem  z a  s o b ą  rę k i trz y m a ją c e j 
o szczep  ru c h e m  łu k o w a ty m  n a d  g ło w ą  k u  
p rz o d o w i i g ó rze . R u ch  rę k i  z a p o c z ą tk o w a n y  
rz u te m  tu ło w ia  k u  p rzo d o w i, k o n ty n u u je  d a le j 
m ię s ie ń  p ie rs io w y  — b ic e p s , m ię s ie ń  p ro s tu ­
ją c y  p rz e d ra m ię  k tó ry  s ta ra  s ię  r ę k ę  d o b rz e  
u sz ty w n ić , o ra z  zg ięc ie  d ło n i, k tó re  w  o s ta t-  
n im im o m e n c ie  p rz e z  n a g ły  sk u rcz  w y sy ła ją  
o szczep  k u  g ó rze  i k u  p rzo d o w i. B łę d e m  b ę ­
d z ie  je ś li ru ch  rę k i n a s tą p i  p rz e d  a lb o  ró w n o -
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cześnie z rzutem tułowia ku przodowi; 
nie b ędą m iały w ów czas m ożności n a le­
żytego skurczu m ięśnie kierujące ram ie­
niem i rzut będzie słaby.

Rów nocześnie, w m om encie kiedy 
tułów dojdzie do pionu n astępu je silne 
w yprostow anie w lędźw iach i staw ach 
nóg, by ciało uczynić jaknajw yższe, 
a tern sam em  w ydłużyć ram ię rzutu.

Po wyrzucie przy którym, jeśli był 
dobry, odczuw am y opór oszczepu, n a­
stępuje przeskok na nogę tylną celem  
zachow ania rów now agi przed grożącym  
nam  upadkiem .

D odać tu należy, że finlandczycy 
przy końcu rozbiegu przed wystrzałem  
zb aczają  nieco na lewo z linji biegu prze­
k ład a jąc  nogę praw ą wielkim  krokiem  
na w skos przed nogę lew ą, która w y­
sunięta następnie silnie do boku daje  
podpór ciału w chwili zwrotu i wyrzutu. 

W yrzut winien n astąp ić  z I— 2 mtr. przed wów i ścięgien

R yc. 5. — Z ły  wyrzutu R yc. 6. —  D obry wyrzut.

linją, bo lekki oszczep nie daje  naszem u 
ciału tego oporu, jak i daje  rzucającem u kula, 
dysk i t. p., w ięc nie trudno, nie znajdu jąc 
przeciw działania u paść  za linję wyrzutu

T a  sam a lekka w aga  przyrządu pow o­
duje częste, bolesne obrażenia staw ów  i ścię­
gien, jak ie  przy zapraw ianiu się  dotkliwie 
odczuwam y; każdy  ćw iczący wie doskonale, 
że po kilku kiepskich wyrzutach ręka jest 
poprostu om dlała.

By tem u zapobiedz, należy zanim  za­
czniemy ćwiczyć sam ym  oszczepem , upra­
w iać gim nastykę d ążącą  do rozruszania i sta-

oraz obszerności (ruchów 
okrężnych ram ienia.

O bok tego najw ażniejszą rzeczą je st w y­
robienie szybkiego biegu, silnych m ięśni 
brzucha i lędźwi.

Z im a więc powinna być pośw ięconą ćwi­
czeniom  gim nastycznym , specjaln ie w tym 
kierunku idącym .

Rzut oszczepem  nie znosi obok siebie, 
za w yjątkiem  rzutu piłką, żadnych innych 
ćwiczeń rzutowych ciężkiem i przedm iotam i, 
jako niszczących koordynacje m ięśni i zm ysł 
m ięśniowy potrzebny do rzutu oszczepem .

m . k.

TECHNIKA CRAWLA SZESCIOUDERZENIOWEGO.
(„American double six beais trudgen-crawl sirokeil).

(Przekład z francuskiego).

Z e  wszystkich odm ian craw la, sześcio- 
uderzeniow y m a n ajrozleglejsze zastosow a­
nie: od najkrótszych sprintów (50 y.), w któ­
rych zupełnie n ieustępuje zw ykłem u, nie- 
akcentow anem u crawlowi, aż do dystansów  
pół długich — (500— 800 m.). N a m etach 
długich lepszy jest cztero-uderzeniowy („four 
b e a ts“). T en  sam  „six  b e a ts“ w zastosow a­
niu do różnych dystansów  m a m ałe odm iany: 
im w iększa odległość, tem  w iększe robi się 
odchylenia nóg, przy jednoczesnem  zw olnie­
niu ich tem pa

„Six  b eats ’em “ p ływ ają K ahanam oku, 
Norm ann R oss, W eissm iiller, M iss Bleibtrey, 
M iss Boyle, Mc. G illivray i inni, a nazw iska 
te są  dostatecznem i autorytetam i, by nie móc 
w ątpić, że styl ten dziś jest najdoskonalszym  
wytworem  pływ ania sportow ego.

*  *

P o z y c j a .  Pozycja ciała stanow i pod­
staw ę szybkiego pływ ania, Bez niej n a jle­

piej w ykonane ruchy rąk i nóg nie b ędą 
w stanie n adać  dostatecznej szybkości ciału, 
które b ęd ąc  źle ułożone staw ia zbyt wielki 
opór.

W pozycji praw idłow ej pięty i oczy są  
na poziom ie powierzchni wody. C ałe  ciało 
stanow i linję lekko w giętą ku dołowi. L ę d ź­
wie są  najniżej z całego  ciała. W ystrzegać 
się należy w adliw ego, sztucznego w ygięcia 
krzyża (patrz rys. I. b.). Ł opatk i w ysoko, ręce 
w yciągnięte przed siebie, dłonie razem , po­
łożone na p łask  na powierzchni G łow a leży 
na wodzie, ani nie jest wciśnięta, ani zadarta. 
C ałe  ciało jest sw obodne, w szystkie m ięśnie 
rozprężone.

R u c h y  n ó g .  N a jedn o tem po (podw ój­
ny ruch rąk) nogi wykonyw ują sześć  u de­
rzeń, z których pierw sze i czwarte akcento­
wane. Przy ćwiczeniu należy liczyć sobie 
głośno R A Z , dwa, trzy, C Z T E R Y , pięć, 
sześć  i t. d. Przy uderzeniach n oga jest pro-
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s ta  w  k o la n ie , a le  n ie  sz ty w n a . W sz y s tk ie  
ru c h y  ro b i s ię  m ię k k o .

R u c h y  m a łe  (2, 3, 5 i 6) s ą  p io n o w e , 
d łu g o śc i 10— 15 cm . R u c h y  d u ż e  —  (1 i 4) 
s ą  u k o śn e , sk ie ro w a n e  w  d ó ł do  w e w n ą trz ,
0  ro z c h y le n iu  20 —  30 cm . P rz y  u d e rz e n ia c h  
nó g , n o g a  n ie  m o że  o d c h y la ć  s ię  d o  p rzo d u , 
t. zn. n ie  m o że  b y ć  k ą ta  m ię d z y  u d e m  a  b rz u ­
c h e m  (rys. II.)— n o g a  co fa  s ię  w  ty ł, w p ro w a ­
d z a ją c  w  ru c h  m ię śn ie  k rzy ża , i u d e rz a ją c  
w ra c a  d o  pozycji n o rm a ln e j. U n o sz ą c  się  
m o że  z w o d y  w y ch y lić  n ie  w ięce j ja k  p ię tę . 
U d e rz a ją c  n ie  z a g łę b ia  się  w ięce j n a d  15 — 
30 cm . ta k  a b y  c a ły  ru c h  n ó g  o d b y w a ł się  
w  p rz e s trz e n i o s ło n ię te j n a p o re m  w o d y  p rzez  
k o rp u s , p rz e z  co  n ie  s tw a rz a  on  d o d a tk o w e g o  
o p o ru . S to p y  są  le k k o  sk rę c o n e  do  w e w ­
n ą trz ; n o g i b lisk o  s ieb ie , n ie  ro z c h y la ją  się  
w b o k .

R u c h y  r ą k .  A t a k o w a n i e  w o d y .  
R ę k a  w y c ią g n ię ta  
w p rz ó d  w  k ie ru n k u  
lin ji b io d ra . Ł o k ie ć  
b a rd z o  le k k o  zg ię ty , 
z n a jd u je  się  o k ilk a  
cm . n a d  w o d ą . D ło ń
1 p rz e d ra m ię  s ta n o w ią  
lin ję  p ro s tą . D ło ń  w y ­
p ro s to w a n a , p a lc e  z łą ­
czo n e . R ę k a  n ie  p o ­
w in n a  an i a ta k o w a ć  
w o d y  p rz e d  g ło w ą  an i 
te ż  o d c h y la ć  się  do  
z e w n ą trz : c a ły  ru ch  
rą k  o d b y w a  się  w  
p ła sz c z y ź n ie  p io n o ­
w ej, n a  je d n e j linji 
z b io d rem , (rys. II. a .).
R ę k a  w ło ż o n a  d o  w o ­
d y  n a c isk a  z p o c z ą tk u  
m ię k k o , s iln ie  z a c z y n a  p o c ią g a ć  d o p ie ro  g d y  
p rz e jd z ie  d o  p o zyc ji p io n o w ej. A ż e b y  z a s ię g  
rę k i (euoergure) b y ł w ię k sz y  c ia ło  p rz e c h y la  się  
n ieco  n a  b o k  i ra m ię  w ra z  z ło p a tk ą  z a n u rz a  
się . Z  ch w ilą  g d y  rę k a  p rz e jd z ie  p o zy c ję  p io ­
n o w ą  z a c z y n a  s ię  zg in ać  w  łok c iu , ta k , b y  
p rz e d ra m ię  do  k o ń c a  b y ło  p ro s to p a d łe  d o  p o ­
w ie rzch n i. G d y  rę k a  d o jd z ie  d o  b io d ra  z a ­
c zy n a  s ię  w y ła n ia ć , p rz y c z e m  p rz e d ra m ię  
z w isa  z u p e łn ie  m ię k k o  a  d ło ń  ro z lu ź n ia  się  
d la  o d p o c z y n k u .

T e ra z  rę k ę  z g ię tą  w  ło k c iu  i c a łk o w ic ie  ro z ­
p rę ż o n ą , p rz e n o s i s ię  p o w o li d o  p rz o d u , tu ż n a d  
w o d ę , b y  zn o w u  ją  za ło ży ć . P o c ią g n ię c ie  o d ­
b y w a  s ię  c a łe  p o  lin ji p ro s te j, z g o d n e j Z k ie ­
ru n k ie m  d ro g i. R ę k a  c ią g n ą c  n ie  p o w in n a  
z a k re ś la ć  lin ji w  k sz ta łc ie  lite ry  S, g d y ż  je s t 
to  s tra tą  czasu . C a ły  ru c h  o d b y w a  s ię  m ię k ­
k o  (en souplesse) i m ię śn ie  n a w e t w  p u n k c ie  
k u lm in a c y jn y m  n a c isk a n ia  n ie  s ą  sz ty w n e . 
S z ty w n o ść  i g w a łto w n o ść  ru c h ó w  są  b o w ie m  
n a jw ię k sz ą  w a d ą  j a k ą  m o że  m ieć  p ły w a k ,
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w a d ą  k tó ra  n ie  p o z w o li m u  n ig d y  n a  o s ią g ­
n ięc ie  z n a c z n e jsze j szy b k o śc i.

O d d e c h .  O b r o t y  c i a ł a .  O d d e c h  
b ra ć  n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  z a  k a ż d y m  p o c ią ­
g n ięc iem  o b u  rą k , b y  n ie  p su ć  so b ie  se rca . 
N a jw y że j w  b ie g a c h  d o  50 y. m o ż n a  b ra ć  
go co 2 p o c ią g n ię c ia , n ig d y  zaś  rzad z ie j. 
„S ix  b e a ts  tru d g e n -c ra w l“ w y m a g a  o b ro tó w  
c ia ła  n a  b o k i (t. zw . „rolling"— „roulement") 
d z ię k i czem u  u ła tw io n e  b ra n ie  o d d e c h u  n ie  
m o że  w p ły w a ć  n a  z m n ie jsz e n ie  szybkośc i; 
b e z c e lo w e m  je s t p rz e to  go  w strz y m y w a ć . 
O d d e c h  b ra ć  n a le ż y  z a w sz e  n a  je d n ą  s tro n ę ; 
le p ie j n a  le w ą , g d y ż  d z ięk i te m u  a ) se rc e  
je s t w y s w a b a d z a n e  (d e g a g e )  z p o d  c iśn ien ia  
i b ) z a s ięg  le p sz y  m a  s tro n a  p rz e c iw n a  s tro ­
n ie , n a  k tó rą  s ię  o d d y c h a ; lep ie j je s t  w ięc  
b y  w ię k sz y  z a s ię g  m ia ła  r ę k a  s iln ie jsza , t. zn. 
p ra w a . O b ro ty  c ia ła  p o  je g o  osi p o d łu ż n e j 
są  b a rd z o  le k k ie  (w ię k sz y  o czy w iśc ie  n a

s tro n ę  o d d e c h u ) . O b ­
ro tu  d o p e łn ia  sk rę t 
g ło w y  ( 10° —  25°) po  
osi p o d łu ż n e j.

D la  z ła p a n ia  o d ­
d e c h u  o tw ie ra  się  s z e ­
ro k o  u s ta  i g w a łto w ­
n ie  w c ią g a  się  p o ­
w ie trz e , p o c z e m  z a ra z  
z „ r o l le m e n f  tw a rz  
z a n u rz a  s ię  d o  w o d y  
(ty lk o  d o  b rw i 1) i g ło ­
w a  p rz e k rę c a  s ię  le k ­
ko  n a  s tro n ę  p rz e ­
c iw ną, ta k , b y  oczy  
i u s ta  z d ru g ie j s tro ­
n y  p o d e sz ły  p ra w ie  
p o d  p o w ie rzch n ię , a le  
b y  się  n ie  w y n u rz y ­
ły. Je ż e lib y śm y  g ło w ę  

p o  z a n u rz e n iu  z a trz y m a li i n ie  p rz e k rę c a li  
p o z a  oś sy m e trji, m ie lib y śm y  tru d n o śc i z w y ­
c ią g n ię c iem  (d e g a g e m e n t)  je d n e g o  ra m ie n ia  
i z g łę b o k im  z a s ię g ie m  d ru g ieg o .

G d y  tw a rz  je s t  p o d  w o d ą  n a le ż y  z ro b ić  
z u p e łn y  w y d e c h . U s ta  w ięc , (a  ta k ż e  i oczy) 
są  p rz e z  c a ły  cza s  o tw a r te . P rz y  o d d y c h a ­
n iu  n ie  w o ln o  z a d z ie ra ć  g ło w y  i o g lą d a ć  
s ię  w  ty ł. N ie  m o żn a  te ż  w c isk a ć  g ło w y  do  
w o d y . K o n tro lo w a ć  m o ż n a  czy  z a n u rz a  się  
g ło w ę  w  m ia rę , m a ją c  o czy  p o d  w o d ą  
o tw a r te  i b a c z ą c , b y  z a w sz e  tu ż  n a d  n iem i 
p rz e św ita ło  św ia tło  dn ia . K o n tro lo w a ć  z a ­
c h o w a n ie  k ie ru n k u  m o ż n a  p rz e z  p a trz e n ie  
n a  b o k  i s p ra w d z a n ie  k a ż d o ra z o w e , czy  je s t  
s ię  w  je d n a k o w e j w c iąż  o d le g ło śc i n p . o d  
b rz e g u  b a se n u , w s p ó łz a w o d n ik a  i t. d ., o ra z  
p rz e z  z a n u rz a n ie  g ło w y  o d  cz a su  d o  czasu  
ty lk o  d o  w y so k o śc i n o sa . N ie  n a le ż y  d la  
ro z g lą d a n ia  się  z a d z ie ra ć  g ło w y , g d y ż  to  
w y trą c a  z p rz y ję te g o  try b u  ru ch ó w .

K o o r d y n a c j a  r u c h ó w  r ą k  i n ó g .
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Rys. I. P o zy c ja  zasad n icza : a) p raw id ło w a , b ) w ad liw a: w yg ięcie  k rzy ża fp rze sad n e , nogi zb y t n isko
staw ia ją  o p ó r w o dzie .

Rys. 11. a) ru ch y  p raw id ło w e, b ) i c) w adliw e.

A k c e n to w a n e  (sk o śn e )  u d e rz e n ia  n ó g  R A Z  
i C Z T E R Y  p rz y p a d a ją  n a  m o m e n t a ta k o ­
w a n ia  w o d y  rę k ą . Je d n o c z e śn ie  z z a n u rz e ­
n ie m  np . rę k i p ra w e j i le k k im  „ ro u le m e n t"  
c ia ła  n a  p ra w o , p ra w a  n o g a  u d e rz a  siln iej, 
w sk o s  d o  w e w n ą trz  k u  do łow i, i n a o d w ró t. 
U d e rz e n ia  m a łe  (d w a , trzy , p ię ć  i sz e ść )  
w y p a d a ją  n a  ch w ilę , g d y  rę k a  po  z a n u rz e ­
n iu  c iąg n ie . „D o u b le  six  b e a t s “ m o ż n a  w ię c  
ro z ło ży ć  n a  fazy  (t. zw . „ te m p a " ):

P o z y c j a  z a s a d n i c z a .

F a z a  I. R A Z ! A ta k  p ra w e j rę k i. A k ­
c e n to w a n e  sk o śn e  u d e rz e n ia  p ra w e j nogi. 
W y n u rz e n ie  lew e j rę k i. S k rę t g ło w y  w  lew o .

F a z a  II. D w a! P ra w a  rę k a  c iąg n ie . M a łe  
u d e rz e n ie  le w e j n o g i. P rz e n o sz e n ie  lew e j 
rę k i do  p rzo d u . W d e c h .

F a z a  III. T rzy! K o n ie c  p o c ią g n ię c ia  p r a ­
w e j ręk i. M a łe  u d e rz e n ie  p ra w e j n o g i. P rz y ­
g o to w a n ie  le w e j rę k i d o  a ta k u . K o n iec  
w d e c h u .

F a z a  IV. C Z T E R Y ! A ta k  le w e j rę k i. 
A k c e n to w a n e  sk o śn e  u d e rz e n ie  lew e j nogi. 
W y n u rz e n ie  p ra w e j ręk i. Z a n u rz e n ie  tw a rzy .

F a z a  V. P ięć! L e w a  rę k a  c iąg n ie . U d e ­

rz e n ie  m a łe  p ra w e j nog i. P rz e n o sz e n ie  p r a ­
w ej rę k i do  p rz o d u . S k rę t le k k i g ło w y  
w  p ra w o  (b e z  w y n u rz e n ia  tw arzy !) W y d e c h  
p o d  w o d ą .

F a z a  VI. L e w a  rę k a  k o ń c z y  p o c ią g n ię ­
cie . M a łe  u d e rz e n ie  le w e j nogi. P ra w a  rę k a  
szy k u je  s ię  d o  z a n u rz e n ia . G ło w a  p o w ra c a  
do  pozycji n o rm a ln e j i t. d.

U d e rz e ń  n ó g  u c zy ć  się  n a le ż y  trz y m a ją c  
s ię  rę k o m a  b a r je ry  i b iją c  o d  je d n e j do  
k ilk u  m in u t, d o ść  sz y b k o , a le  m ię k k o  (en 
souplesse), u w a ż a ją c , b y  n ie  z g in a ć  k o la n . 
Z  p o c z ą tk u  ru c h y  ro b i się  w sz y s tk ie  je d n a ­
k o w e , a  d o p ie ro  p o  o s ią g n ię c iu  p e w n e j 
w p ra w y  z a c z y n a  s ię  a k c e n to w a ć  p ie rw sz e  
i c z w a rte  u d e rz e n ia . R u c h ó w  rą k  m o żn a  
u czy ć  s ię  s to ją c  n a  p ły tk ie j w o d z ie . P o te m  
d o p ie ro  m o ż n a  ćw iczy ć  ca ło ść , p ły w a ją c  
b a rd z o  k ró tk ie  k a w a łk i (z a c z y n a ją c  o d  k ilk u  
m e tró w ); p o  p rz e p ły n ię c iu  ta k ie g o  o d s tę p u  
n a le ż y  z a trz y m a ć  s ię  d la  w y s łu c h a n ia  p o ­
p ra w e k  t r e n e ra  lu b  ko leg i. N ig d y  n ie  n a le ż y  
p ły w a ć  o d ra z u  z b y t szy b k o  i m e t z b y t d łu ­
gich .

M A R T I A L  V A N  S C H E L L E
mistrz Belgji i Anglji.

T O U R  D E  F R A N C E .
Nie wiem czy is tn ie je , Ig rzyska  O lim pijskie w y­

jąw szy  im preza sportow a, zak ro jo n a  n a  ta k  sze­
ro k ą  skalę , ja k  „Tour de F rance" doroczny bieg  
ko larsk i naokoło  F rancji.

Pomimo tego  publiczność nasza , n a w e t pub licz­
ność sportow a, o ty m  olbrzym im  w yścigu nie wie 
naogó l nic, lub bardzo m ało — zaledw ie zna im ię 
zw ycięzcy, w yczytane w k tó rym  z dzienników , p rzy ­
ję te  do w iadom ości i n ieb aw em  zapom niane. A po­
znać go bliżej w arto.

Tour de F rance  trw a  m iesiąc; j e s t  on rozb ity  
n a  15 etapów  po 250—450 kim . każdy , stanow iących  
łączn ie  572 ty s ięcy  k ilom etrów . W yścig  rozpoczyna

—  7

się i kończy  w P aryżu , p rzyczem  końcow ym i pu n k ­
tam i etapów  są  ko le jno  Havre, C herbourg , B rest, 
Les Sables d ’01onne, B ayonne, L uchon, P erp ignan , 
Toulon, Nice, B rianęon, Geneve, S trasbou rg , Metz, 
D unąuerąue , Paryż. W szyscy zaw odnicy, k tó ry ch  
liczba dochodzi zw ykle do 200, rozpoczynają  k ażd y  
etap  razem ; stanow i on w ten  sposób odrębny  w y­
ścig. Zw ycięzcą całego b iegu  zosta je  ten , k to  ca łą  
p rzes trzeń  przebędzie  w n a jk ró tszy m  czasie, co się 
uw idaczn ia  przez zsum ow anie czasów , o siąg n ię ty ch  
w każdym  z 15 etapów . Po każdym  z ty c h  o s ta tn ich  
jeźd źcy  m a ją  dobę odpoczynku.

W ym agania, k tó re  s ta w ia  „Tour" uczestn ikom ,
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są  ogrom ne: k ażd y  z ty c h  etapów , k tó ry ch  odby­
w a ją  15 z rzęd u  zdolny je s t  do odstra szen ia  n aw et 
śm iałego i w y traw nego  kolarza; trz e b a  przecież 
p rzezw yciężyć P ireneje , Alpy, Ju rę , W ogezy, n ie  mó­
w iąc o m niej okazałych , aczkolw iek rów nie is to t­
n y ch  tru d n o śc iach , ja k ie  p rzed s taw ia ją  kocie łebk i 
bruków  północy, p ia sk i n a  w ybrzeżu a tlan ty ck im , 
p rażące słońce, u p a ł n ie do zn iesien ia  i ku rz  p o d ­
czas e tapów  śródziem nom orskich , p rzy p ad a jący ch  n a  
p ierw sze dnie lipca. Podczas e tap u  B ayonne—Luchon 
k o larze  w p rzec iągu  10 godzin  w znoszą się z p laży  
m orsk ie j n a  w ysokość około 2.000 m.; podobnie 
dzieje  się podczas N icei-B rianęon, gdzie b ieg  roz­
poczęty  z u roczej R iviery  kończy  się w śród w iecz­
n y ch  śniegów  Alp. K.to je źd z ił k ied y  po naszych  
pagó rkach  row erem , oceni bez tru d u  n ad lu d zk i w prost 
w ysiłek , ja k ie g o  w ym aga przezw yciężen ie  pochy ło ­
ści n a  p rzes trzen i k ilkudz ies ięc iu  k ilom etrów , nie 
opuszczającej się n igdy  poniżej 9% a  n iek ied y  do­
sięg a jące j 15°/0, a  n a  ta k ie  próby  zaw odnicy  Tour 
de F ran ce ’u są  w y staw ien i raz  po raz: p rzełęcz 
A ub isąue , le T ourm alet, col d ’A spin, col d ’Allos, 
Vars, dz ik i Isoard , A rrao is, w reszcie o lbrzym i Gali- 
b ie r—to  są  nazw y, k tó re  w pam ięci ty c h  co uczest­
n iczy li, lub śledzili za  17 T our de F ran ce ’ami, k tó re  
się  od ro k u  1902 odbyły , w sk rzesza ją  czyny po tężne , 
w y siłk i n ie s ły ch an e  ty c h  p raw dziw ych  „olbrzym ów  
drogi" i „królów  gór", k tó rzy  z szybkością  p rz e k ra ­
czającą  n ie raz  40 kim . n a  godzinę, p rzezw yciężając  
kolejno , w śród deszczu i znoju , w śród duszącego 
p ia sk u  i śn ieżnych  zam ieci, p rzeszkody , u staw ione 
n a  drodze przez n a tu rę —w pisu ją  zło tem i zg łoskam i 
sw e im iona n a  k a r ta c h  dziejów  sportu ... K ażdy k ilo ­
m etrow y  słup  tego  n ieskończonego  sz lak u  w zbudza 
w spom nien ie  o w a lk ach  p rzeby tych , o zw ycięstw ie 
żelaznej w oli i n ieu g ię te j en e rg ji n ad  słab y m  c ia ­
łem  ludzkim  i oporem  Przyrody... A w iele p raw dzi­
w ych  tra g e d ji p am ię ta  te n  s ław n y  szlak! Z w ycię­
stw o w T our de F rance  j e s t  p rzecie n a jw ięk szą  
am bicją , na jw iększym  p rag n ien iem , u ta jo n y m  m a­
rzen iem  każdego ko larza ; aby  go o siągnąć, każd y  
w ydaje  z sieb ie  w szystko  do o s ta tk a , a  że czyni 
to  e lita  całego k o la rstw a , w ięc try u m fa to r, k tó ry  
podczas honorow ego o k rążen ia  n a  to rze  „P arc  des 
P rinces" w P ary żu  zb iera  ok lask i tłum ów  — podczas 
5500 kim ., p rzeb y ty ch  ze ś red n ią  szybkością  tr z y ­
d z ies tu  kim . n a  godzinę — m usia ł te  o k lask i okupić 
n iep rzerw anym  szereg iem  w ysiłków  nadzw yczajnych , 
z k tó ry ch  k ażd y  z osobna p rz e ra s ta  s iły  zw ykłego 
sportow ca. To też  naród , k tó ry  go w ydał — a  T our 
de F ran ce  o tw arty m  je s t  d la  w szy stk ich —może być 
dum nym , że w ydał syna , ta k  chlubnie  św iadczącego  
o zdrow iu i e n e rg ji sw ej rasy .

N akreślić  tu  h is to r ję  „Tour’u “ by łoby  n iem ożli- 
wem; ty c h  17 ok rążeń  F ran c ji zna ty le  m om entów  
n ap ięc ia  d ram atycznego , ty le  rekordów  w oli obok 
rekordów  szybkości, że n a  opis ich  n ie  sta rczy ło b y  
całe j książk i. Św ietne  w yczyny  P e ti t  -  B retonów , 
Faberów  i T hys’ów przeszłości, P e liss ie r’ów te r a ­
źn iejszośc i n ie  dadzą  się s tre śc ić  w ram ach  k ró t­
k iego  a rty k u łu . I n ie  j e s t  to  m oim  celem . C hciałem  
ty lko  w k ilk u  słow ach  zaznajom ić  n aszy ch  czy te ln i­
ków z je d n y m  z n a jw ięk szy ch  p rzejaw ów  spo rtu  
św iatow ego; chcia łem  tego  n ie ty lk o  d la  w zbudzenia  
ciekaw ości. Tour de F rance , za  k tó rym  śledzą mil- 
jo n y  ludzi — p rzy czy n ia  się ogrom nie w y d a tn ie  do 
p ro p ag an d y  sportu ; część je g o  w pływ u rad b y m  za 
pom ocą tego  skrom nego  szk icu  p rzen ieść  n a  n aszą  
niw ę.

P ros te  porów nanie  ty ch  w ysiłków , do k tó ry ch  
m y je s te śm y  p rzyzw yczajen i, z tam tem i i z a s tan o ­
w ienie się nad  tym , ja k b y  obecnie w „T our de Po- 
logne" m og ły  w ypaść e ta p y  W arszaw a — Z akopane 

~ T Z akopane—Iw onicz w y d aje  m i się w ysta rcza jący m  
by w y jaśn ić  cel, k tó ry  m i p rzyśw iecał, Do pracy!

W IK T O R  J U N O S Z A .

NAGRODA 
ZA LOT BALONEM WOLNYM.
Celem uczczen ia  opuszczającego  służbę czynną 

zasłużonego  o rg an iza to ra  oddziałów  balonow ych  W P. 
p u łkow n ika  A lek san d ra  W ańkow icza, ko rp u s oficer­
sk i w o jsk a  balonow ego u fundow ał p rzechodn ią  kon­
k u rso w ą  nag ro d ę  d la  p ilo tów  balonu  w olnego w po­
s ta c i sreb rnego  p u h a ru  im ien ia  sw ego by łego  szefa.

P u h a r  zo sta ł w ykonany  pod ług  p ro je k tu  jed n eg o  
z oficerów , przez zn an ą  W arszaw ską  firm ę „G ontar- 
czyk" (w ykonaw ca bu ław  m arsza łk o w sk ich  d la  Jó­
zefa P iłsudsk iego  i F oche’a). P rzedstaw ia  on u b ra ­
nego w stró j lo tn iczy  ae ro n au tę , k tó ry  w ysoko nad 
g łow ą trzy m a  p ięk n ie  ozdobiony balon k u lis ty , 
u tw orzony  z k ie lich a  i  pok ryw y  p u h aru , uw ieńczo­
nej a rty s ty cz n ie  w ykonanym  - ibisem .

Nr. 20.  (24.)

Myśl stw o rzen ia  podobnej n ag ro d y  p o w sta ła  za  
p rzyk ładem  ju ż  is tn ie jące j m iędzynarodow ej p rze­
chodniej n ag ro d y  konku rsow ej d la  p ilo tów  balonu 
w olnego, k tó ra  zo s ta ła  u fundow aną w 1905 r. przez 
am ery k ań sk ieg o  m ecenasa  G ordon-B ennett’a, rów ­
n ież w form ie a rty s ty czn eg o  p u h a ru  im ien ia  założy­
ciela. O zdobycie te j n ag ro d y  G ordon-B ennett’a  ub ie­
g a ją  się od 1905. r. n a jlep s i p iloci balonow i, rep re ­
zen tanc i w ielu k ra jów  i narodów  E uropy i A m eryki.

Obecnie polscy p iloci balonu  w olnego będą ub ie­
g ać  się n a  o jczystym  te ren ie  o p rzechodn ią  nag rodę  
im ien ia  p u łkow n ika  W ańkow icza.

B alon w olny, k tó ry  by ł chronolog iczn ie  p ie rw ­
szym  u d a tn y m  środk iem  lo tn  pow ietrznego , m a do­
tą d , w brew  op in ji n iefachow ej, pow ażne znaczenie 
sportow e i ćw iczebne.

J e s t  on s ta le  szkołą, w y rab ia jącą  adep tów  że­
g lu g i pow ietrznej, sym patycznym  i zaw sze a k tu a l­
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nym  środk iem  sp o rtu  lo tn iczego, bardzo cennym  
środk iem  ćw iczebnym  d la  w yszko len ia  p ilo tów  s te - 
row ców  i obserw ato rów  z balonów  n a  uw ięzi,

K iedy p rzy sz ły  p ilo t s te ro w ca  m usi obznajm ić 
się g run to w n ie  z zasadam i i w łaściw ościam i lo tu  s ta ­
ty s ty czn eg o , przyrządów  lo tn iczych  lże jszych  od po­
w ietrza , na jlep ie j n a d a je  się do tego  ty lko  balon 
w olny. Każdy o bserw ato r z w ojskow ego balonu n a  
uw ięzi m usi um ieć w ykonać lo t n a  balon ie  wolnym , 
albow iem  na leży  liczyć się zaw sze z m ożliw ością 
ze rw an ia  się  podobnego balonu  z uw ięzi (nag ły  po­
ryw  w ia tru , p rzerw an ie  liny  ogniem  n iep rzy jac ie la , 
w ypadek).

Tę po trzebę  i celow ość lotów  n a  balonach  wol­
n y ch  rozum ie dobrze Z achód E uropy, p rzedew szy­

stk iem  wogóle p rzo d u jąca  n a  po lu  żeg lug i pow ie trz ­
ne j F ran c ja . W ystarczy  tu  p rzy toczyć  słow a po­
w szechnie  znanego sportow ca i d z ia łacza  n a  polu 
ae ro n au ty k i, v ice-p rezyden ta  A ero-K lubu F ran c ji, hr. 
de la  V alaux, w ypow iedziane w lis topadz ie  lv22.  r .  
z okazji odsłon ięc ia  pom nika  k u  czci trag iczn ie  
zm arłych  francusk ich  baionow ców : „Skoro żeg luga 
pow ie trzn a  s tan ie  się ta k  d o stęp n a  i zw yczajna , iż 
n aw e t na jb o jaź liw s l będą się n ią  posług iw ać, wów­
czas ta  p ła sk o rzeźb a  będzie przypom nien iem , że ba­
lon w olny, w k tó rym  n iek tó re  p ły tk ie  um y sły  w idzą 
jed y n ie  zw yczajną  zabaw kę, j e s t  tw a rd ą  szkolą , skąd  
w ychodzi w spółczesna żeg luga  p o w ie trzn a—zw ycię­
sk a  i try u m fu jąca" .

A . S — ki.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .
P o lska-R um un ja  1 :1 . — M istrzostw a P ływ ack ie— 

oto dw ie s tru n y  n a  k tó ry ch  p ra sa  spo rtow a w y g ra ła  
sw ą  m elodję z o sta tn ieg o  tygodn ia . Nas jed n ak ż e  
przez „zm ysł sprzeciw i e ń s tw a “— te  dzia ły  n ie  będą dz iś  
in te resow ać . Tym  razem  pragn iem y  uw agę; naszych  
czyte ln ików  zw rócić n a  inne  sp raw y , pozosta jące  nieco 
poza sfe rą  ak tualności.

T rzeba dodać, ak tu a ln o śc i codziennej, gdyż trudno  
o a r ty k u ł bardziej n a  czasie an iże li w stępny  a r ty ­
k u ł „Przeglądu Sportowego". J e s t  to

„sp raw a udzia łu  naszego  w najb liższe j Olim- 
p jadzie , ów „wąż m orsk i" , o k tó ry m  chodzą w ieści, 
pomimo, że n ik t  n ie  wie czy j e s t  pojęciem  rea l- 

m n em —zaw isła  gdzieś w pow ietrzu  pom iędzy PK10. 
a re sz tą  sportow ego św iata . Upór z ja k im  w raca 
do n ie j p ra s a  spo rtow a je s t  iście podziw u godny. 
Podobnie j a k  zdum iew ającem  je s t  sk rom ne zaci­
sze, rozp ie ra jące  się n ad  d z ia ła lnośc ią  PKIO Od­
nosi się w rażen ie , że albo zasied li tam  ludzie od­
dan i m rów czej i zapam ię ta łe j p racy , k tó ra  oślepi 
zn ien ack a  ca łą  Polskę n ieoczek iw anem i re z u lta ­
tam i... albo... to  d rug ie  „albo", ta k  ła tw e  w s to ­
su n k ach  naszych  do w yśp iew an ia  j e s t  n ie s te ty  
praw dopodobniejsze. W skazu ją  n a  to  częste sk a ig i, 
d o la tu jące  n a s  z pobliża  k o m ite tu . T enorem  ich 
je s t  ubolew anie n ad  b rak iem  środków  i ludzi do 
p racy . Coś podobnego ja k  ZZ.—ty lk o  bodaj że n a  
bardzie j m inorow ą nu tę ."

To początek  a rty k u łu . Nie m niej znam iennym  
je s t  koniec:

„Na „dziś" n ap rzy k ład , chcie libyśm y w iedzieć 
choćby to , co „m yśli" PK10. o naszej w ypraw ie 
o lim pijsk iej. Na w stęp ie , czy  m a program  p racy  
i ja k i?  Co z n iego w ykonał i co j e s t  jeszcze  do 
zrobien ia? Czy u siłow ał może pow ierzyć część 
sw ej p racy  poszczególnym  zw iązkom  i czy zw iązki 
się  z tego  w yw iązały? Czy może trzeb ab y  pomódz 
m u w czem  i ja k ?  I znow u m usim y się zastrzec, 
że p y ta n ia  te  n ie  zada jem y  byna jm n ie j z chęcią  
u k łu c ia  czy też  „k ry ty k a n c k ie j"  za jad ło śc i, k tó ra  
g rom adzi sobie żer n a  zapas. Sądzim y jed n ak , że 
p rzy tęch ła  sp raw a  o lim pijska  w ym aga grun tow nego  
p rzew ietrzen ia . N iejedno s ta ło  się tam  ju ż  n ie ­
m odne, n ie jedno  mole zjad ły . Tak czy ow ak od­
now ić rzecz tą  trzeb a , albow iem  „fin ish" blizki".

„Przegląd Sportow y“ m a rac ję . K om itet Olim pij­
sk i ponosi ta k  w ie lką  odpow iedzialność, że m usi 
zdać sp raw ę ogółow i sportow em u ze sw ej dz ia ła lno ­
ści, tem b ard z ie j gdy  go się do tego  w zyw a w tak  
pow ażny  i spoko jny  9posób.

Słowo „spokojny" b rzm iałoby  dziw nie w zastoso ­
w an iu  do w ielu  in n y ch  pism  sportow ych . P ode jrze­
w am y, że to  bakcy l bo iskow y za raz ił red ak c je  i  to 
z tych  zawodów w k tó ry ch  dziw nym  zbiegiem  oko­
liczności b io rą  u d z ia ł d ru ży n y  żydow skie.

T ak czy tam y w „T ygodniku  Sportow ym
„Będąc obecnym  n a  m eczu H akoah—GMS. w Ło­

dzi, p rzyg lądatem  się k u ltu rze  i cyw ilizac ji m łodzieży 
naszego  m iasta . Ja k  ty lk o  sędz ia  odgw izdał zaw ody, 
banda urw isów  rzu c iła  się n a  m ałych  chłopców  żydów 
i pob iła  ich  do tk liw ie , zaś je d e n a s tk ę  H akoahu  po­
lic ja  odprow adziła  do dom u".

Dalej z m eczu M akkabi II — M eteor: „g ra  p rzer­
w ana  z pow odu w ta rg n ięc ia  gw ałtow nego  d rużyny  
Ju trz e n k i n a  boisko".

Z m eczu Ju trz e n k a  — H asm onea II; „H asm onea 
g ra  za ostro  czasam i n a w e t foul".

Z m eczu B ar-K ochba—Sam son c y ta t  z ziem i rze ­
szow skiej: „O rdynarne, gb u ro w ate  w y k rzy k n ik i pub­
liczności n a  bo isku , obrzucenie  sędziego i g raczy  
k am ien iam i i b ło tem ".

Z m eczu zag ran icznego  S p a rta —M akkabi z B erna  
„K ożelucha zn iesiono z bo iska, p u b lik a  zaś w ta rg n ę ła  
n a  p lac g ry . Gracze i sędz ia  m usie li uciekać".

Z a jśc ia  podobne oddaw na n a s  raz iły . Boisko 
n ie  je s t  m iejscem  n a  ja k ą k o lw ie k  p o litykę . 0  ile 
m łodzież, ta  n ad z ie ja  spo łeczeństw a  — p rzyszli 
obyw ate le  k ra ju , nab y w a  s ił i zdrow ia — zaw sze 
j e s t  to fa k t z w szechm iar pożądany . C zy ta jąc  o ek s­
cesach  obaw ialibyśm y się, że są  to  p rze jaw y  rasow ej 
n iechęci, k tó ra  źle św iadczy łaby  o k u ltu rze  w y stę ­
pu jących .

Na szczęście ta k  nie je s t .  Oto bow iem  odbył się 
w K rakow ie m ecz pom iędzy Ju trz e n k ą  i H asm oneą o k tó ­
rym  spraw ozdaw ca „Przeglądu Sportowego“ ta k  pisze: 

„2 w rześnia. J u trz e n k a —H asm onea 1 :1  (0 :1 ) .
Już daw no n ie  w idzieliśm y podobnie aw a n tu rn i-

Nurmi.
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czych zaw odów, ja k  pow yższe. Od początku  do koń­
ca trw a ła  n a  boisku ustaw iczna  w rzaw a, bo g ra ­
cze k łócili się  z sędzią , sędzia  z g raczam i, w szy­
scy  zaś razem  z publicznością. Gdy ju ż  n ie  s ta ło  
słów , chw ycono się w ięcej p rzekonyw u jących  a rg u ­
m entów , bójki. Jednem  słow em  boisko M akkabi ro ­
biło w rażen ie  o lbrzym iego k o tła , w k tó rym  w a­
rzy ły  się i z k tó rego  w ybucha ły  n izk ie  chu­
cie i n a m ę tn o ś c i ludzkie. Pow odem  zaś tego  
w szystk iego  s ta ło  się ro /s trz y g n ię c ie  sędziego 
p. M olknera, k tó ry  po 35 min. o stre j g ry , p o dyk to ­
wał i uznat b r a n k ę  d la  H asm onei, gdy  p iłka  p rze ­
szła , ja k  się zdaje  ponad słupk iem  bram kow ym , 
a  o biw szy się od p a rk an u  w róciła  przez o tw ór 
w sia tce  z pow rotem  do bram ki. F a k t len  spow o­
dow ał gw ałtow ne  sprzeciw y obrońcy  Ju trzen k i 
KI ptza i b ram k arza  M ellera, k tó rych  sędzia  za n ie ­
su bo rdynac ję  zm uszony by ł w ykluczyć. O dtąd więc 
g r  ' a  -Jutr enka  w dziew ią tkę , mimo tego  m ia ła  nad  
H asm oneą przew agę i zdo ła ła  w yrów nać w ynik  po 
p rzerw ie  z efek tow nego s trz a łu  praw ego sk rzy ­
dłow ego Gumpl .w iozą Pod k o n i 'c  m eczu p bili 
się ze sobą G riinberg z Ju trz e n k i i B im baoh z Has- 
m m ei a  co sędz a ich u k a ra ł znów w ydaleniem  
z boiska, aż w i eszcie z ieloną m uraw ę zm uszeni 
by li opuścić  Gteuerm.-mn i p raw y  obrońca H asm o­
n e i za  k ry ty k o w an ie  orzeczeń sędziego. Tym spo­
sób un u suną t p. M olkner z bo iska  sześciu  g raczy , 
u s ta n a w ia ją c  rek o rd  tru d n y  do pobicia . Co p raw da 
n ie  n.ógt on nic innego  uczynić, bo n aw et ta k  
do tk liw e k a ry  nie u  pokoiły  ro z ją irzo n y ch  um y- 
słÓ Y. Public ność zachow yw ała  się podczas zaw o­
dów sk a n d a lic z n ie —ja k  zw ykle z re sz tą  n a  bo isku  
M akkabi".

Je s t to  nad  w yraz sm u tn e  i dow odzące n ie ­
zbicie, że o ile na in n y ch  m ieszanych  m eczach w y­
n ik a ją  aw an tu ry , są  one w yw oływ ane aż n a z b y t czę­
sto  przez w schodni tem peram en t.

S P O R T  W
Ł O M Ż A .

Z aw o d y  z e sp o łu  drużyn 33. pp . o d b y ły  się  dn ia
1. IX. b. r. n a  tra s ie  20 kim . w  p e łn y m  rynsz tunku  w a­
gi 21 kgr.

Z e  w zg lęd u  n a  w arunk i strze lan ia , k iero w n ik  za­
w o d ó w  b y ł zm uszony  w ybrać trasę  w  te re n ie  s iln ie  fa­
listym , n a  d ro d ze  4 w zgórz w znoszących  się p o n a d  p o ­
ziom  startu : p ie rw sze  137 m., d rug ie  147 m., trzec ie  
146 m., czw arte  170 m. M arsz p ro w a o z ił rów n ież  na 
p rz e ła j g dz ie  p ró c z  sze reg u  n ieró w n o ści te re n u  b y ły  
gęste  k rzew y ja ło w ca .

S ta rt i m e ta  b ram a  k o sza r 33. pp .

T rasa: w  k ieru n k u  p o łu d n io w y m  na  Śm adów , d a ­
lej szo są  w  k ieru n k u  p o łu d n io w o  w sch o d n im  do wsi 
Z aw ad y , z ta m tą d  d ro g ą  p o ln ą  do p o łu d n io w eg o  G ie ł- 
czyna, n a s tęp n ie  d ro g ą  p rzez  w ies na  w schodn i k ra ­
n iec  G ie łczy n a , p o czem  na  p r e ła j p ro s to p a d le  w k ie ­
runku  p o łu d n io w y m  do  lin ji w zgórza  186 i p ó łm e ta  
( 10 kim .) ch le j m arsz  z po w ro tem . S trze ln ica  p iz e d  
w zgórzem  186

W y n i k i :

1-szy zespół-, st. szer. U łasiuk , szeregow cy! B ud-C u- 
saim , M ysek, T urow icz. C zas 2:32'30. S trze lan ie  pkt. 405.

2-gi zespół: szeregow cy: M elechow iec  Sk iba , P o d ­
leśny , K ościuk . C zas 2.42. ' trze la n ie  p k t. 573.

3-ci zespół: sze reg o w cy : Jacem ik , M andri, O w czar- 
czyn, Ł uczak . ■ C zas 3:45.

Z  drużyn  bez  m ie jsca  p lu t. B ujak iew icz i szer. 
P ry m ak  przyszli w 2:30 w d o sk o n a łe j form ie. o.

Poza p rzyk rem i n o ta tk am i, k tó re  pozw oliłem  so­
bie zacy tow ać poda je  „T ygodnik  Sportow y"  w iado- 
dom ość nadzw ycza jną . Oto koło P io trk o w a  is tn ie je  
m iasteczko  W olbórz. O dbył się tam  n iedaw no  mecz 
n a  k tó ry m  zm ierzy ły  się dw ie d ru ży n y  Szczerbiec 
z M oszcewicą. B yłby to  w ypadek  n iedużego  zn acze­
n ia , gdyby  n ie  n ie s ły ch an ie  znam ienny  fak t, że na  
6000 m ieszkańców  m iasteczk a  2500 znalazło  się n a  
meczu. N iech ży je  Wolbórz!

..Sport- lw ow ski tem  się w śród innych  pism  w y­
różnia, że je s t  n iezadow olony z m istrzostw  lekko ­
a tle tycznych . Pisze w ięc : że o rg an izac ja  zaw odów  
była m arna , m arny  d bieg, zły  te ren , m nóstw o spe­
c ja lnej złośliw ości w s to su n k u  do W. K uctiara i t. d. 
Wobec tego  pod adresem  Polskiego Z w iązku L ekko ­
a tle tycznego  ze szp a lt p ism a p ad a  pow ażna groźba 
pociągn  ęcia  do odpow iedzialności gdyż, „zaw odni­
ków o w ielk iej am bicji i nerw ie  sportow ym  nam  nie 
b rakn ie , po tr/.eba nam  je d n a k  roztropnego  i p a trz ą ­
cego w dal k ierow nic tw a, gd y  tym czasem  obecny 
P.Z.L.A. lekkom yśln ie  śp i A potem  m a się p re te n s je  
do rządu , do spo łeczeństw a, do innych  zw iązków  
a n ,e  w idzi >ię błędów  w sam ym  sobie".

Co do n as zgadzam y się ze „Sportem", że w szelką 
k ry ly k ę  należy  zaczynać od sieb ie , pozatem  zaś nie 
w dając  się w ogólnikow ą polem ikę p raw ie  chcie li­
byśm y się zapy tać , czy am b ic ja  i n erw  sportow y  
w y sta rcza ją  w spółzaw odnikom  do zw y c ię s tw a?  Czy 
poza pom ocą k tó ra  P.Z.L.A. pow in ien  k lubom  okazać , 
k luby  ja k o  ta k ie  n ie  m ogą sp row adzać trenerów  do 
lekk ie j a tle ty k i — w szakże p o tra fiły  ich  sprow adzić  
d la  d rużyn  p iłk i nożnej.

Z resz tą  pod tym  w zględem  różne m ogą być po­
g ląd y  — n a to m ia s t je d e n  może być ty lko  o uw agach  
„Sportu", do tyczących  s to su n k u  Z w iązku L. A. do 
osoby p. W. K uchara  a  k tó ry  k w alif iku jem y  ja k o  
n iep o trzeb n e  ją trz e n ie .

T. B .  G.

W O J S K U .

B R Z E Ś Ć  NA D  BUGIEM .

Z a w o d y  k o n n e  i k o n k u rsy  h ip p ic z n e  OK. Nr. IX.

S ta ran iem  D -tw a O K . Nr. IX, o d b y ły  się  w  Brze 
ściu  n ad  B ugiem  n a  p lac u  ćw iczeń  V. B aonu  B alon  
trzy d n io w e  zaw o d y  k o n n e  i k o n k u rsy  h ip p ic z n e , w kto 
rych  b ra li u d z ia ł o fice ro w ie  i p o d o fice ro w ie  n as tęp u  
ją c y c h  fo rm acji: 25., 26. i 27. p. u ł., 9. d. a. k., 9. p 
s. k., 9. p . a. p ., 9. p. a. c., 30. p. a. p . i 9 Dyw. T a ­
b orów . • or d o  w yścigów  p rzy g o to w ał 9. p . saperów . 
P o g o d a  d o p isa ła  p rzez  w szystk ie  dni, p u b liczn o ść  
rów nież. Z ap ro szo n e  o k o liczn e  z iem iań stw o  n ie  jaw iło  
się  w  k o m p lec ie , jak  teg o  sp o d z iew ać  się  n a leża ło . 
W p ły n ę ły  z ap ew n e  n a  to  s iew y  je s ie n n e  i b rak  kw a­
te r  na  trzy  dni. K oleg jum  sęd z ió w  tw orzyli: gen. dyw. 
S zu b e rt d -ca  O K . IX., p łk . W araksiew icz d -ca  9. Br. 
Jazdy , p łk . T yszk iew icz  d-ca  25. p . uł., p p łk . C iesz ­
kow ski d -ca  26. p  uł., p p łk . R eliszko  d-ca  27. p . uł., 
p p łk . to la rsk i d -ca  9. D yonu 1 a b o ró w  i p o r. C en d ro  
z Szef. R em o n tu  D O K . IX. Z w y cięzco m  ro zd an o  32. 
n ag ró d  łąc zn e j w arto ści 25,000,000 m kp. Na zak o ń ­
czen ie  o d b y ł się  w o fice rsk iem  kasyn ie  le tn im  bal, 
p rzy  licznym  u d z ia le  sfer w o jskow ych  i cyw ilnych .

D z i e ń  1-y w r z e ś n i a .

Konkurs hippiczny podoficerów. 10 p rz esz k ó d , I m. 
wys. a  2'5 m. sze ro k ich  T rzy  n agrody : 1) p lu t. B ator 
(25. p . uł.), 2) w achm . C zechow sk i (25. p. u ł.), 3) st. 
uł. K ap la  (27. p . u ł  ).

Konkurs hippiczny oficerski dla koni i jeźdźców, którzy 
nie wzięli nagród nawet na torach swych oddziałów. N orm a
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czasu  2:20. T ak ie ty . T rzy  nag ro d y . S ta je  17-tu. 1) por. 
N ak o n ieczn ik o ff (9. p . s. k .) w a łach  „ D rag o n 44, 2) p o r. 
B azylczuk (9. D yon  T ab o ró w ) w ał. „ F a jfe r44, 3) p o r. 
K rau tw ald  (9 p. a. c .) k lacz  „ K o ro n a44.

Konkurs hippiczny dla koni oficerskich, które nie wzięły 
pierwszych nagród na torach: Warszawa, Poznań, Kraków, 
Lwów , Lublin, Grudziądz, Piotrkóws Stara Wieś, Brześć n/B. 
i Przemyśl. 12 p rz esz k ó d  z tak ie tam i, 1*10 m. wys. do 
3 m. sze ro k ie , no rm a czasu  2:30. S ta je  51 zaw o d n i­
ków . T rzy  nagrody . 1) p o r. T w ard o w sk i (25. p , u ł.) 
k lacz  „ S trz a ła 44, 2) por. R ied l (26. p . u ł.)  w ał. „G ał- 
g a n 44, 3) p p o r. H ank isz  (27. p  uł.) w ał. „ L o lek 44.

Konkurs rąbania dla podoficerów, 9 p o zo rn ik ó w , 1 n a ­
groda: kpr. S zek ie lczak  z 25, p . uł.

Konkurs kłucia dla podoficerów, 9 p o zo rn ik ó w , 1 n a ­
groda*. st. u ł. N estiuk  z 25. p . u ł.

Bieg myśliwski za mastarem. Dystans 5  km. P rze sz ­
k o d y  n a tu ra ln e . Jeźd źcy  oficerow ie . S ta je  20-tu. D w ie 
n ag ro d y . M aster p łk . T yszk iew icz  z 25. p . uł. 1) rtm .

A nto n iew sk i (26. p. u ł.)  w a ł. „ G lad ja to r" , 2) p o r. Ł a- 
s iew ick i (9. p . s. k.) k lacz  „ K e p i44.

D z i e ń  2-i w r z e ś n i a .

Konkurs rąbania dla oficerów, 9 pozorn ików , 1 n a ­
g roda: por. H an k isz  z 27. p . uł.

Bieg rzymski dla szeregowych, 1 nag ro d a: kpr. Kur-
n aczew icz  (25. p. uł.).

Oficerski konkurs hippiczny ciężki z takietami, 1 2 p rz esz ­
k ó d  1*10 m. w ys i 3 m. szer. T rzy  n ag ro d y  h o n o ro w e . 
S ta je  "31 zaw odn ików : 1) p o r. O rło w sk i (25. p . uł.)
w ał. „K o lo s" , 2) po r. T w ard o w sk i (25. p. u ł.) k lacz  
„ S trza ła 44, 3) p o r. W is ło ck i (26. p . u ł.) w ai. „A n tek ".

Oficerski bieg z płotami. D ystans 2400 m. O śm  p ło ­
tów . S ta je  14-u. T rzy  nagroHy: 1) rtm . A n ton iew sk i
(26. p . u ł.) w ał. „ G la d ja to r44, 2) p o r. W rześn iosk i 
(9. p . s. k .) kl. „K aśk a" , 3) rtm . Sze lisk i (25. p. u ł.) 
kl. „ Ism en a44.

D z i e ń  3-i w r z e ś n i a .

„M i l i t a r y T rzy  n a g ro d y  h o n o ro w e . (U jeżd żan ie  
ko n ia , w ła d a n ie  b ro n ią , k onkurs h ip p iczn y , p rzeb ieg

w  te re n ie  50 km . i s teep le -c h a se ): 1) p o r. R o jcew icz
(25. p. u ł.)  w ał. „ H e tm an 44, 2) p o r. O n yszk iew icz  (26. 
p. u ł.)  kl. „H an k a 44, 3) p p o r. K acew icz  (27. p . u ł.) 
w ał. „ F o rd 6.

Bieg patroli C. K  M. Dystans 2 0 0 0  m., p rzeszk o d y  
n a tu ra ln e . Z w ycięży ła  p a tro l 26. p. uł.

Konkurs myśliwski, 12 p rz esz k ó d  bez  tak ie t, ro z ­
strzyga czas. W ysokość  p rz esz k ó d  1*10 m. sze ro k o ść  
do 3 m. T rzy  n ag ro d y  h o n o ro w e . S ta je  21 zaw o d n i­
ków : 1) po r. R ied l (26. p . u ł.)  w ał. „ G a łg a n " , 2) por. 
R o jcew icz  (25. p . u ł.) w ał. „ H e tm a n 44, 3) p p o r. H a n ­
kisz (27. p. u ł.) w ał. „ L o le k 44.

Podoficerski bieg myśliwski za mastrem. D ystans 4000 m. 
P rzeszk o d y  n a tu ra ln e . T rzy  n agrody : 1) p lu t. G ron ick i 
(9. s. k.), 2) p lu t. M a n c /a k  (26. p. u ł ), 3) st. u ł. K a p la  
(27. p. u ł.) .

Konkurs hippiczny pocieszenia. 10 p rz esz k ó d  1*10 m. 
w ys. a  5 m. szer. z tak ie tam i. B iorą  u d z ia ł k o n ie , k tó re  
n ie  w z ięły  żadnej nag ro d y  w dn iu  1-go, 2-go i 3-go

w rześn ia . Jeźd źcy  o fice ro w ie : 1) p o r. S ła tyńsk i (27. p . 
u ł.), 2) kpt. M onk ie lew icz  (9. D. A. K ), 3) rtm . 5o- 
b e rsk i (27. p . uł.).

Kob.

PR Z E M Y ŚL .

W  d n iach  23. i 24. b. m. o d b y ły  się  zaw ody  strze ­
leck ie  d la  sze reg o w y ch  tu t. O K . Do rozgryw ki s tan ę ło  
51 szer.

W y n i k i  s t r z e l a n i a :

St. szer. C zereszuk  (38. p p .) 44 p k t., szer. M ali­
now ski (38 p p .)  42 p k t., s /e r .  D arow ski M 7. i p )  40 
p k t., chor. M ysko (38. p p .)  37 p k t., szer. K roczak  (38. 
p p .)  34 p k t., st. żand . M ocz (X . dy o n  żan d  ) 29 p k t., 
st. szer. K ozborsk i (5. p sp  ) 28. pk t., st. szer. S te n ce r 
(38. p p .)  27 pk t., p lu t. D ąbrow sk i (38. p p .)  27 pk t., 
kp r. M acie jew icz  (39 p o .)  25 p k t., st. szer. B ondarczuk  
(2. p sp .) 24 p k t., szer. O rło w icz  (17. p p .)  24 pk t., kpr. 
D aciuk  (3. p p . leg ,) 23 pk t , st. szer. Z ia jk a  (5. p sp .)  
23 p k t., szer. P an eck i (4 pp . leg  ) 23 pk t.

Jako  n ag ro d y  o trzym ali w szyscy dyp lom y, o raz  
s ied m iu  p ierw szy ch  n ag ro d y  h o n o ro w e . o.

ZA W O D Y  ST R Z E L E C K IE  O .K . PRZEM YŚL.

P o d c z as  s trz e la n ia .
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L E K K A  A T L E T Y K A .
W A R S Z A W A .

Z A W O D Y  „O R Ł A  B IA Ł E G O ".

D nia 9 b. m. na b o isk u  w  A grykoli ro zeg ran y  z o ­
s ta ł  p o raź  p ierw szy  „ C h a llen g e  C u p “ (puhar w ę d ro ­
w ny) o fia ro w an y  p rzez  „Jo u rn al de P o lo g n e “. O rg an i­
zac ję  zaw odów  p rz ep ro w a d z a ł Z w . Sp. O rła  B iałego , 
Do zaw odów  sta n ę ło  5 k lubów : A Z S., P o lo n ja , W ar­
szaw ianka, W T C . i O rz e ł B iały. W iad o m em  było . iż 
w a lk a  to czy ć  się  b ę d z ie  m iędzy  P o lo n ją  a a k ad e m i­
kam i, trze c ie  m ie jsce  zap ew n io n e  m ia ła  W arszaw ianka . 
Z w y c ięży ł A Z S., a le  d o p ie ro  w  o sta tn ic h  pu n k tach ; 
p rzez ca ły  bo w iem  czas n iep ew n em  b y ło  czy z d o b ęd z ie  
cen n ą  nag ro d ę . P o lo n ja  s tra c iła  szanse  zw ycięstw a, 
sp e c ja ln ie  p rzez  z ły  d la  n ie j w ynik  b ieg u  na  100 m tr., 
w  k tórym  zw ycięży ła  W arszaw ianka . T akże  b ieg  1500 
m tr. w y su n ą ł A Z S. zn aczn ie  p rz ed  P o lo n ję . O gó łem  
je d n a k  zw ycięstw o  n ie  b y ło  zn aczne , gdyż rzut ku lą

Z A W O D Y  K. S. „O R Z E Ł  BIAŁY".

G ru n e r  w  sk o k u  w da l.

i skok  w  da l w yrów nyw ały  u trac o n e  p rzez  P o lo n ję  
m ie jsca . O b licz an ie  o d b y ło  się  n a  p u n k ty , p rzyczem  
liczono  ty lk o  m ie jsc a  p ierw szych  dw uch  z każdego  
k lubu.

Z an im  p rzy stąp im y  do w y szczeg ó ln ien ia  w yników  
z zaw odów , w skazanem  b ęd z ie  p o d d a ć  m ałe j k ry tyce 
sam ą o rgan izac ję . 1 n iech  n ik t n ie  poczy tu je , n aszego  
g łosu , p o d ję te g o  w  te j sp raw ie  za „k ry ty k o m an ję“ , 
lecz  za p rzy jac ie lsk ie  w ykazan ie  b łęd ó w , k tó ry ch  
w p rzysz ło śc i n a leży  un ikać , b y  n ie  s ta ły  się o n e  z łą  
zasad ą , ja k ą  w szczep ić  w n asze  m ło d e  sp o łeczeń s tw o  
sp o rto w e  n ie tru d n o .

B ezw zględnie  c h w aleb n ą  rz ec zą  b y ła  in ic ja tyw a 
Z . OB. M ło d a  ta , francusk im  tem p e ra m en te m  w p ra ­
cy  n a ce ch o w an a  o rg an izac ja , d a ła  d o sk o n a łą  lek c ję  
k lubom  o daw nej i w y ro b io n o j trad y c ji, jak  zac h ęc ać  
ludzi do  p ra c y  w d z ied z in ie  lek k ie j-a tle ty k i.

I tu po staw im y  k ro pkę . Bo da lszy  c iąg  lek c ji b y ł 
sm utny. P o ró w n u jąc  te  zaw ody , a p rzed ew szy stk iem  
tec h n icz n e  ich  p rzy g o to w an ie  z n ied aw n o  od b y tem i 
m istrzostw am i P o lsk i, k tó ry ch  ob raz  żyw o nam  sto i 
je szcze  w pam ięc i, w y tk n ąć  m usim y OB w ie le  b łę ­
dów , w y n ik ły ch  ze  zb y t m ałe j tro sk i o w y g ląd  ca ło śc i.

B ieżn ia  zn aczo n a  w  o sta tn ie j chw ili lub  całk iem  
n iezn aczo n a  (p rze d b ieg i 400 m .), z ły  d o b ó r cz ło n k ó w

KS. do  n iek tó ry ch  funkcji (m ie rzący  czas), b ra k  k o ­
n ieczn y ch  p rz y b o ró w  — oto spraw y k tó re  p o d k re ś lam y  
jak o  z łe , I dziś m oże już m niej żału jem y, że n ie  w i­
dz ie liśm y  na zaw o d ach  cz ło n k ó w  R acin g — Club*u.

C o p raw d a, to  i sam i zaw o d n icy  n ie  p rzyczyn ia li 
się  zb y tn io  do  tego , ab y  u ła tw ić  sp raw n e  p rz ep ro w a ­
d zen ie  zaw odów . S pó źn ian ie  się  do  sta rtu , zw lek an ie  
w  w ykonyw an iu  p o le c e ń  cz ło n k ó w  kom isji, g ło śn e , 
zby t g ło śn e  i n iew ła śc iw e  p ro te s ty , n ie p o trz e b n e  w a­
łę san ie  się  p o  b o isk u  — to  u zu p e łn ien ie  o b razu  n ie ­
d z ie ln y ch  zaw odów .

C o by  o tem  p o w ie d z ie li w sp ó łzaw o d n icy  i gośc ie  
zagran iczn i?

W yniki zaw odów  p rz ed s ta w ia ją  się  n as tęp u jąco :
Bieg 100 m. P r z e d b i e g i .  1) Sośn ick i (P o l.)  

12*2 s., 2) W ein ta l (W arsz .), 3) D ąbrow sk i (A Z S.).
P  r z e d b  i e g II. 1) S zen ajch  (W arsz .) 1 1 *8 s., 2) W eiss 
(A Z S .), 3) P ią tk o w sk i H . ( P o l ). P r z e d b i e g  III.
1) R o th ert (P o l.)  12 s., 2) P ią tk o w sk i St. (A Z S .), 3)
M ieszkow ski II (W arsz.). F i n a ł  1. (p ierw si dwaj 
z k ażd eg o  p rz ed b .)  1) S zen ajch  (W arsz .) 1 1 ’9 s., 2) 
P ią tk o w sk i St. (A Z S  ) 2 m tr. w  ty le , 3) W eiss (A Z S .)
0 p ie rś , 4) W ein ta l (W arsz .), 5) R ykow ski (P o l .)—p o z a  
konk . W  b ieg u  tym  n ie  m ia ła  szczęśc ia  P o lo n ja . 
S o śn ick i n ie  b ie g ł w cale . R o th ert o p ó ź n ił sta rt. S zen ajch  
w ygryw a p e w n ie  i lek k o , C zas n iew y tłu m aczen ie  s ła b y , 
gdyż w  p rz ed b ieg u  b ie g ł on  w id o czn ie  w o ln ie j a m ia ł 
w ynik  lepszy . P ią tk o w sk i b ez  form y. F i n a ł  II. Z a ­
m iast 8 zaw o o n ik ó w , n a  s ta rc ie  zjaw ia się  ty lk o  3.
1) M ieszkow ski II (W arsz .) 12 s., 2) P ią tk o w sk i H . 
(P o l.)  o V2 m tr., 3) D ąbrow sk i (A Z S .) M ieszkow ski 
p ro w ad zi od  m ie jsca  do  m iejsca.

Bieg 4 0 0  mtr. P r z e d b i e g  1. R o th e r t ( Fol.) 
58*5 s., 2) M ieszkow ski II (W arsz .), 3) O łd a k  <A Z S .)
4) Ł ukaszew icz  (O B .), 5) G o śliń sk i (W T C .), 6) K ar­
p iń sk i 1 (W T C .). P r z e d b i e g  II, 1) W eiss (A Z S .) 
57 3 s., 2) R ey  (A Z S .), 3) Św ię tochow sk i (P o l.) , 4) F o ­
ryś ( B.), 5) Z ie jew sk i (W arsz  ), 6) i 7) P iw ow arczyk  
(O B .) i K arp iń sk i 11 (W T C .). F i n a ł  I (p o  3 z każ­
deg o  p rz e  b .) 1) R o th ert (P o l.)  54 s., 2) O łd a k  ( A /S .)  
6 m tr. w ty le , 3) W eiss (A Z S .), 4) M ieszkow ski II
(W arsz .). R ey  i Ś w ię tochow sk i w ycofali się. R o th ert 
w ygryw a zd ecy d o w an ie . W eiss w yraźn ie  n ied y sp o n o ­
w any. O łd ak  p o p ra w ił się  zn aczn ie . M ieszkow ski 
zm ęczo n y  p o p rzed n iem i p u n k tam i. C zas zw ycięscy  
słab szy  n iż  na  m istrz. P o lsk i (53 s.) z p o w o d u  
w iatru . F i n a ł  II. Z am iast 7 s ta rtu je  5. 1) Foryś
(O B .) 59 s., 2) K arp ińsk i I (W T C .) o p ie rś , 3) Z ie je ­
w ski (W arsz .), 4) G o śliń sk i (W T C .), 5) T u k aszew icz  
(O B .). K arp ińsk i p ro w a d z ił p ra w ie  do celu.

Bieg 1500 mtr. S ta rtu je  12. Z w y c ięża  lek k o  sta ją cy  
p o za  k o n k u rsem  K ostrzew sk i z Ł K S. (Ł ódź), w czasie  
4:29‘7 s. W  K o nkursie  1) Foryś (O B .) 4*32, 2) K arczew ski 
(A Z S.), 3) R ey (A Z S .), 4) Ł ukaszew icz  (O B .), 5) K ar­
p ińsk i (W T C .), 6) N ow iński (P o l.)  i inni. B ieg p o ­
p ro w a d z iła  p a ra  K ostrzew ski i Foryś. K ostrzew sk i 
w ygryw a św ietnym  fin ishem  Styl jeg o  dob ry , w ad ą  
zaś ty lk o  ob aw a  n a d an ia  o strze jszeg o  tem p a . Foryś 
w yrab ia  się  szy b k o  (d o p ie ro  od  ro k u  b ieg a); n a  p rzy ­
sz ły  ro k  m oże b y ć  jed n y m  z n a jg ro źn ie jszy ch  zaw o ­
dników .

Skok w dal. S ta rt 11. 1) Sośn ick i (P .)  602 cm.,
2) Ś w ię tochow sk i (P .) 571 cm., 3) G ru n er (A Z S.) 
558 cm ., 4) Sypu t (W T C .) 549 cm ., da le j R ykow ski 
(P o l.) , S zenajch , M ieszkow ski II i inni. Z ła  ro z b ie ż ­
n ia  n ie  p o zw o liła  na  o siąg n ięc ie  lep szeg o  w yniku, p o ­
d o b n ie  z resz tą  jak  w  skoku  w  wyż.

Skok w wyż* U rząd zo n o  tu  p rz ed b ieg i z k tó ry ch  
do finału  d osz li z w ynik iem  153 cm. G runer, L o th  II
1 Św ię tochow sk i. R esz ta  o d p a d ła  p rzy  143 i 148. Do 
w ysokośc i 148 u rząd zo n o  rozgryw kę, gdyż b y ło  3 kan ­
d y d a tó w  O sta teczn y  w ynik  b y ł  n astęp u jący : 1) G run-
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n e r (A Z S ) 163 cm ., 2) L o th  II (Po l.) 161 cm., 3) Ś w ię to ­
chow ski (P o l.)  153 cm., 4) K arczew sk i (A Z S .) 148 crn., 
5) G lau d an  I (W arsz .) 148 cm., 6) B raude (P o l.)  148 cm. 
G ru n n e r n ie  ro b i p o stęp ó w .

R zu t kulą. P o za  ko n k u rsem  sta je  B aran  Jó zef (u )  
z P o g o n i (L w ów ) i o siąg a  w ynik  rów ny  rekordow i 
p o lsk iem u  11*98 m. S ta rtu je  9. 1) P ią tk o w sk i (A Z S .)
10*03 m., 2) W alczak  I (P o l.) 9*64 m., 3) Ż ó łto w sk i 
(P o l.)  9*37 m., 4) M iazio (W arsz .) 8*71 m. W alczak  
i M azio m o g ą  w  roku  przyszłym  rzucić  p rzesz ło  1 0 m tr.

„Challenge Cupil na przeciąg jednego roku wygrywa 
A Z S . (40 p k tJ ,  2) P o lo n ja  (48 p k t.) , 3) W arszaw ianka  
(72 p k t.) , 4) W T C . (113 p k t ), 5) O rz e ł B iały  (1 13 p k t.). 
P o m y sł n ag ro d y  w ęd ro w n e j b y ł  dob ry , gdyż d o ty ch ­
czas żad n y ch  zaw o d ó w  tzw . „punktowych** w W arsz a ­
w ie  n ie  u rząd zan o . Z a rz ą d  „ O rła  Białego** słuszn ie  
za in au g u ro w ał p o d o b n ą  rzecz. „C h a llen g e*  b ę d z ie  ro z ­
gryw any d o ro c zn ie  w m ie s ią cu  w rześn iu  w  W arszaw ie. 
O re szc ie  n ag ró d  ro zd an y ch  zw ycięzcom  w p o sz c ze g ó l­
ny ch  p u n k tac h  w zm iankujem y na  innem  m iejscu .

P ró cz  rozg ryw ek  o b ję ty c h  w a lk ą  o n ag ro d ę  w p ro ­
w adzono :

Bieg 6 0  m. dla juniorów. P o  2 p rz ed b ieg a c h  w y­
gryw a w ie le  o b iec u jąc y  Z ie jew sk i (W arsz .) 7*9 s., 
2) A sch e n b e rg  (O B .), 3) D ąbrow sk i (O B .'.

C iekaw ym  u rozm aicn iem  p ro g ram u  b y ł amerykań­
ski bieg rozstawny na 30 0 0  m. D ryżyna sk ła d a  się  z 3 
zaw o d n ik ó w , k tórzy  m o g ą  się  d o w o ln ie  zm ien iać. 
S tan ę ły  2 osady . W y g ra ł z ła tw o śc ią  A Z S . (O łd ak , 
K arczew sk i 1 i R ey ) w  czasie  7*43 (rek. p o lsk i), b iją c  
d rużynę W T C . o 300 m tr. K ażdy  z zaw o d n ik ó w  A Z S . 
b ie g a ł p o  4— 5 razy , p rz e b ie g a ją c  zw ykle  ok . 200 m tr.

Dż.
*

W y n ik i zaw o d ó w  w ew n ę trzn y ch , k w alifikacy jnych , 
D z ieln icy  M azow ieck iej Z w iązku  T ow . G im m . „Sokół** 
w  P o lsc e , o d b y ty ch  w  dn iu  26. s ie rp n ia  r. b. na  bo isk u  
D ynasy  w  W arszaw ie, p o d  n a cz e ln e m  k iero w n ic tw em  
N acze ln ik a  D zie ln icy  d ru h a  m ajo ra  C h e lm ick ieg o  H. 
Z aw o d am i k ierow ali: p rz y rz ą d y  — d ru h  N oskiew icz,
lek k a -a tle ty k a  — druh  W ejrau ch  K azim ierz.

N a 14 okręgów , w c h o d zący ch  o rg an izacy jn ie  w sk ład  
d z ie ln icy  M azow ieck ie j, w z ięło  u d z ia ł w  zaw o d ach  5 
o k ręgów , m ianow ic ie : O k rą g  I. W arszaw a, III. Ł ó d ź , 
IV. L ub lin , IX. K ielce, X  II. Ł uck .

Z aw o d n ik ó w  zg ło szo n o  87. W zię łó  u d z ia ł w  z a ­
w o d a ch  64.

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e !

P r z y r z ą d y :  a) p o ręcze : I) C zw arnóg , 2) A n ­
tonow icz ; b ) d rążek : 1) H erm anow sk i E.. 2) .Czwar­
n ó g  R,; c) k ó łk a : kom . sęd z ió w  n ag ró d  n ik o m u  n ie  
p rzy zn a ła .

Z a w o d y  p a ń :

Skok w dal z  rozbiegiem: 1) L u b eck a  M. (W arsz.)
413 cm ., 2) S ad k o w sk a  W . (W arsz .) 398 cm., 3) Ż akó- 
w n a  J. (W arsz .) 389 cm.

R zu t piłką dętą w dal: 1) W itk o w sk a  J. (W arsz .)
14 m ., 2) L u b ec k a  M. (W arsz .) 13.10 m.

Skok w wyż: 1) W itk o w sk a  (W arsz .) 126 cm., 2)
S ad k o w sk a  W. (W arsz .) 120 cm., 3) L u b ec k a  M. (W asz.)
116 cm.

Bieg 60  m.: 1) S ad k o w sk a  W . (W arsz .) 9*1 s„  2)
W itk o w sk a  J. (W arsz.), 3) Ż ak ó w n a  J. (W ariz .)

Z a w o d y  p a n ó w :

Skok w dal: 1) K la rn er C zesław  (W arsz .) 571 cm.. 
2) C zarn ieck i (K ie lc e ) 565 cm., 6) B arga (K ie lc e ) 536 cm.

Skok w wyż. 1) R o k ick i F e lik s (W arsz .) 160*5 cm., 
2) C zarniecki (K ie lce ) 155*5 cm.

Skok o tyczce: 1) C zw arn ó g  R. (W arsz .) 305 cm.,
2 ) C zech  K. (L u b lin ) 262 cm.

Bieg 100 m.: 1) C zw arnóg  R. (W arsz .) 12*3 s., 2)
C zarn ieck i (K ie lce), 3) M izerski (W arsz .)

Bieg na przełaj około 300 0  m.: 1) C hm iel B ron,
(W arsz .) 12:04*2, 2) B łaszczyk  K. (W arsz .), 3) N aum ien- 
ko T . (W arsz .)

R zu t dyskiem: 1) S z lan d e rb ac h  (Ł ó d ź) 29*51 m., 2)
D zw onkow ski (L u b lin ) 29*33 m., 3) G asio row sk i (L u b lin ) 
28*29 m.

R zu t oszczepem: 1) K la rn er C zesław  (W arsz.) 42*51 m.,
2) G ąsio ro w sk i (L ublin ) 38*56.5 m., 3) B arga (K ie lce) 
38*21 m.

R zu t granatem: !) S z lau d e rb ac h  (Ł ó d ź) 50‘50 m.>
2) B arga (K ie lce) 45*90 m ., 3) D zw onkow ski (L u b lin ) 
45*71 m.

Pchnięcie kulą: 1) D zw onkow ski (L u b lin ) 9*45 m.»
2) C zw arnóg  R. (W arsz .) 9*14 m., 3) G a łęzo w sk i St. 
(W arsz.) 9*095 m.

Biegi 4 X  100 i 800 m. z p o w o d u  n iep rzy b y c ia  
zg ło szo n y ch  zaw o d n ik ó w  n ie  o d b y ły  się.

o.
Z A W O D Y  LEK K O  A T L E T Y C Z N E  ŁKS.

W  Ł O D Z I.
D nia 2. w rześn ia  b. r. n a  bo isku  Ł ó d zk ieg o  K lubu 

S p o rtow ego  o d b y ły  się  zaw o d y  lek k o -a tle ty czn e , zo r­
gan izow ane  p rzez  sek c ję  lek k o -a tle ty c z n ą  teg o ż  k lubu.

F in la n d c z y c y  r z u c a ją c y  o szczep em  p o n a d  60 m.

P. Jo h an sso n . J. S aa ris to . U. P e lto n e n . J. M yyra.

Z aw o d y  te  m ia ły  ch a ra k te r  p ro p ag an d o w y . O rg an iza ­
to ro m  n ie  ch o d ziło  o uzyskan ie  w yników  m o g ący ch  
m ło d ą  sek c ję  p o staw ić  w sze reg u  zas łu żo n y ch  i s ław ­
n ych  ju ż  tow arzystw . C h c ian o  jed y n ie  z ad e m o n s tro ­
w ać  sp o rto w e j Ł o d zi ten  n a jp ięk n ie jszy  i n a jw szech ­
stro n n ie j ro zw ija jący  sp o rt. L ekka a tle ty k a  n ie  jes t 
je d n a k  o b c ą  naszem u m iastu . P rzec iw n ie , z każ­
dym  dniem  zy sku je  so b ie  o n a  co raz  liczn ie jszy ch  zw o ­
len n ik ó w . A b y  je d n a k  rozw ój je j sz e d ł w  tem p ie  d o - 
ty chczasow em , na leży  p o d sy c a ć  z a p a ł łó d z k ic h  zaw o d ­
n ik ó w . T e n  też  m otyw  o d e g ra ł d o m in u jącą  ro lę  p rzy  
organ izow an iu  w sp o m n ian y ch  zaw odów .

O d b y ły  się one  p rzy  p ięk n e j p o g o d z ie  i sp rzy ja ­
jący ch  w aru n k ach  a tm osfe rycznych , w czasie  p rzerw y  
m iędzy zaw odam i fo o tb a llo w em i Ł K S. 11 — KS. Ż a n ­
d a rm i i Ł K S  1.— Iskra (m istrzostw o P o lsk i Z a c h o d ­
n ie j), o b se rw o w an e  p rzez  cz tero  i p ó ł- ty s ię c zn ą  p u ­
b liczn o ść .

M łoda , b o  z a led w ie  p ó ł  ro k u  is tn ie ją c a  se k c ja  lek- 
k o -a tle ty czn a  Ł K S., re k ru tu jąc a  się  w  p rzew ażn ej części 
z u czn iów  szk ó ł śred n ich , w y k aza ła  na  ty ch  p ierw szych  
sw ych  zaw o d ach  w ysoki, jak  na  łó d zk ie  s to su n k i, p o ­
ziom  sp o rto w y . P ro w ad zo n a  p rzez  lek k o -a tle tó w  tej 
m iary , co K ostrzew ski i R em bow sk i, p rz ed sta w ia  ona 
n iez ły  m a te rja ł i roku je  w ca le  d o b re  n a d z ie je  n a  n ie ­
d a le k ą  p rzy sz ło ść .
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B ardzo og ran iczo n y  na  ty ch  zaw o d ach ; czas n ie 
p o z w o lił n a  p o s ta w ien ie  ich  n a  o d p o w ied n im  p o z io ­
m ie. N ie o b ec n o ść  p a ru  zaw o d n ik ó w , a zw łaszcza  sp r in ­
te ra  Ja s trz ęb sk ie g o , k tó ry  re p re z e n to w a ł barw y  Ł K S-u  
n a  o s ta tn ich  m is trzo stw ach  lek k o -a tle ty czn y ch  P o lsk i, 
tak że  n ie  w p ły n ę ła  d o d a tn io  n a  w yniki zaw odów .

W yniki te  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tęp u jąc o :
Bieg 100 m.: f. p rzed b ieg : 1) K ostrzew ski 12*1 s.»

2) M aciaszczyk . — II. p rz ed b ieg : 1) Z an d  12*9 s., 2)
B rodziak . — F ina ł: 1) K o strzew sk i 12*1 s., 2) M aciasz­
czyk o 1 m. w ty le , 3) Z an d . Z g ło szo n y c h  8 zaw o d ­
n ików .

Skok w wyż: 1) M aciaszczyk  155 cm., 2) Z an d
150 cm sk o c z n ia  p o z o s ta w ia ła  w ie le  do  życzenia .

Skok w dal z  rozbiegiem: 1) M aciaszczyk  570 cm.,
2) K ostrzew sk i 550 cm.

R zu t dyskiem : l )  K urp e to w icz  30 m., 2) K o strzew ­
ski 25 m.

R zu t kulą'. 1) K u rp e to w icz  10*85 m., 2) R ębow ski 
10*12 m.

R zu t oszczepem: 1) M aciaszczyk  35*53 m., 2) R ę ­
bow sk i 29 m.

Tad. Mac.
KALISZ.

S ta ran iem  A k ad em ick ieg o  K o ła  K aliszan  i T -w a 
„ P ro sn ą "  o d b y ły  się dn iu  2. b. m. zaw o d y  lek k o -a tle - 
ty czn e , k tó re  d a ły  n a s tę p u ją c e  wyniki:

Skok z miejsca w dal: 1) por. Z ak rzew sk i (T -w o
„P ro sn ą " )  280 cm., 2) C h las to w a  (T -w o „ P ro sn ą ") 252 
cm ., 3) L igock i (25. p a p .)  25) cm .

Skok z rozbiegiem w dal: 1) S o b o lew sk i (25. p ap .)
515 cm., 2) p o r. Z ak rzew sk i („ P ro sn ą " )  507 cm., 3) G aj- 
d a  (U czn iow sk i K lub S port.) 471 cm.

Skok w wyż z miejsca: 1) S te fan  Z ak rzew sk i („ P ro ­
sn ą") 129 cm ., 2) L esm an  i G o źd ziew icz  (25. pap .)
1 19 cm.

R zu t kulą: 1) W itakow sk i (25.p ap .) 8*74 m., 2) Jó-
zefczyk  (25. p a p ,)  8*56 m., 3) Z ak rzew sk i („ P ro sn ą ") 
8*51 cm.

R zu t kulą wagi 2500 gr.: 1) Józe fczy k  (25. p a p .)
21*39 m., 2) Z ak rzew sk i („ P ro sn ą " )  18*70 m ., 3) W ita ­
kow ski (25. p ap .) 18*15 m.

Bieg okrężny: 1) P rzy tu ła  („ P ro sn ą " )  10:29, 2) K ę­
dzia  (25. pap .) 10:19, 3) R okm an  (Ż K S ) o 10 m tr. 
w  ty le .

Bieg 100 m.: 1) G ross (S zom rija ) 12*2 s., 2) G oź­
dz iew icz  (25. pap .) p ó ł  m e tra  w  ty le , 3) M ałeck i („ P ro ­
sn ą").

Bieg 400  m.: 1) G ross (S zom rija ) 60*6 s., 2) G o ź­
dz iew icz  (25. p a p .) , 3) K ęd zia  (25 p a p  )

Bieg rozstawny 4  X  100: d rużyna 25. p a p . (S te p an - 
kiew icz, S o b o lew sk i, G o źd ziew icz , K ęd zia ) 53*8 s.

*

M istrzostw o F rancji w  p ięc io b o ju  w y g ra ł D egland
(z Paryża) b iją c  b ezk o n k u ren cy jn eg o  d o ty ch czas S em ­
pe. W yniki b jrły  n a s tęp u jąc e : Degland: sk o k  w  dal — 
568 cm., dysk  30*98 m. 200 m. — 25*6 s., o szczep  — 
45*38 m., 1500 m. 5:09*4; Sempe: skok  w  d a l—638 cm. 
dysk :— 36*56 m ., 200 m .— 25 s., 1500 m .— 5:36*6. W y­
niki są  w ięc  n a o g ó ł n ieszczeg ó ln e . S em p e  k tó ry  w  dal 
p o tra f ił  już  sk ak ać  z g ó rą  7 m. i je s t  sp e c ja lis tą  p ło t-  
karzem , n iew ą tp liw ie  w  d z ie s ięc io b o ju  n ie  d a łb y  so ­
b ie  o d e b rać  zw ycięstw a. O b e c n ie  zn ać  na  nim  sp a d e k
form y. /s.

*

O drodzen ie  lek k iej a tle ty k i w A nglji. b p o rt a n ­
gielsk i, k ió ry  w o sta tn ic h  2 d z ie s ią tk a ch  la t u trac ił 
sw e b ezk o n k u ren cy jn e  w  św iec ie  s ta n o w isk o , po  o lim ­
p iad z ie  an tw erp sk ie j z a c z ą ł w yraźn ie  chy lić  się  do 
u p ad k u . O p ró c z  w io la rs tw a  i zaw odow ej p iłk i nożnej 
A n g lja  we w szystk ich  d z ied z in ach  sp o rtu  zesz ła  na

drugi p lan . S tan ten  je d n a k  b y ł p rzejśc iow y . W  o b li­
czu V»ll O lim p jad y  sp o rt W ie lk ie j B rytanji dźw iga  się. 
Z aczy n a  się od  lekk ie j a tle ty k i, k tó ra  za ję ła  w c iągu  
jed n e g o  sezonu  stanow isko  „m o cars tw o w e" w y p rze ­
d z a jąc  zn ak o m icie  F ran c ję , k tó ra  z tak im  tru d em  d o ­
sz ła  do  jak ic h  tak ich  w yników . M atch m iędzypaństw o- 
v y F ran  ja— A nglja  z w ynik iem  n a  p u n k ty  4 2 :6 9  by ł 
teg o  w yraźnym  w skaźn ik iem . R ów nież zw y cięsko  w y­
sz ła  A n g lja  z zaw o d ó w  u n iw ersy teck ich  z A m ery k a ' 
nam i (U n iw ersy te ty  O x fo rd -C am b rid g e  —H a rv a rd  Y ale). 
C zołow i a tle c i an g ie lscy  b ę d ą  w  Paryżu b a rd zo  po- 
w ażnem i k o n k u ren tam i d la  A m erykan  i F m ladczyków . 
W ystarczy  zacy to w ać  k ilk a  w yników  teg o ro czn y ch :

Z e  sp rin te ró w  Mattnewmann ro b i 100 y. 9*8 s., Li- 
dell 100 y. 9 7 s., Abrahams 200 m. — 21*4 s.; ze ś red n io - 
d y stan so w có w  n a jlep si są: Gillis 400 m .— 49*4 s., B u t­
ler 400 m .— 49*2 s., Lowe i Griffiths ro b ią  880 y. (804 m.) 
w 1:55 (l). Stallard  w  4:13 p rz e b ie g a ł 1 m ilę (1609 m.).

(O s ta tn io  ustanow iony  p rzez  N urm iego re k o rd  św ia­
tow y  n a  m ilę je s t  4:10.)

d łu g o d y stan so w cem  b ezk o n k u ren cy jn y m  je s t Ble- 
witt zw y cięzca  U u q u esn e  a, ro b iąc y  n a  5000 m. czas
14:55 (!).

W dał sk acze  A b rah am s 7*23 m. S k oczka  w  wyż 
p o  w ycofan iu  się  B akera  b rak . B ak er u stan o w ił 
w 1921 r. ang ielsk i re k o rd  195*4 cm.).

Gaby b ieg n ie  110 m. z p ło tk a m i w  15 2 s. N ajw ię­
cej szans m ieć b ę d z ie  na  O lim p jad z ie  ch yba  Nokes 
rzu ca jący  m ło tem  53 m. Is.

*
A m eryka. 100 y. — C arlis 9*8 s.; 2 2 0  y. i 4 4 0  y .— 

W o o d rin g  22 s. i 48*2 s.; 1 mila—B urkę 4:20*6 s.; w dal 
H u b b a rt 767 cm . (1); w w yż—B row n 195 cm.; tyczka  — 
380 cm .

Z aw o d n ic y  A Z S . w y jech a li w e w to re k  11. b. m. 
na  O lim p ja d ę  ak ad e m ic k ą  p a ń stw  B ałty ck ich  w R ew lu, 
k tó ra  o d b ę d z ie  się dn. 15 i 16 b. m. Nasi lek k o -a tlec i 
m ają  tam  b. w ie le  szans zw yciężen ia . A k ad em icy  e s to ń ­
scy  i ło te w sc y  m ają  o w ie le  m niej w id o k ó w  i jed y n ie  
groźn i są  fin landczycy . Z  ak ad em ik am i w y je ch a ł ró w ­
n ież  w sp ó łp ra co w n ik  „ S tad jo n u " .

M ię d zy p a ń stw o w e  zaw ody  N iem cy —  S zw ajcarja  
(70V 2 : 67 1/2). p rz y n io s ły  c iężko  z d o b y te  zw ycięstw a 
N iem com . W yniki b y ły  n a s tęp u jąc e : 700, 2 0 0  i 4 0 0  m. 
Im bach  (Szw.) 10*9 s., 22*5 s, i 51 s.; 8 0 0  m . — M artin  
(Sz.) 1:55*2; 1500  m .- S c h e r e r  (Szw .) 4:09; 5 kim .— W ol- 
p e rn  (N iem .) 15:55*1; 110 m. z p ł.— T ro ssb a ch  (N iem .) 
15*7 s.; rozstawny 4 ^ 1 0 0  m . — N iem cy 43 s.; dysk — 
S te in b re n n e r  (N .) 42*96 m.; oszczep—L iidecke  (N .) 56 25 
m.; ku la—W en n ig er (N .) 13*65 m.; w dal— W en k  (Szw.) 
686 cm.; w wyż — S ch u m ach er, H olz  (N .) i M osser 
(Szw.) p o  180 cm.; tyczka  — R eeg  (N ) 360 cm.

Sztokholm . W zaw o d ach  S zw ecja  — D anja  — N or­
w eg ja , zw ycięży ła  Szw ecja, d rug ie  m ie jsce  z a ję ła  N or­
w egja. W yniki: 100 m. — G u ld ak er (N ) 10*9 s.; 4 0 0  m .— 
E n g d ah l (S) 49*9 s ‘, 8 0 0  m. —  L u n d g reen  (S) 1:55*8; 
1500 m. W ide (S) 4:04*5; 5  £ /m .-E k lo f f  (S) 15:08 w dal—  
H off (N ) 720 cm w w yż—H an sen  (N) 183 cm.; tyczka— 
H off 390 cm.; trójskok—Jan sen  (S) 14*47 m-; kulm—Ja n ­
son  (S) 14*35; dysk—E nkson  (S ) 41*6; oszczep —  L ilie r  
(S) 61*83; rozstawny 4 ^ 1 0 0  — S zw ecja  43*2 s.; 110 m. 
z pł. P e te fso n  (S) 15*4 s.

Paryż. Biegi z  płotkami 110 i 2 0 0  m.— B ern ard  16*2 s. 
i 26*8 s.; 4 0 0  m. z p ł.—R esal 57 s ; skok w dal — C o u il- 
land  663 cm.; w w yż— 1) L ew d en  191 cm. 0 ) . 2) /  wa- 
Hlen 180 cm.

J o e  R ay uznany , p rzez  A m ery k ań sk i Zw . LA. za  
zaw o d o w ca  o s ią g n ą ł o sta tn io  św ie tn y  czas n a  I m ilę 
ang. (1609 m.) — 4:13.

M istrzostw a Arm ji ro z p o cz y n a ją  się  d e fin ityw nie  
18 b. m.

Chód 10 kim . o m is trzo stw o  P o lsk i m a b y ć  ro ­
zeg rany  dn . 30 b. m. w  W arszaw ie.

S k o czn ie  i rzu tn ie w  P a rk u  S o b ie sk ieg o  w ym a­
g a ją  k o n ieczn e j nap raw y . B ieżn ia  b ę d z ie  n ied łu g o  
do b ra .
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P I Ł K A  N O Ż N A .
L W Ó W .

Polska — Rumunja.

W  u zu p ełn ien iu  naszej no ta tk i o zaw o d ach  P o l­
sk a  — R um unja, zam ieszczonej w  num erze  p o p rz e d ­
nim , p o d a jem y  garść d a lszych  szczegó łów , d o ty czący ch  
tej c iekaw ej rozgryw ki. Z aw o  ■■y o d b y ły  się we L w o­
w ie n a  b o isk u  „Czarnych** p rzy  re k o rd o w ej w p ro st jak  
na  L w ów  liczb ie  p u b lic z n o śc i (o k o ło  12.000 osób). 
Z ac ie k a w ien ie  zatem  ogrom ne, ch o ciaż  m nie jsze  niż 
n a  zaw o d ach  P o lsk a  — W ęgry.

D rużyna rum uńska , z ło żo n a  w p rzew ażające j licz­
b ie  z s ied m io g ro d zk ich  W ęgrów , z je ch a ła  do P o lsk i 
w  sk ład z ie  następ u jący m : R itte r, B artha, dr. H irsch ,
L eitn er, T ó th  B edoe, Jak o b i, T an zer, S tro ek  II., Guga 
(jed y n y  ro d o w ity  R um un), M atek  i Szilagyi. R ezerw o ­
wi: S tro ek  1., B o n c io ca t i K ozovits. D rużynie tej to w a ­
rzyszy li p . M ario G eb au e r, p rezes sek c ji foo tb a lo w ej 
R um uńsk iego  Z w iązk u  S p o rt , kp t. Savu lescu , L asar 
B reier, D r T eo fil M ozar k ap itan  zw iązkow y, Z o ltan  
H e in h iib e l z ko leg jum  sęd z ió w  oraz  p rz ed sta w ic ie le  
rum uńsk iej p ra sy  sp o rto w ej pp .: Dr. A lex . S te in e r, r e ­
d a k to r „Sporteletu** i Dr. G roes V ilm os, re d a k to r  „C o- 
rie ru l S p o rtiv ‘‘.

D rużyna p o lsk a  w y s tą p iła  do  zaw o d ó w  w  sk ład z ie  
n astęp u jący m : L o th  J. (P o lo n ja ) , G in te l, Fryc (C raco- 
v ia), S zn e id e r (P ogoń), C ikow ski, S ynow iec  (C raco - 
v ia), S zp erlin g  (C rac.), G a ib ie ń , K u ch arW ., Bacz (P og .) 
i M uller (C zarn i). P rzew o d n icy  rum uńskiej re p re z e n ta ­
cji, są d z ąc  z g ło só w  prasy , zb y tn ie j p ew n o śc i zw y cię ­
stw a n ie  m ieli, ch o ciaż  tw ierd z ili, że d rużyna, z k tó rą  
p rzy jech a li do  P o lsk i je s t  rzeczyw iście  n a jle p sz ą  na  
jak ą  zd o b y ć  się  m o g ła  w o b ecn e j chw ili R um unja.

P rz e d  zaw odam i w yg ło szo n o  o k o liczn o śc io w e  p rz e ­
m ów ien ia , p rzy czem  p . M. G e b au e r im ien iem  re p re ­
zen tac ji rum uńskiej w ręczy ł p rz ed sta w ic ie lo m  p o lsk ie ­
go sp o rtu  ła d n ie  w y konany  p ro p o rz e c  o b a rw ach  ru ­
m uńskich , za co o trzy m ał z rą k  Dr. D ręg iew icza  p ię ­
kny b u k ie t kw iatów . P o  sze reg u  zd jęć  fo tog raficznych  
ro z p o cz ę to  grę

D rużyna p o lsk a  ro zp o czy n a  grę w ie lce  z d en e rw o ­
w ana, co p a ra liżu je  zn aczn ie  jej ak cję . R um uni g ra ją  
sp o k o jn ie j i ba rd zo  am b itn ie . T em p o  d o ść  żyw e, gra 
p rzen o si się z jed n e j strony  na  d ru g ą . L iczne  a tak i 
P o lsk i p a ru je  d o b rz e  o b ro n a  rum uńska  a część  p su ją  
sam i n a p a s tn ic y  z łem i strzałam i. R um unja a tak u je  rz a ­
dz ie j, a le  za to  s ta le  n ieb ezp ieczn ie . L o th  jak o te ż  o b ro ­
na  P o lsk i sp isu je  się  d z ie ln ie , u n iem o ż liw ia jąc  gościom  
zd o b y c ie  b ram ki. D o p ie ro  w  35. m in. W acek  z ład n e j 
cen try  B acza zdob y w a p ie rw szą  b ram k ę  d la  P o lsk i. 
T em p o  teraz  znaczn ie  się w zm aga, o b ie  stro n y  g rają  
z w ie lk ą  am b ic ją . W  39. m in. z b a rd zo  p rz y p ad k o w e ­
go strza łu  śro d k o w y  n a p as tn ik  R um unji G uga w y rów ­
n u je  sto su n ek  bram ek . P eszy  to  znaczn ie  drużynę p o l ­
ską, k tó ra  zaczy n a  grać  znow u o g rom nie  nerw ow o 
i b ezp lan o w o . W iele  św ie tn y ch  okazji m arn u je  S zp e r­
ling  i G a rb ień , s ta le  p rzes trze liw u jąc . W o g ó le  P o lsk a  
n ie  m a szczęśc ia  p o d  b ra m k ą  gości, m im o pew n ej 
p rzew ag i. R um unja  b ro n i się  d z ie ln ie , a tak u je  rów nież 
d o b rze , n ie  m oże so b ie  jed n a k  p o ra d z ić  z d o b rą  i p e ­
w n ą  o b ro n ą  P o lsk i. D ruga p o ło w a  gry kończy  się  na 
o b o p ó ln y ch  a tak ach , je d n a k ż e  zm iany  re zu lta tu  n ie  
p rzynosi. R ogów  4:1 d la  Po lsk i.

D rużyna p o lsk a  zu p e łn ie  zaw io d ła , szczeg ó ln ie  
o sław io n a  tró jk a  n a p ad u  P o g o n i lw ow skiej (G arb ień , 
K uchar, B acz); zu p e łn ie  rów n ież  zaw ió d ł S zp erlin g  na 
lew ym  sk rzyd le  o raz  S zn e id e r w  p om ocy . Z a  to  z z a ­
d a n ia  sw ego  w yw iązali się z u p e łn ie  d o b rze  L o th  
w  b ram ce , G in te l i F ryc w o b ro n ie  oraz C ikow ski 
w  p om ocy . Im w  znaczn e j m ierze  zaw dzięczam y, że 
zaw o d y  o s ta tn ie  n ie  sk o ń czy ły  się  znow u p rzeg ran ą . 
U R um unów  ty ły  b a rd zo  d o b re , a tak  tro szk ę  s łabszy ,

p o s ia d a  je d n a k  d o b re  sk rzy d ła , s tw a rza jące  często  b a r­
dzo gre źne sy tu ac je  d la  p rzec iw n ik a . Co do gry, to 
d rużyna  p o lsk a  m im o p ew n ej p rzew ag i, ani te c h n ic z ­
n ie  an i tak ty czn ie  n ie  zad o w o liła , w yk azu jąc  szereg  
daw no n iew id z ian y ch  b łę d ó w  i p re ze n tu ją c  grę n a o g ó ł 
n iezb y t p ięk n ą . R um uni naszym  w zu p e łn o śc i d o ró w ­
nyw ali, a p rzew yższa li d rużynę p o lsk ą  am b ic ją  i p e w ­
n o śc ią  sieb ie . D rużyna p o lsk a  n ied o p in g o w a n a  p rzez  
dziw n ie  o b o ję tn ą  p u b lic z n o ść , n ie  u m ia ła  w żad en  
sp o só b  zd o b y ć  się  na  w y siłek , k tó ry  zap e w n iłb y  jej 
zw y c ię s tw o .

Z aw o d y  p ro w a d z ił p. K o p p c h e l z B erlina  d o b rze, 
jed n a k że  n ie  bez  p ew n y ch  p rzeo czeń , k tó re  o b u  d ru ­
żynom  w ie le  zaszkodziły .

Po zaw o d ach  o d b y ł się w h o te lu  k rakow skim  b a n ­
k iet, n a  k tó rym  sze reg  p rzem ó w ień  w ygłosili Dr, N ie- 
duszyński, p. G eb au e r, inż. D udryk, Dr. D ręgiew icz, 
ra d c a  H o eflin g er. W serd eczn y m  n astro ju  sp ęd zo n y  
w ieczór, jeszcze  bard z ie j z ac ie śn ił p rzy jac ie lsk ie  s to ­
sunki sp o rto w e  po lsk o -ru m u ń sk ie . abc.

Czarni — Harmonea 3 :0  i / : /.

D w udniow e zaw o d y  to w arzy sk ie  pow yższych  d ru ­
żyn, z ak o ń czy ły  się  w p ierw szym  dniu  w ynik iem  3:0 
d la  C zarn y ch , w drug im  zaś n ie ro zs trzy g n ię tą  1:1.

abc.
Czarni I I  — Sokół (Stanisławów) 5 : 1  (2 :1 )

Z aw o d y  o m is trzo stw o  k lasy  B okręgu  lw ow ­
skiego. abc.

K R A K Ó W .

W isła  — Warta (Poznań) 7 : 1 (0 :0 ) .
9. IX. Z aw o d y  o m istrzostw o  P o lsk i z ach o d n ie j. 

W  g ru p ie  tej W arta  s ta je  się  b a rd zo  p o w ażn y m  k an ­
d y d a tem  n a  m istrza  i jed y n ie  z u p e łn e  n iep o w o d zen ie  
w  n as tęp n y c h  ro zgryw kach  m o g ło b y  je j te  szanse  o d e b rać

abc
Ł Ó D Ź .

Łódzki Klub Sport. — Toruński Klub Sport. 3  : 2.
Z aw o d y  tow arzy sk ie . abc.

K A L I S Z .

R ozgryw kach  o m istrzostw o  k lasy  C. p o m ięd zy  
„ P ro sn ą "  k a liską , a „Sokołem** ze  Z d u ń sk ie j W oli. w y­
p a d ło  9 : 1 na  korzyść  „Prosny**, do  p rzerw y  6 :1  na  
jej korzyść.

K A T O W I C E .

Warszawianka — Załęże 2  : I.
D rużyna s to łec zn a  g ra ła  w sk ła d z ie  znaczn ie  o s ła ­

b ionym .
Katowitzer F. C. — Czarnieckie Góry 3 :  1.

Diana (Katowice) — Naprzód (Lipiny) 2  : /.
abc.

W I L N O .

Pogoń (Lwów) — M akkabi 9 : 1 (5  : 0).
8. IX. Z  in ic ja tyw y  i na  p ro p o z y c ję  m istrza  P o l­

ski o d b y ły  się  dn ia  8. IX. zaw ody  to w arzy sk ie  m iędzy  
P o g o n ią  lw ow ską, a m ie jsco w ą  M akkabi, k tó ra  w  k la ­
sie  B. sto i na  3. m ie jscu . P o g o ń  zw ycięży ła  a m b itn ą  
drużynę  żydo w sk ą  w  stosunku  9:1. D o sk o n a ła  w  tym  
dniu  tró jk a : K uchar, G a rb ień , B acz, m a jąc  z p o w o d u  
s ła b o śc i p rzec iw n ik a , u ła tw io n e  a d an ie  k o m b in o w ała  
i s trze la ła  b a rd zo  ład n ie . H o n o ro w y  i z u p e łn ie  z a s łu ­
żony p u n k t u zy sk a ł lew y łą c z n ik  M akkabi B eugen. 
S ęd z io w ał p. S trzeleck i.

W K S . Grodno — 5. pp. Leg. 3 : 1  (2 : 0).
M istrzostw o k lasy  B. G ra  o b u stro n n ie  b a td z o  s ła ­

ba. 5. pp . Leg. m ó g łb y  uzyskać lep szy  w ynik , g dyby  
a tak  u m ia ł strze lać .
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Pogoń {Lwóui) — Lauda 3 : 1  (1 :1 ).
(G ra  o m is trzo stw o  P o lsk i).

9. IX. L au d a  z reh a b ilito w a ła  się  w  z u p e łn o śc i po  
osta tn ie j, dw ucyfrow ej k lęsce , jak ą  p o n io s ła  w e L w o­
w ie, n a to m ias t m istrz  P o lsk i z aw ió d ł oczek iw an ia  i n ie  
p o k a z a ł tak ie j gry, jak ie j się  po  nim  sp o d z iew an o . 
P o g o ń  w y s tą p iła  w  sw oim  na jlep szy m  sk ład z ie . L auda  
z dw om a g raczam i rezerw ow ym i. U o p au zy  gra o tw ar­
ta  ze zn aczn ie jszą  p rzew ag ą  P o g o n i w p ierw szym  kw a­
d ran sie , w sk u tek  nerw ow ej gry L audy. W  15. m inucie  
s trze la  B acz p ie rw sz ą  b ram k ę  d la  P o g o n i. W 28. m. 
rew an żu je  się  L au d a  (b a rd z o  ce ln y  s trz a ł L ep iarsk ieg o  
z p o d a n ia  R yszaczka). P o  p au zie , w 10. m. zn o szą  
z b o isk a  lew o sk rzy d ło w eg o  L au d y  R yszanka, co  o s ła ­
b ia  zn aczn ie  szan se  w iln ian . L au d a  p rz ec h o d z i do  de- 
fenzyw y, a  P o g o ń  n a c isk a  o d tą d  s ta le . W  25. m. p o  
p au zie  p a d a  d ru g a  b ram k a  d la  P o g o n i, z ła d n ie  s trz e ­
lo n eg o  p rzez  S zab o k iew icza  k o rn e ra  (s trz a ł S ło n eck ie - 
go). T rze c ią  b ram k ę  zd o b y w a B acz n a  k ilk an aśc ie  
m inu t p rz e d  ko ń cem  gry.

W a tak u  P o g o n i s to su n k o w o  n a jle p sze  b y ły  sk rzy ­
d ła  i Bacz. T ró jk a  a taku  n ie  d o p isa ła  zarów no co  do 
k o m b in ac ji jak  i s trza łó w , k tó re  b y ły  w  zn acznej c zę ­
ści n iece ln e . S k rzyd łow i p o m o cn icy  i o b ro ń cy  n iezb y t 
p ew ni. W  L audzie  n a jle p szą  częśc ią  b y ła  o b ro n a  (G ra- 
b o w ieck i i W eyssenhoff) o raz  w c a le  d o b rz e  się  z a p o ­
w ia d a jąc y  b ram k arz  reze rw o w y , W irok iro . P o m o c  b a r ­
dzo s ła b a  tech n iczn ie , p o d a je  p iłk ę  n a  o ślep . W  a ta ­
ku  n a js ła b sz y  T arasiew icz .

W ynik  d la  L audy  b a rd zo  zaszczy tny . S ęd z io w ał 
kp t. G rzyb  za  z g o d ą  obu  stro n , gdyż w yznaczony  p rzez  
P Z PN . sę d z ia  n ie  z jaw ił się. P u b licz n o śc i zn aczn ie  
m nie j, n iż w  so b o tę .

Lauda II. —  Strzelec II. 2 :  0.
T . K.

Lauda I .— Strzelec 4 : 1  (0 : 0). W  S trze lcu  w id o czn y  
b rak  tren in g u , co  się  g łó w n ie  o d b iło  w grze  a taku. 
L au d a  o d n io s ła  zas łu żo n e  zw ycięstw o .

W K S . II .— 5. pp. Leg. 2: 1 ( 0 : 0 ) .  W K S. II. p rzez  
zw y cięstw o  n a d  5. pp . L eg. z d o b y ł m is trzo stw o  k lasy  
B. w grup ie  w ileńsk ie j i s ta je  tem  sam em  do d e cy d u ­
ją c e j rozgryw ki z W K S-em  grodzieńsk im .

/. pp. Leg. — Lauda 3 : 2  (1 :1 ). L au d a  w  o b ecn e j 
sw ej fo rm ie  n ie  je s t  groźnym  p rzec iw n ik iem  d la  1-go 
p u łk u , k tó ry  w ygryw a z n ią  już  czw arty  m ecz. P rz e ­
w aga  1-go p u łk u  w y s tą p iła  b a rd zo  ja sk raw o  zw łaszcza  
w  drug iej p o ło w ie  gry. Je d n ą  b ram k ę  u zy sk a ła  L auda  
z karnego . S ęd z io w ał d o b rze  p. S trzeleck i z W arszaw y.

tk.
B R Z EŚĆ  N A D  BUGIEM .

M akkabi (W arszawa) — M akkabi (Brześć n /B .) l .IX .— 
7  : /, 2.IX .— 8 :  1. Z aw o d y  m ięd zy m ias to w e  (?) Ł a d n a  gra 
i z u p e łn a  p rzew ag a  gości w arszaw sk ich . B oisko  sp o r­
to w e  w  P ark u  3. m aja , k tó re  w  tym  sezo n ie  o tw arto  
(d ru g ie  w  B rześciu ) n ie  n a d a je  się  o b e cn ie  do ro z ­
gryw ek. N ie p o ro słe  m uraw ą stw arza  za  każdym  krok iem  
tum any  kurzu, tak  że g racze  n ie  w id zą  się w zajem nie . 
S ęd z ia  p o r. W ięcek . Kob.

W I E D E Ń .
Slavia (Praga) — Hakoah 1 : 0  (0 :0 ) .

Slovan —  Sturm (G raz) 0 :  0.
abc.

*
P o lo n ja  g ra  22. i 23. b . m. z V asas’em  (B u d a ­

p esz t).
H a k o a h  (W ied eń ) p o b ił  w  L o n d y n ie  W esth am  U n i­

te d  (I L iga) 5:0 ( l i )  W estham  w y staw ił k o m p le tn ą  re ­
zerw ę.

F r a n c j a — N o rw eg ja  d n ia  28. X . r. b. w  Paryżu.

T A B E L A  M I S T R Z O S T W  P O L S K I
p o  dz ień  10-go b . m.

G r u p a  w s c h o d n i a :
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4 2 1 i 14:10 5

4. j Iskra 0:7 2:3 2:3
1:9

■■■■ 4 — — 4 5:22 —

R U G B Y.
Z . S. O r ła  B ia łe g o —A rty l. Z en it. 1 4 : 3.

4 p rz e n ie s ie n ia  p o za  l in ję  ce lu  i 1 s t r z a ł  nożny.

M ecz „R ugby" ro zeg ran y  w u b ieg łą  n ied z ie lą  p o ­
m ięd zy  Z . S. O r ła  B iałego  a A rty l. Z en ito w ą  o m i­
strzostw o  W arszaw y  n ie  b y ł d la  w szystk ich  w idzów  
c iekaw ym  o ile  ch o d zi o o rjen tac ję  w  grze. W iększość  
p u b lic z n o śc i n ie  z n a ła  p ra w id e ł gry, a o ile  je  z n a ła  
n ie  m o g ła  p ra k ty c zn ie  zrozum ieć  celu  zaw odów .

P rzy zn ać  na leży , że g ra  p ro w a d zo n a  p rzez  o b ie  
d rużyny  b y ła  w cale  d o b rą . W  p o ró w n an iu  z poz iom em  
gry zesz ło ro cz n e j, o rg an izo w an ej p rzez  7 S O B . s ta ła  
o c a łe  n ieb o  w yżej. S zczeg ó ln ie  d rużyna  Z S O B . w y­
k a za ła  duże  p o s tę p y  w  p o d a w a n iu  i u m ie ję tn em  p rz e ­

p ro w ad zan iu  p iłk i  o raz  p rz eb ija n iu  się  z n ią  n a p rz ó d  
N ie  w id z ia ło  się  te raz  p rzed ew szy stk iem  n ie z d e c y d o ­
w an ia  w  grze ra żą ce g o  w  roku  u b ieg łym . Są to  za ­
sług i in stru k to ró w : pp . R o u cau d  i B aquet, k tó rzy  sp e ­
c ja lny  n ac isk  k ład li n a  w y k o rz en ie n ie  ty ch  w ad . B łę­
d em  n a to m ias t z asad n iczy m  p o w tarzan y m  p rzez  w szy st­
k ich  p ra w ie  w o jsk o w y ch  i n iek tó ry ch  graczy  Z S C B . 
b y ło  zatrzym yw an ie  g racza  z p i łk ą  i o b a la n ie  go na  
ziem ię.

Z am ias t w yk o n y w an ia  chw ytu  za nogi i p o c ią ­
g n ięc ie  g racza  d o  s ieb ie , b y  go p rzew ró c ić  na  z iem ię, 
w szyscy  chw ytali za tu łó w  i szyję. T o  w p ły w a ło  na  
o p ó źn ien ie  w p o z y sk an iu  p iłk i ,  lub  p o w o d o w a ło  w y­
rw an ie  się  g racza  z p i łk ą  z rą k  chw y ta jąceg o .
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Nr. 20. (24.) S T A D  J O N

Z aw d z ięc z a jąc  tem u  C h rap o w ick i an i razu  n ie  b y ł 
ob a lo n y , po m im o  że  b y ł często  chw ytany .

O b u s tro n n ie  zam ało  o b ie  d rużyny g ra ły  sk rz y d ła ­
m i, w o lnem i o d  p rzec iw n ik ó w , p ro w a d zą c  w alkę  ś ro d ­
k iem , k tó ry  zby t często  w g łę b ia ł się  d o  ty łu . Je s t  to  
n ied o g o d n e , gdyż n iem o żn a  p rzy  tak ie j grze p o d a ć  
p iłk i w  ty ł, b o  b rak  tam  graczy.

W ad ą  w ojskow ych  p o d c za s  o sta tn ie j gry b y ł b rak  
decy z ji i o rjen tac ji w  chw ili zb liżen ia  się  lin ji p rz o ­
d o w ników  z p rzec iw n ej p a rtji do  lin ji celu . K ażdy 
w te d y  rz u ca ł p iłk ę , jak  o p a rzo n y  do ty łu , n ie  p a trz ą c  
kom u ją  d a je , lub  do  p rzo d u , by  się  jak n a jp rę d z e j 
je j po zb y ć . D la teg o  też  zm ag an ia  w y p a d a ły  w  w ięk ­
szośc i n a  k o rzyść  O r ła  B isłego . W adę tą  tłum aczym y 
b rak iem  ru tyny  i o d p o w ie d n ie g o  tren ingu , k tó re  p o s ia ­
d a ła  za  to  d rużyna  p rzec iw n a.

P rz e g ra n ą  sw ą w ojskow i, pom im o dużej p rzew ag i 
fizycznej zaw d z ięczać  m uszą b rakow i p rzeb o jó w , z łe ­
m u zatrzym yw an iu  graczy  oraz  b ezm yślnem u a takow i. 
T y lk o  dzięk i silnym  fizyczn ie  p rzo d o w n ik o m , zysk i­
w ali s ta le  p iłk ę , czego  w  żad e n  sp o só b  n ie  um ieli 
w yzyskać. A ta k  O rła  B iałego  słab y , n a to m iast ty ły  
silne , w  p rzec iw ień stw ie  do d rużyny  w o jsk o w ej. W ad ą  
a tak u  obu  drużyn je s t b ra k  b iegu , na  co k iero w n icy  
p o w in n i zw rócić  sp e c ja ln ą  uw agę.

O p i s  g r y .  G rę  zaczy n a ją  w ojskow i, w y k o p u jąc  
n a p rz ó d  p iłk ą , k tó rą  chw yta  p rz o d o w n ik  Z SO B . i p o ­
zw ala  ją  o d e b rać  p rzec iw n ikow i. P rzez  d łuższy  czas 
p iłk a  p o z o s ta je  u a rty lerzy stó w , k tó rzy  zam iast iść 
nap rzó d , p o d a ją  co raz  g łęb ie j d o  ty łu . W reszc ie  A m - 
b la rd  zd o b y w a  p iłk ę , o d d a je  C hrap o w ick iem u , ten  
Ł ugow sk iem u  i w tró jk ę  p rz ep ro w a d z a ją  b . ła d n ą  
ko m b in ac ję , z ak o ń czo n ą  p rzez  C h rap o w ick ieg o  w y­
g ran ą  =  3-em  pu n k to m . P ró b a  zd o b y c ia  n a s tęp n y ch  
2 p u n k tó w  z p rz en ie s ie n ia  p iłk i n a d  p o p rz e c z k ą  z 22 
m etró w  n ie  z o s ta ła  w ykorzystana . W ojskow i znów  ro z­
p o c zy n a ją  grę, k tó ra  s ta je  się  co raz  żyw sza i z ac ię ta , 
b y  p o  15 m in u tach  p rz e jść  w  s ła b sz ą  i n u d n ą

Ł a d n e  p o d a n ia  i d o b re  ustaw ien ia  Ł u g ow sk iego  
i C h rap o w ick ieg o , n ie  z o s ta ją  w yzyskane  p rzez  Am- 
b la rd ’a, k tó ry  zaczy n a  p rz en o s ić  grę n a  p ra w ą  stronę . 
G w izdki sęd z ieg o  b y w ają  co raz  częstsze  i tak  gra 
trw a  do  p rzerw y . P o  p rze rw ie  g rę  ro zp o czy n a  żywym  
tem p em  „ O rz e ł Biały**. W ojskow i p ro b ó ją  co raz  czę ­
śc ie j p rz eb o jó w  z p iłk ą , ch cą c  w yrów nać  za  w sze lk ą  
cen ę  sw e szan se . L ecz n ie s te ty  p ięć  m in u t s ilnego  
a taku , o s ła b iło  z ie lo n y ch , k tó rzy  p rz ec h o d zą  w y łącz ­
n ie  do  ofenzyw y. T e ra z  z  k o le i b ia ło -czo rw o n i a tak u ją

i uzyskują  z p o d a n ia  A m b la rd ła  oraz G o ld m an a  II 
now e 3 punkty . P ró b a  zd o b y c ia  dw ó ch  p u n k tó w  w sk u ­
te k  s ła b e g o  k o p n ię c ia  p iłk i p rzez  K ram era—p rz ep a d a .

N astęp n y  a tak  p rz ep ro w a d z o n y  p rz ez  lew e sk rzy d ło  
b iegunów , zo sta je  n iew y zy sk an y  i p iłk a  p rzech o d z i 
znów  n a  p raw e  sk rzy d ło , gdzie  G o ld m an  II, p rz eb ija  
się  i zd o b y w a n a s tę p n e  3 punkty .

T era z  p ró b a  p rz en ies ie n ia  p iłk i p o n a d  p o p rz ec z ­
kę się u d a je  i O rz e ł B iały  ju ż  m a 1 1 p u n k tó w . W o j­
skow i p o d ry w a ją  się  do p rz eb o jó w  i p rzen o szą  p iłk ę  
b. ład n ie , za p o m o cą  k ró tk ich  i szybk ich  p o d a w ań  za 
lin ję  c e lu —z d o b y w ając  p ie rw sze  3 p u n k ty . P ró b y  p rz e ­
n ie s ie n ia  p iłk i n ie  w ykorzystano .

R U G B  Y.

Z m ag an ie .

W reszc ie  w  o sta tn ie j m in u c ie  p rzep ro w a d z o n y  ł a d ­
n ie  a tak  łąc zn ik ó w  i b ieg u n ó w  p rzy n o si o s ta tn ie  3 
p u n k ty  d rużyn ie  „ O rła  Białego**.

G raczam i z „ O rła  B ia łeg o " , k tó rzy  się w yróżn ili 
są: A m b lard , C hrap o w ick i, K ram er, G o ld m an  11, Ł u ­
gow ski, o raz  R esto rft, b ram k arz  k tó ry  dzięk i sw em u 
sp o k o jo w i i od w ad ze  oraz  u m ie ję tn em u  w yb ie ran iu  
p iłk i z p o d  nóg  p rzec iw n ik a , z ad e cy d o w a ł w  dużej 
m ie rze  o w ygranej „ O rła  Białego**. Z  arty lerji Z en it, 
godnym i w zm ianki byli: por. M alinow ski kp t. d rużyny  
i R upert.

S ęd z io w ał b . d o b rze  p . B aquet. M.

P Ł Y W A N I E .
M istrzo stw a  F ra n c ji  ro z eg ra n e  w e w zorow ej p ły ­

w aln i m ie jsk ie j w  A rras  d a ły  w ynik i n a o g ó ł n ie szc ze ­
g ó ln e , gorsze o d  re k o rd ó w  fran cu sk ich . W yją tkow o  
R e b ey ro l, z n a jd u jąc y  się  w  zn ak o m ite j fo rm ie  u s ta n o ­
w ił now y  re k o rd  n a  1500 m. p ły n ą c  tru d g en -c raw lem . 
W yniki b y ły  n as tęp u jąc e :

Panowie. 100 m. styl dow. H en ri P a d o u  „E nfan ts 
de  Neptune** T o u rco in g , b ezk o n k u ren cy jn y  rek o rd m an  
F rancji. C zas s ła b y  1:08*2; 4 0 0  m. st. dow. P a d o u  6:10; 
1500 m. st. dow. R e b ey ro l (B ordeaux) 24:55*8 re k o rd  
francusk i; 100 m. nawznak H o rn y  1:28*6; 2 0 0  m. styl
klas. B ouvier 3:09*8 (czas d o sk o n a ły ); 2 0 0  m. czterema 
stylami: H. P a d o u  3:05*6; Sztafeta olimpijska 4  X  2 0 0  m. 
st. dow.: „E. N. T o u rco in g "  11:11*2; Sztafeta  5 X  5 0  m. 
st. dow. „£ . N. T o u rco in g "  2:35*4; Sztafeta 4  X  5 0  m. 
czterema stylami: „A . S. S tra ssb o u rg "  2:28*2.

Panie. 100 m. st. dow.: b ezk o n k u ren cy jn a  na  w szyst­
k ich  d y stan sach  „ reco rd w o m an " F rancji, k o leżan k a  k lu­
bow a, P a d o u  z „E n fan ts d e  N eptune*' d ro b n a , M -lle  
Ernestine Lebrun czas 1:28*2 (p raw ie  rek o rd  polski!); P a d o u  
400 m. st. dow.: M -lle L eb ru n  7:25*4; 1000 m. st. dow.-
M -lle L eb ru n  19:33*2; 100 m. nawznak: M -lle  H arflin g er 
(S tra ssb o u rg ) 1:42; 2 0 0  m. st. klas.: M -lle  S to ffe l (C o l-

m ar) 3:44*2 (p raw ie  re k o rd  polski!); Sztafety  „Libellule** 
Pary ż  4 X  50 m . 3:06 i 5 X  50 m. 3:34*4. Jak  w idać  
z pow y ższeg o  w  sty lach  d o w o ln y ch  zw ycięża p raw ie  
w y łączn ie  m iasto  T o u rco in g , k tó re  je s t  n a jży w o tn ie j­
szym  o śro d k iem  ruchu  p ły w ack ieg o  w e F ran c ji. M ałe 
T o u rco in g  m a w sp an ia łe  b a sen y  i p ły w a ln ie , c ieszy  się  
tam  o p iek ą  ca łeg o  m iasta . N ic też  dziw nego , że od  
d łu g ieg o  sze reg u  la t w  p ły w an iu  i W ate r-P o lo  w e F ra n ­
cji n ie  m ają  k onkurencji. W  sty lach  ok reślo n y ch , zw y­
c ięża ją  zazw yczaj zaw o d n icy  z A lzac ji, co  je s t  w yraź­
nym  w p ły w em  n iem ieck ieg o  k ierunku  w  p ły w an iu .

Z aw o d y  w  sk o k a c h  o d b y ły  się  p o d  Paryżem . M i­
strzo stw o  w  sk o k ach  w ieżow ych  zw y k ły ch  z d o b y ł Gar- 
reau („ S p o rtin g  C lub U n iv ersita ire  d e  France**); skok i 
w ieżow e ko m b in o w an e : Lenormand, skoki z tram p o lin y : 
W eil (m istrz  A ng lji). Skoki pań : M -lle S avolon . W  sk o ­
k ach  Francuzi zn aczn ie  o d b ieg a ją  od  k lasy  m ięd zy n a­
ro d o w e j, zw łaszcza  o d  N iem ców  i Szw edów .

Sem.
*

„ P a r is  a  la  n a g e “ . K lasyczny  te n  w yścig  zaw o ­
d ow ców  rozgryw any  ro k ro czn ie  w  P ary żu  o d  1905 r. 
p rz y n ió s ł tym  razem  now e zw ycięstw o  B illin g to n o w i.
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D avid  B illing ton , je s t już od  la t 20 p ły w ak iem  św ia to ­
w ej sław y. W  r. 1905, gdy b y ł jeszcze  am ato rem , u s ta ­
n o w ił rekord światowy na 1000 y, (914 m. 30 cm .) 13:34*8, 
k tó ry  zn ik ł z o fic ja ln e j tab e li FINY d o p ie ro  tego  roku, 
z as tą p io n y  p rzez  czas A rn e  Borga: 13:13*7. S tary  Bil- 
lin g to n  s tra c ił o d d aw n a  w y g ląd  a tle ty ; o ty ły  i n iezg ra ­
bny , n ie  ro b i w rażen ia  sp o rto w ca  w form ie. A  jednak! 
sty l — id ea ln ie  czysty sty l (tru d g en ) i ru tyna  z as tą p iły  
w iek , i w e te ran  p o raź  7-m y p ierw szy  p rz e b y ł 1 272 k ilo ­
m etro w y  d y stan s w yścigu w 3 godz. 5 m in. Drugim  
b y ł W ło ch , C osta-M alito , zw any d la  sw ej chu d o śc i „fa- 
k irem “ , w 3 godz. 6 m in. Je s t on p o d  w zg lędem  b u ­
dow y p rzec iw staw ien iem  B illing tona . C a łe  te  zaw ody, 
o rg an izo w an e  p rzez  1 A u to , b y ły  w łaśc iw ie  m eczem  
m iędzy  A ng lik iem  i W łochem . P o zo sta ły ch  k ilkunastu  
w sp ó łzaw o d n ik ó w  p e łn iło  raczej ro lę  s ta tystów . W  ka- 
teg o rji p a ń  p ie rw szą  z 5 zaw o d n iczek  b y ła  znow u sły n ­
n a  M -lle Suzanne W urtz, m im o z u p e łn eg o  b rak u  tren - 
ningu . B illing ton  b y ł zw y c ię scą  w la tach  1907, 1908, 
1909, 1911, 1912, 1913. P o  w o jn ie  d w u k ro tn ie  w ygrali 
F ran cu zi, n a s tęp n ie  w r. 1919 — C osta-M alito ; B illing­
to n  b y ł drugim . W  r. 1920 w y g ra ł b ieg  słynny  d łu g o ­
dystan so w iec  w łosk i B acigalupo  p rz e d  B illingtonem . 
W arto  p rzy p o m n ieć , że ten  sam  B acigalupo  w  r. 1914. 
w  M ed jo lan ie  na dy stan sie  20 kim . z o s ta ł p o b ity  p rzez  
2 Po laków : o b ecn eg o  P rę z esa  P o lsk ieg o  Z w iązku  P ły ­
w ack iego , p u łk . M atuszew skiego  (8-m e m ie jsce) i inż. 
Ł o k cik o w sk ieg o  (9-te m ie jsce). W r. 1921 w „Paris 
a la  n ag e"  tryum fow ał znów  B acigalupo  b iją c  C osta- 
M alito . W ro k u  zeszłym  w reszcie  C o sta-M alito  p rzy ­
sz e d ł d rug i za  sw ym  ro d ak iem  S ach n erem .

„P aris  a  la  n a g e “ s tra c ił w ie le  n a  p o p u la rn o śc i 
w la ta ch  p o w o jen n y ch , m ając  zby t dużą  k o n k u ren cję  
w  am a to rsk ich  zaw o d ach  d łu g o d y stan so w y ch  u rząd za ­
ny ch  p rzez  FFNS.

*
P u h a r  T ira b o sc h i’ego. T irab o sch i, o fiarow any  mu 

p rzez  „ P e tit  P a r is ie n “ za  p rz ep ły n ię c ie  L a M anche, 
p u h a r, p rzezn aczy ł d la  d rużyny zw ycięsk iej w  w y ści­
gu sz tafe tow ym  5 X 50 m. d la  u czn ió w  w ło sk ich  i fran ­
cuskich . Z aw o d y  te  p o c zy n a ją c  od  ro k u  p rzyszłngo  
o rg an izo w ać  b ę d z ie  co ro czn ie  FFN S. (Fr. Zw. P ływ .) 
Z n ak o m ity  te n  p ro je k t w sp an ia ło m y śln eg o  p ły w a k a  
p o w in ien  i u  n a s  zn aleźć  naślad o w n ic tw o . Sem.

*
D łu g o d y s ta n so w e  m is trz o stw o  F ra n c ji .  Z aw o d y  

p o w yższe, o rgan izow ane  p rzez  F P N S (Fr. Zw . P ływ .) 
26 sie rp n ia  s tan o w iły  c lou  sezo n u  p ły w ack ieg o  w e F ran ­
cji. O b e s ła n e  p rzez  sze reg  zag ran iczn y ch  zw iązków  
p ły w ack ich , o b d a rzo n e  całym  szereg iem  „ C h a lle n ­
g e ó w 44, rek lam o w an e  o d d aw n a  p rzez  p ra sę  francuską , 
w y w o ła ły  n iezw y k łe  za in te reso w an ie . O p ró cz  fran ­
cuzów  zg ło szo n o  ca ły  sze reg  zn ak o m ito ści ang ie lsk ich , 
be lg ijsk ich , w łosk ich , h o len d e rsk ich , b y ł n aw et Czech!.. 
D ystans w y n o s ił 8 kim . od  P o n t N a tional do  P a sse re lle  
D ebilly .

S ta rto w ało  50, k o ń czy ło  b ieg  37. Z w y c ięży ł w  2 g. 
4 m in. rek o rd m an  i m istrz  F ranc ji na  1500... Jean R e - 
beyrol z B o rdeaux , zw ycięzca  w  ro k u  zeszłym  i z ap rz e ­

szłym . R eb ey ro l od  zesz łeg o  ro k u  z ro b ił  p o s tę p  o g ­
rom ny: w ted y  p ły n ą ł  jeszcze  sta ro św ieck im  over-ar- 
m em , dziś m a p ięk n eg o  tru d g en -c raw la , 2) S ach n er— 
W łochy , 3) L ed riań t (Fr.), 4) H en ri P ad o u , rek o rd m an  
F rancji n a  100 i 400 m. Z n ak o m ity  sp r in te r  i w a ter-po - 
lis ta  o k a za ł się św ie tnym  i n a  8 km . P o tw ie rd za  to 
tezę  że w  p ły w an iu  n iem a sp ec ja liz ac ji. D la  w szech ­
stro n n o śc i p o trz e b a  ty lk o  w ięce j czasu  n a  tra in in g
1 w y trw ałości. Z jaw isk o  ana lo g iczn e  w  lekk ie j a tle ty c e  
b y  sp rin te r  p rzy ch o d z ił z d o b rem  m ie jscem  w  siln ie  
ob sad zo n y m  c ro s-co u n try  — je s t sie  d o  p o m y ślen ia . 
P a d o u  p ły n ą ł  c raw lem  p rzy sto so w an y m  o d p o w ie d n io  
do  dystansu . 5) D u vanel z Jo in v iIle , 6) P au l V asseu r, 
w e te ran  sp o rtu  p ły w ack ieg o , 32-kro tny  (!) m istrz  F ran ­
cji, 7) H rasek  — m istrz  C zech o sło w ac ji (!). N astęp n e
2 m ie jsca  zaję li F ło lendrzy , re sz tę  F rancuzi i B elgow ie.

T ym  sp o so b em  p ięk n ą  n o g ro d ę  w ęd ro w n ą  „Miroir 
des Sports44 d la  n a ro d o w o śc i zw ycięsk ie j, p rzez  drużynę
3 p ływ aków , z d o b y ła  p o n o w n ie  F ran c ja  (R eb ey ro l, Le- 
d rian t, P adou ; w  zeszłym  roku: R eb ey ro l, L ano ix , Uu- 
vanel); 11. m ie jsce  m ia ła  d rużyna h o len d e rsk a .

Bez m ie jsca  b y ł n a js ły n n ie jszy  dziś ch y b a  p ływ ak , 
rek o rd m an  La M an ch e’u — T ira b o sc h i, k tó ry  trak to w a ł 
to  raczej jak  d e m o n s tra c ją  niż w yścig.

W ka teg o rji p ań , p ły n ąc e j o d d z ie ln ie  w yg ra ła  
w 2 g. 32 m. ex -rek o rd z is tk a  św ia to w a  na  400 m., A n­
g ielka  M iss Hilda James, 2) re k o rd z is tk a  i m istrzyni 
F rancji n a  w szystk ich  d y stan sach  M -lle Ernestine Le- 
brun (2 g. 41 m .), 3) M -lle G a rd e lle , 4) M iss A nn ison ,
5) M iss Mc H attie . P u h ar „Petit Parisien 4 d la n a ro d o ­
w ości zw ycięzk ie j p rzez  d rużynę 3 p ły w aczek , w ygrała  
w ięc  A n g lja  (M iss Jam es, A n n iso n , Mc. H a ttie .)

*
M istrz o stw a  A u s trji  o d b y ły  się  jak  i a nas L i 2. 

w rześn ia  w p ięk n e j p ły w aln i S ch o n b ru ń sk ie j w W ied­
niu. M im o ud z ia łu  W ęgrów , k tó rzy  zd o b y li praw ie  
w szystk ie  m istrzostw a, wyniki b y ły  s ła b e , co p rzy p isać  
na leży  częśc iow o  sp ó źn io n ej po rze . L iczb a  s ta rtu jący ch  
w y ją tkow o  m ała .

W yniki:
Panowie. 700  m. styl dow.: G ab o rffy  (N SC . B udap .) 

1:06; 2 0 0  m. st. dow.: G aorffy  2:34*3; 4 0 0  m. st. dow.: 
B aliko (N S C , Bud.) 6:05*8; 7 5 0 0  m. st. dow.: S e reny
(FT C . Bud.) 26:08 (czas s łab y ); 100 m. styl klas.: B arta 
(B udap.) 1:23; 4 0 0  m. styl klas.: Z en k  (1. W ien er A m at. 
Schw. KI.) 7:10; 100 m. nawznak: B arta  (N SC . Bud.)
1:19; Sztafeta 3 X  100 m. trzem a  stylam i: N SC . Bud. 
3:59; Sztafeta 4  X  100 m. st. dow.: N SC . Bud. 4:45, 
a w ięc  czas śred n i, 1:11 słaby . W ie lobó j i sk o k i o d ­
p a d ły  d la  b rak u  w sp ó łzaw o d n ik ó w  (i).

Panie. 100 m. st. dow.: G. A d le r  (W A S. W ied .)
1:30; 4 0 0  m. st. dow.: G. A d le r 7:24. P anna  A d le r m o ­
g łab y  w ięc  w sp ó łzaw odn iczyć  z Z a js tem  i Sew eryńskim ! 
1 0 0  jn. st. klas.: E. B ien en fe ld  (W A S. W ied .) 1:47; 
100 m. nawznak: S teffi Fuchs (D an u b ia) 1:38, lep ie j n iż 
m istrz  Po lsk i (!); Sztafeta 4  X  100 m.: W A S. 6:30; 
Sztafeta 3 X  100 m. trzem a  sty lam i: W A S. 5:00. Jak  
w id ać  z p o w yższego  sp o rt p ły w a ck i w W ied n iu  je s t 
o b e cn ie  n ieco  zan ied b an y . Sem.

K O L A R S T W O .
W A R S Z A W A .

P ierw szy  dzień  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ó w  k o ­
la rsk ich  w  dn . 2 .IX. b. r., z u d z ia łem  B e lliv ie r,a, z d o ­
byw cy  G ra n d -P rix  d e  P a ris  oraz n a jlep szy ch  jeźd źcó w  
P o lsk i, p rz y n ió s ł zw ycięstw o  S tank iew iczow i, b ę d ą ­
cem u o b e cn ie  w e w sp an ia łe j fo rm ie  i o siąg a jącem u  
co raz  lep sze  rezu lta ty .

Z aw o d y  d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki:
W yścig  „Zachęty“ n a  p rzestrz . 800 m tr. 1) P iastu sz - 

k iew icz  14*4, 2) G o lb a , 3) W ic ińsk i.

Wyścig „Premjowy(i n a  p rzestrz . 6 okr. 1) M ajew ­
ski 3:29, 2) N iciński

W yścig „Scralch* n a  p rzestrz . 1000 m tr.:
F i n a ł  I. 1) S tan k iew icz  13:4, 2) B elliv ier o p ó ł  

k o ła , 3) Szym czyk.
F i n a ł  II. 1) Iko 13:2, 2) G ro chow sk i, 3) Ja n o ­

ciński.
F i n a ł  III. 1) M ille r P. 13:2, 2) M iller O ., 3) J a b ­

rzem ski.
F i n a ł  IV. 1) T u row sk i 14:00, 2) P o d g ó rsk i, 3) K a ­

m iński.
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Wyścig „ Premjowy** n a  p rzes trz . 6 okrążeń : 1) O k ­
sin tycz  3:49*8, 2) B ursztyn o w icz.

W yścig „Handicap" n a  p rzestrz . 1000 m tr.:
I. S e r j a .  1) W icińsk i 1:19*3, 2) G o lb a , 3) Po- 

pończyk .
II. S e r j a .  1) O ksiu tycz  1:22, 2) S zp ądrow sk i,

3) M ajew ski;
W yścig „De Demi Fondli n a  p rzestrz . 3000 m tr.

1) S tank iew icz  4:30, 2) L ange , 3) B elliv ie r i lko.
Wyścig 1000 metrowy. 1) B roński, 2) W ig, 3) K ró lak .
W yścig  „De Demi Fond“ n a  p rzestrz . 5000 mtr.

1) M iller P . 8:21, 2) T urow sk i, 3) M iller O.
Wyścig „dystansowyu n a  p rzestrz . 10 kim . 1) L ange 

16:30, 2) K am ińsk i, 3) Jan o c iń sk i. W e w szy stk ich  fin a ­
ła c h  L ange z d o b y ł p ie rw sze  m ie jsce .

N astęp n e  d n ie  w yścigów  n ie  p o s ia d a ły  d la  p u b ­
liczności m o m en tó w  in te resu jący ch , n ie  m ó w iąc  o w y­
p ad k ach .

Jed y n y m  ciekaw ym  b ieg iem  b y ł w yścig  m o to c y ­
klistów : C h o iń sk ieg o , R udaw sk iego  i H o ek sm an a. S zcze­
g ó ln ie , w a lka  p ierw szy ch  b y ła  n iezw yk le  e m o c jo n u ją cą  
i g dyby  m o to cy k l R udaw sk iego  m ia ł lep szy  m oto r, 
b y łb y  on zw ycięzcą  b iegu. T ec h n ik ą  jazd y  R u d aw sk i 
n iew ie le  u stęp u je  ChoińsK iem u.

D zień  8.XL b. r. p rzy n ió s ł n a s tę p u ją c e  w yniki:
W yścig  „Zachęty“ n a  p rzes trz . 800 m tr.: 1) G o lb a

16*2 s ,  2) M artynow icz, 3) R ybak.
W yścig „Demi-fond“ n a  p rzestrz . 2000 m.: 1) N iciń- 

sk i 3:31, 2) M ajew ski.
Wyścig „ Główny“ n a  p rzestrz . 1000 m. P rz e d b ie g i 

od b y w a ją  się  n a  2 o k rążen iach .
P r z e d b i e g i .  1) Jan o c iń sk i 13*8 s., 2) H ecks- 

m an, 3) K w iatkow ski.
P r z e d b i e g l l .  1) B elliv ie r 13*8 s., 2) G ędzio - 

row ski, 3) Ł azarsk i.
P r z e d b i e g  111. 1) Szym czyk 14*1 s., 2) T u ro w ­

ski, 3) P od g ó rsk i.
P r z e d b i e g  IV. 1) S tank iew icz  14 s., 2) G ro ­

chow ski, 3) Lange.
F i n a ł  1. l) Szym czyk 14.6, 2) Jan o c iń sk i.

„ II. 1) G ęd zio row sk i 14 s., 2) Jan o c iń sk i.
„ 111. 1) Ł azarsk i 14*6, 2) L ange.

IV. 1) M iller O sw . 14*2 s ,  2) M iller P.
W yścig Motocyklistów  n a  p rzestrz . 5 kim . 1) C h o ­

iński 3:46*6., 2) R udaw ski, 3) H oeksm an .
Wyścig motocyklistów n a  p rzestrz . 10 kim.: 1) C h o ­

iński 7:37 2, 2) H ecksm an . R udaw ski sp a d ł z m o to ­
cyklu.

W yścig „de Demi-Fond“ n a  p rzestrz . 2000 m.: 1) 
O k sin tycz  3 4, 2) K ubasińsk i, 3) G rygorow icz.

W yścig 8 0 0  m.l 1) K ró lak  16*2 s., 2) B uller, 3) 
B roński.

W yścig  „Amerykański“ na  p rzestrz . 25 kim . S ta rtu je  
8 p a r. D zięki p o m y łc e  n a jle p szy c h  jeźd źcó w  i n iech ęc i 
p ro w ad zen ia  b iegu, M iller w raz z dw om a jeźd źcam i 
w ysuw ają  się  n a p rzó d  i od su w ają  się  od  p o z o sta ły ch  
n a  je d n o  ok rążen ie . B ieg m ało  ciekaw y, b ra k  ład n y c h  
zm ian.

1) M iller O sw .— M iller Paw . 38:35*2., 2) Ł azarsk i — 
H ecksm an .

„Handicap“ n a  p rzestrz . 1000 m.:
S e r j a  I. 1) O ksin tycz  1:19*4, 2) S zp ądrow sk i,

3) P ią tk o w sk i.
S e r j a  11. 1) M ikołajsk i 1:22*2, 2) G o lb a , 3) M a­

jew ski.
W  dn iu  9.1 V . o d b y to  n a s tę p u ją c e  biegi:
Wyścig „Zachęty“ na  p rzestrz . 800 m.: 1) G o lb a  

16 s., 2) R ybak , 3) K rólak .
W yścig de „Demi-Fond" n a  p rzestrz . 2000 m.
P r z e d b i e g  i. Jan o c iń sk i 14 s., 2) G ro n czew ­

ski, 3) H eksm an.
P  r z e  d  b  i eg  11. 1) T u ro w sk i 14*6 s., 2) K am iń­

ski, 3) P o d g ó rsk i.

F i n a ł  1. 1) P o d górsk i 3:21*8, 2) T urow sk i, 3) K a ­
m iński.

F i n a ł  11. 1) K ubasińsk i 3:29*6, 2 ) M ikołajsk i
(Ł ódź), 3) G rygorow icz.

Rekordy na 200  m. pojedynczo'. 1) B e lliv ie r 13*1 s. 
n a jlep szy  czas, 2) S tank iew icz  i G ęd zio ro w sk i 13*4 s.

Handicap motocyklistów. I. na przestrzeni 5  kim.'. 1) 
C hoińsk i 3*32*6, 2) R u d a w sk i—K raków , 3) Ł azarsk i.

II. na przestrzeni 10 kim.: 1) C hoińsk i 6:56*6, 2) R u­
daw ski, 3) Jabrzem ski.

W yścig  „Awansu ‘ na  p rzestrz . 800 m.
S e r j a  1. 1) O k sin ty cz  14*6 s., 2) M ajew ski, 3) 

Popończylc .
S e r j a  11. 1) S zp ąd ro w sk i 14*6 s.t 2) R zep eck i,

3) P iastuszk iew icz.
W yścig „Scratsch" n a  p rzestrz . 800 m tr.
F i n a ł  I. 1) B elliv ie r 13 s., 2) S tan k iew icz, 3) G ę ­

dziorow ski.
F i n a ł  II. 1) lko  13*4 s., 2) Ł azarsk i, 3) G ro ­

chow ski.
Wyścig „de Demi-Fond“ n a  p rzes trz . 5000 m.: 1) M il­

le r  P . 8:11.4 s., 2) M iller O . 3) lko.

W yścig dystansowy n a  p rzes trz . 10 kim.: 1) L ange 
15:47*8. zd o b y w a w szystk ie  cz tery  finały , 2) Ja n o c iń ­
ski, 3) P o d g ó rsk i.

W yścig „ Premjowy“ n a  p rzestrz . 7 okr. toru: 1) O k ­
sin tycz 3:32*4, 2) P o p o ń czy k , 3) M ajew ski. c.

Ł Ó D Ź .

D o ro czn e  w yścigi m o to cy k lo w e  i k o larsk ie  IV. Dy- 
onu S am o ch o d o w eg o  o d b y ły  się  w  d n iu  5. sie rp n ia  
1923 r. o godz. 15,30 n a  to rze  w  H e len o w ie . Pom im o 
z łe j p o g o d y , w yścig i te  śc iąg n ę ły  o k o ło  4.500 w idzów , 
Z o rg an izo w an ie  w yścigów  b y ło  p o w ie rzo n e  kp t. M a­
słow skiem u, po r. K ossow sk iem u , p . W ło d a rk o w i, v ice- 
p rezeso w i T W C . w  Ł o d zi, p rzy  w sp ó łp ra c y  o f ice ­
rów  i p o d o fice ró w  D yonu. N a d  w zorow em  u rz ą d z e ­
n iem  w yścigów  czuw ał sw em  d o św iad czen iem  D o w ó d ­
ca D yonu  S am o ch o d o w eg o , p u łk o w n ik  Buczyński.

O s iąg n ię to  n a s tę p u ją c e  w yniki:

W yścig  „ Otwarcia** (1200  mtr. 3 okrążenia toru). 1) 
Su p ern ak  (R e su rsa —Ł ó d ź) czas: 3:48, 2) K agankiew icz 
(T W C .-  Ł ó d ź), 3) K ab acińsk i (R e su rsa —Ł ó d ź).

Wyścig motocyklistów (4 0 0 0  mtr. =  10 okrążeń toru).
1 ) p p o r. R ybińsk i (O b ó z  W yszkol. W ojsk  Saiuoch . 
W arszaw a) n a  m ot. „R u d g e"  3 !/2 k /m  1 cyl., 2) szer. 
P aszk iew icz  (kol. Szkol. 4 D yonu Sam . Ł ó d ź .) n a  m ot. 
„H arley — D aw .“ I 1 k /m  2 cyl.

Wyścig „ Główny“ (3 przedbiegi 8 0 0  mtr.= 2  okr. toru). 
a) P rzed b ieg : I) Jan o c iń sk i czas 1:41 (W T C . W arsza ­
w a), 2) T u row sk i, 3) K am ińsk i,—b ) P rzed b ieg : 1) ,,Ik o “ 
1:22 (W T C . W arszaw a), 2) G ro ch o w sk i (W T C . W ar­
szaw a), 3) K w iecińsk i (W T C . W arsz a w a ),— P rzed b ieg :
1) K erm an 1:29 (T W C . Ł ó d ź ), 2) K u b asińsk i, 3) Blau.

W yścig motocyklistów (15 okrążeń = 6 0 0 0  mtr.). 1 ) kpt. 
G w iazdow ski B. czas: 5:09.5 (D -tw o D yonu  Sam . Nr. 4 
Ł ó d ź) „ H arle y —D aw id .“ , 2) szereg . S zam w eb er (K ol. 
Szkol. 4 D yonu  Sam .) „H arley — D aw id .“ , 3) szereg . 
U tek  ( / a k ł .  Sam . 4 D yonu  Sam .) „ H arle y —Dawid.**.

F inał wyścigu głównego (1200 mtr, =  3  okr. toru). 
a) 1) Jan o c iń sk i czas 3:52*6 (W T C . W arszaw a), 2) „ lk o " 
(W T C . W arszaw a), 3) K erm en  (W T C . Ł ódź), b ) 1) G ro ­
chow ski czas 3:14*8 ( W I C .  W arszaw a).

W yścig motocyklistów (20 okrążeń =  8 0 0 0  mtr.). 1) 
sierż. W iśn iew ski czas 7:45*7 (K ol. Szkol. D yonu  Ł ó d ź) 
„H arley — D aw id ."  11 k.m . 2 cy lin d r., 2) ch o rąży  Śląski 
(K ol. c iężar. 4 D yonu  Sam .) „ H arle y —D aw id ." 1 1 k .m .
2 cylindr.

W yścig premjowy. 1) Jan o c iń sk i czas 4:01 (W T C . 
W arszaw a), 2) „ lk o "  (W T C . W arszaw a), 3) Jab rzem sk i 
(W T C . W arszaw a). Je d n a k że  n a jw ięk szą  ilo ść  p u n ­
k tó w  o trzy m ał „ lk o “.
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Ustanowienie rekordu motocyklowego (15 okr. =  6 0 0 0  
mtr.). 1) kp t. G w iazdow ski B. czas 5:06 ( D -tw o 4. D y­
o n u  -Łódź) „ H a rle y —D aw .“ 11 k.m, 2 c.

Wyścig m. Łodzi (1200 mtr. =  3 okrążenia toru). 1) 
K erm en  czas 2:11*5 (T W C . -Łódź), 2) K agank iew icz  
(T W C . Ł ó d ź), 3) B lau T W C . Ł ó d ź).

W yścig motocyklistów 15 okrążeń toru. 1) chor. Ś ląski 
czas 5:15*2 (K ol. Cięż, 4 D yonu Ł ó d ź ) m ot. „H arley — 
D aw .“ 1 1 k.m., 2) p p o r. R ybińsk i czas 5:52*2. (O b ó z  
W yszkol. W ojsk Sam  W arszaw a) m o to cy k l „R u d g e “ 
3*5 k.m. 1 cy lind r.

Wyścig  „Z a m k n i ę c i a 1) K ab ac iń sk i czas 2:13 (R e- 
su ra —Ł ó d ź), 2) K agank iew icz  (T W C . Ł ó d ź).

Wyścig samochodów: (10 okrążeń toru). I) kp t. M a­
sło w sk i czas 4:14 (K ol. Szkol. 4. D yonu Sam .) F o rd  
22 k.m ., 2) szer. Ł uck i 4:21 (Z a k ła d  D yonow y 4 D yonu 
Ł ó d ź) F o rd  22 k.m.

Z  p o w o d u  siln eg o  w ia tru , o s ią g n ię te  czasy  są 
m ie rn e. W yróżn ić  na leży  k ap itan a  G w iazdow sk iego , 
k tó ry  w  w yścigu  lV -tym  w o sta tn ich  3-ch o k rążen iach , 
w  b a rd zo  ostre j w alce , zw y cięży ł p rzec iw n ik ó w , b iją c  
ich  o p ó ł  o k rążen ia . W 6-tym  b ieg u  p rz y b y łb y  jako  
p ierw szy  chor. Ś ląski, g d y b y  so b ie  n ie  lek cew aży ł 
sw ego  p rzec iw n ik a , k tó ry  go w y p rzed z ił o 1 */2 o k rą ­
żen ia. D zięki s ta ran io m  chor. Ś ląski n a d ro b ił  s tra co n ą  
p rz es trz eń  o c a łe  o k rążen ie , p rz y ch o d z ąc  do  m ety  ja ­
ko drugi. P o d p o ru c z n ik  R ybińsk i p rz ed s ta w ia ł się  na 
sw ojej an g ie lsk ie j m aszyn ie  „R u d g e “ 1 cy lind r. 3 V2 k.m. 
do sk o n a le , b iją c  w drugim  b ieg u  szereg . P aszk iew icza  
n a  m o to cy k la  „H arley  —D aw id .“. N a te j sam ej m aszy­
n ie  p rz y b y ł jak o  drugi o 1575 se k* p ó źn ie j w y p rze ­
dzony  p rzez  chor. Ś ląsk iego  n a  m ot. „ H a r le y —D a- 
w id so n 4*.

Jed n y m  z n a jc iek aw szy ch  b ieg ó w , b y ł w yścig  sa ­
m och o d ó w . Z aw o d o w cy  m ieli dużo tru d n o śc i z p o w o ­
du n ieo d p o w ie d n ieg o  to ru , k tó ry  w d o d a tk u  p o  deszczu  
b y ł ślizki. W  tym  b ieg u  d e cy d u jąc ą  ro lę  o d e g ra ł 
sta rt.

Z aw o d y  zak o ń czo n o  ro zd an iem  n a g ró d  i że to n ó w  
p rzez  Z a s tę p c ę  D -cy  O kręg u  K o rpusu  G en. B rygady 
L ew szeck iego . P ięk n y  z ło ty  zeg a rek  o fia ro w an y  p rzez  
T -w o  p rzem y sło w e  „ E lib o r“ d la  zw ycięzcy  w  b ieg u  
sam o ch o d ó w , o trzy m ał kpt. M asłow ski. o.

NARCIARSTWO.
W alny Z jazd D elegatów  Polsk. Z w iązku N arc ia r­

sk iego  m a się o s ta teczn ie  odbyć w dn iu  6. i 7. paź­
d z ie rn ik a  we Lwow ie. P rogram  WZD. u łożyć m a 
K arp. Tow. N arc iarzy  w porozum ieniu  z Sekcjam i 
Narc. „Czarnych*1 i „Pogoni11, Z arząd Główny zaś m a 
podać do w iadom ości T ow arzystw  Z w iązkow ych po­
rząd ek  obrad. ‘

*

R eo rg a n iza cja  Z arządu G łó w n eg o  PZN. B liskość
olim piady, czas bow iem  dzielący n a s  od n ie j w ynosi 
zaledw ie 4 m iesiące, n a k ła d a  n a  tow . n a rc ia rsk ie  
w Polsce, pow ażny  obow iązek w ytężen ia  w szystk ich  
sił, aby sp ro stać  odpow iedzialnem u zadaniu , zap rezen­
to w an ia  n a rc ia rs tw a  polskiego w obec całego św iata . 
R ezygnacja  p rezesa  PZN. pp łk . inż. B obkow skiego, 
spow odow ana b rak iem  czasu  oraz w ie lk i w ysiłek  
j a k i  sp ad a  n a  Z arząd Główny PZN-u z pow odu sezo­
nu  olim pijsk iego , spow odow ał, że Z arząd Główny 
w y s tą p ił z p ro jek tem  p o w o łan ia  do bezpośrednich  
p rac  w PZN tak że  p rzedstaw ic ie li z poza W arszaw y.

Nowa koncepcja  po lega n a tem , że w W arszaw ie 
pozo sta łab y  nad a l część Zarz. Gł. z łożona z prezesa, 
je d n eg o  w iceprezesa, se k re ta rz a  d la  sp raw  zag ra­
n icznych  oraz 2—3 członków  zarządu , we Lwowie 
zaś część Z arządu  Gł. z łożona z jed n eg o  w icepreze­
sa, se k re ta rz a  d la  spraw  w ew nętrznych , sk a rb n ik a  
oraz 2 —3 członków  zarządu. K om isja S portow a po­
zo s ta łab y  n a d a l w Z akopanem , albo zo sta łab y

rów nież p rzen iesio n a  do Lwow a. K raków  i Z akopa­
ne w zględnie tak że  inne  w iększe środow iska  n a r-  
c ie rsk ie  o trzym ałyby  rów nież m iejsce w Z arządzie 
Głównym, celem  stw o rzen ia  ja k n a jw ię k sz e j spó jn i 
w p racach  bieżącego sezonu.

Dla zasiągn ięo ia  w ty m  w zględzie op in ji tow a- 
rz y s t odbył p rezes PZN-u k ilk a  konferencji: w d. 5. 
s ie rp n ia  z Dr. K lem ensiew iczem  w Z akopanem , 2. b. 
m. w K rakow ie z dr. W. G oetlem , p. St. F ach erem  
z AZS. K raków , z p. B onieckim  z TTN., oraz 9. b.m. 
we Lwowie. W te j o s ta tn ie j kon ferenc ji, w ziął 
u d z ia ł ze s tro n y  Zarz. Główn. rów nież Dr. St. W yży­
kow sk i, ze s tro n y  zaś T ow arzystw  lw ow skich  pp. 
Inż. M. Jak ó b czy ń sk i i por. R. L oteczko z KTN., Dr. 
Z. R ucker, Inż. L. D udryk  i Dr. B. R appaport z SN. 
„C zarn i11 oraz B. P rugar, Fr. K aw a i T. H am burger 
z S. N. „P ogoń11.

Podczas ty c h  k o n fe ren c ji w sk azy w ał p rezes 
PZN n a  w ielką w agę ja k ą  Z arząd Głów ny p rzy w ią­
zuje do um ie jscow ien ia  części Z arządu  Gł. d la  sp raw  
w ew nętrznych  we Lwowie. O ileby  pow yższa kon­
cepcja  z jak ich k o lw iek  w zględów n ie  doszła  do 
sk u tk u , to  część Z arządu  Gł. d la  sp raw  w ew nętrz ­
n y ch  zostan ie  stw orzona  w K rakow ie.

W k o n fe ren c ji lw ow skiej poruszono sp raw ę tw o ­
rzen ia  zw iązków  okręgow ych, k tóre  uznano za przed­
w czesne, sp raw ę w y n ag rad zan ia  (do tychczasow ych 
honorow ych) s e k re ta rz y  Związków  oraz debatow ano  
nad  kom petencjam i p ro jek tow aw ego , rozdzie lonego  
Z arządu  Gł. PZŃ.

T ow arzystw a lw ow skie m a ją  w ejść  w porozu­
mie ie i w ystąp ić  n a  WZD. z k o n k re tn em i propozyc­
ja m i osobow em i, podając  jed nocześn ie  w arunk i, n a  
ja k ic h  o b ję ły b y  ew en tualne  k ierow nic tw o  spraw  
w ew nętrznych  PZN-u w sezonie 1923-24.

*

S k oczn ia  narciarska w W iln ie. S ek c ja  N arc ia rsk a  
AZS. W ilno p rzy s tęp u je  w n a jb liższym  czasie do bu­
dow y s ta łe j skoczn i n a rc ia rsk ie j. P rofile  s to k u  pół­
nocnego celem  zap ro jek to w an ia  skoczni, p rzed łoży­
ła  SN. AZS. Z arządow i Gł. PZN-u.

In ic ja ty w ę  w ileńsk iego  AZS. tr z e b a  pow itać  
z n a jw ięk szą  radością .

Z arząd Główny PZN. do k tó rego  m łoda sek c ja  
n a rc ia rsk a  zw róciła  się jed nocześn ie  z życzeniem  
p rzy s tąp ie n ia  do Z w iązku, n ie  odm ów i je j  zapew ne 
p rzy jęc ia  w poczet członków  PZN-u i poprze n a ju ­
siln iej dzielne poczynan ia  akadem ików  w ileńsk ich , 
zm ierzające  do obudzen ia  i  rozpow szechn ian ia  n a r ­
c ia rs tw a  n a  n aszy ch  północno-w schodnich  kresach . 
P odk reś lić  w tem  m iejscu  na leży  w ielk ie  znaczenie 
w ojskow e ja k ie  m a szerzen ie  znajom ości u żyw an ia  
n a r t  ja k o  śro d k a  kom unikacy jnego  n a  w spom nia­
nych  te ren ach , a to  n a  w ypadek  d z ia łań  w ojennych  
w okres ie  m iesięcy  zim owych.

*

S ek cja  narciarsk a  AZS-u w  W arszaw ie m a się
w najb liższym  czasie uk o n sty tu o w ać  i w ystąp ić  
z k o n k re tn ą  p ro śbą  o p rzy jęc ie  do PZN.

#

Schronisko n a rciarsk ie  T atrzań sk ieg o  Tow. N ar­
c iarzy  n a  K ala tów kach  koło Z akopanego , m a zostać 
z pow odu w ielk iej frekw encji rozbudow ane. TTN. 
zam ierza prace rozbudow y sch ro n isk a  w ykończyć 
w je s ie n i rb . tak , aby  uroczyste  o tw arc ie  jeg o  po­
łączyć z obchodem  15-letniego ju b ileu szu  to w arzy ­
stw a.

Z pow odu b rak u  funduszów  n a  rozbudow ę tego  
sch ron iska , Z arząd  TTN. zw raca  się za pośredn ic­
tw em  nasze j R edakcji do m iłośników  sp o rtu  n a rc ia r­
skiego, z gorącym  apelem , aby  zechcieli 'p rz y jść  To­
w arzystw u  z pom ocą finansow ą i d a ry  w gotów ce 
p rzesy ła li n a  ręce nasze j R edakc ji (kon to  czekow e 
P. K. 0. Nr. 749S).

—  2 0  —
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T  E N N I S.
T u rn ie j ten n iso w y  o m is trz o s tw o  W L T K .

D nia  2. w rz eśn ia  b. r. zak o ń czy ł się  w ew nętrzny  
3-dn iow y tu rn ie j o m istrzostw o  W arszaw sk iego  L aw n- 
T en n is  K lubu.

M im o n ieo b e cn o śc i k ilku  w y b itn y ch  graczy, jak  
T arn o w sk ieg o , E m chow icza , L o th a  i M akom askiego , 
rozgryw ki b u d z iły  w ie lk ie  za in te re so w an ie  ze  w zg lędu  
n a  tru d n y  do  p rzew id zen ia  w ynik.

S ta ra  je d n a k  i ru ty n o w an a  k lasa  w zięła  górę  n ad  
m ło d szą  g e n e ra c ją  i do  fin a łu  w esz li Jan  i Je rzy  K o­
w alew scy .

L iczn ie  zg ro m ad zo n a  p u b lic z n o ść  d o zn a ła  p rzy tem  
w ie lk ieg o  zaw o d u , gdyż k o ń co w e  to  sp o tk an ie , k tó re  
z ap o w ia d a ło  się  n iezm iern ie  in te re su jąc o , w sku tek  
„ sc ra tc h 'u “ ze  stro n y  jednego* z b rac i n ie  o d b y ło  się.

P ie rw szą  w ięc  n ag ro d ę  o trzy m ał p. Je rzy  K ow alew ­
ski, d ru g ą  p . Jan  K ow alew ski, trze c ią  zaś ro zd z ie lili p o ­
m iędzy  s ie b ie  pp . B ergson  i C aird .

Z p o sz czeg ó ln y ch  g ier n a  w y ró żn ien ie  zas łu g u ją  
sp o tk a n ia  Je rzeg o  K ow alew sk iego  z M arszew skim , oraz 
Ja n a  K o w alew sk ieg o  z Z aw iszą  i B ergsonem .

Z  p a ń , g ra ją cy c h  na  rów ni z p an am i, n a jp ię k n ie j­
szą  g rą  ch lu b ić  się  m oże p . Ż o ch o w sk a , k tó ra  p o  zw y­
c ię s tw ie  n a d  dw om a p rzec iw n ikam i u leg ła  d o p ie ro  
p . Je rzem u  K ow alew skiem u, p rzeg ry w a jąc  w  trzech  
se tach .

W y n i k i  s z c z e g ó ł o w e :
I. Z n a jd o w sk i—P o lak iew icz  K. 6 : 4, 6 : 3; D rew ­

n o w sk i— P o lak iew icz  R. 6 : 3 ,  6 : 0 ;  B ergson— D em b iń ­
ski 6 : 0 ,  6 : 2 ;  Z n a jd o w sk a — N o rb lin  6 : 0 ,  6 : 4 ;  P o tu - 
lic k i— G a ch e t 6 : 1 ,6 :3 ;  Jan  K ow alew sk i— Z aw isza 6 : 0, 
6 : 8 ,  6 : 4 ;  S ro k a— W asilew ski 2 : 6, 6 : 1, 6 : 1; L an d a u — 
K o w alew sk a  6 : 3 ,  6 : 4 ;  Ż o ch o w sk a  — Jo h n s to n  6 : 0, 
2 : 6 ,  6 : 2 ;  Je rzy  K ow alew sk i— C lay ton  6 : 1, 6 :0 ,  M ar- 
szew ski — W ey er 6 : 0 ,  6 :0 ;  C a ird  —  C zaykow ski 6 : 2, 
6  : 2; S zcze rb iń sk i—Z alew sk i 6 : 4 ,  7 :5 ;  L an g ev in — Mo- 
raczew ski 6 : 3 ,  6 : 2 ;  H e a th  — R zyszczew ski 6 : 4 ,  6 :4 .

II. D rew now ski — Z n a jd o w sk i 6 I 0, 6 : 1; B ergson— 
Z n a jd o w sk a  6 : 1 ,  6 : 1 ;  P o tu lick i — Ł aszk iew icz  6 : 0 ,  
6 : 3 ;  Ja n  K ow alew sk i—-Sroka  6 : 0 ,  6 :2 ;  Ł o ch o w sk a — 
L an d au  6 : 4 ,  6 :4 ;  Jerzy  K o w alew sk i—M arszew ski 6 : 3 
6 : 4 ;  C a ird — Szczerb ińsk i 6 : 0 ,  6 : 1 ;  L an g ev in — H eath
6 : 4, 6 : 4;

III. B erg so n — D rew now sk i 3 : 6 ,  6 : 3 ,  6 : 1 ;  K ow a­
lew ski J a n —P o tu lick i 6 : 2 ,  6 : 2 .

P ó ł f i n a ł :  Jan  K o w alew sk i— B ergson  6 : 3 ,  6 :4 ;  
Je rzy  K o w alew sk i— C aird  6 : 2 ,  6 : 0 .

F i n a ł :  Jerzy  K ow alew ski — Jan  K ow alew ski w /o .
G.

D nia  12. w rześn ia  i dni n as tęp n y ch  o d b ę d z ie  się 
n a  co u rtach  W L T K ., w  P a rk u  S o b ie sk ieg o  w ielk i m ię­
d zy n aro d o w y  tu rn ie j law n-tenn isow y , p rzy czem  ro z e ­
g ran e  b ę d ą  zaw o d y  o m istrzostw o  W arszaw y: g ra  p o ­
jed y n c za  p an ó w , gra p o jed y n c za  p ań , g ra  p o d w ó jn a  
p a n ó w  i g ra  p o d w ó jn a  p ań  i p a n ó w  i tak ież  g ry  z fo ­
ram i. Z am k n ięc ie  lis ty  zg ło szeń  n a s tą p iło  10. w rześnia . 
Z aw o d y  te  b u d zą  o g ó ln e  za in te re so w an ie  a  u d z ia ł n a j­
lep szy ch  graczy  z ca łe j P o lsk i je s t  zapew niony .

W arszaw sk i L aw n -T en n is  K lub  o tw iera  p rzy  tej 
okazji sw o je  te re n y  d la  p u b lic z n o śc i, d la  k tó rej z o ­
s ta ło  zareze rw o w an e  w e jśc ie  do  P ark u  S o b iesk ieg o  
p rzez  d o ln ą  b ram ę  o d  u licy  M yśliw ieck ie j. O p ła ta  za 
w e jśc ie  z o s ta ła  o zn aczo n a  n a  M kp. 25.000 za  każdy  
d z ień  gry.

*
Na O lim p ja d ę  a k ad em ick ą  w R ew lu  w yjechali: 

p p . D ub ieńska , S zw ede  i Z ac h ar
M ecz H o la n d ja  — A n glja  w yg ra ła  p ierw sza  11:6.

E C H  A. . .
W ojskow y Klub W ioślarsk i o trzy m ał od L igi 

Ż eg lug i Po lsk ie j G dyni pism o, k tó re  z p rzy jem ­
no śc ią  w naszem  piśm ie um ieszczam y, ja k o  dowód,

godnej pochw ały  i ro k u jące j w ielk ie nad z ie je  ży ­
w otności WKW.:

G dyn ia , 22 . V I I I .  — 1923 r.
Ja śn ie  W ielm ożny P an ie  P rezesie ,

W  im ien iu  G dyńskiego O ddziału L ig i Ż eglugi 
P o lsk ie j, oraz w im ien iu  K om itetu  re g a t szlem y Wam 
serdeczne podziękow anie, oraz n a jw yższe  n asze  uz­
n an ie  za  ta k  śm iało p o d ję tą  in ic ja ty w ę  udziału  6-ciu 
łodzi żaglow ych  ty p u  „g ig “ i „d in g i“ w re g a ta c h  n a  
g roźnych  fa lach  B ałtyku .

U znanie to  na leży  się W am  ty m  w ięcej, że p ię k ­
n a  ta  in ic ja ty w a  z o s ta ła  w prow adzona w czyn 
i ład n ie  w ykonana.

Daj Boże, aby  p rzy k ład  W asz by ł zach ę tą  do 
szybszego opanow an ia  m orza przez tow arzystw a , 
k luby  i spo łeczeństw o i w tym  celu  W ojskow em u 
K lubow i W ioślarsk iem u życzym y pe łnego  i 'szybkiego 
rozw oju.

Racz p rzy jąć  Ja śn ie  W ielm ożny P an ie  P rezesie  
w yrazy  praw dziw ego szacu n k u  i pow ażania .

(—) B . S todolski, 
prezes.

Po mistrzostwach W. P. w pływ ania.
W spraw ie um ieszczonego w jednym  z poprzednich num e­

rów  „Stadjonu" spraw ozdania z m istrzostw  W. P. w  pływ aniu 
o trzym aliśm y następu jące  pismo, k tóre  w całości um ieszczam y.

W arszaw a, d n ia  7-go w rześn ia  1923 r.
S zanow ny P anie  R edaktorze i

W num erze  18.(22.) „S tad jonu" w a rty k u le  za ty ­
tu łow anym  „Zaw ody p ływ ack ie  o m istrzostw o  W .P." 
a u to r  ośw ie tlił p rzeb ieg  zaw odów  n iezgodnie  z rz e ­
czyw istością , używ ając  p rzy tem  zw rotów , u w łacza­
ją c y c h  dobrej s ław ie  sportow ej n iek tó ry ch  zaw odni­
ków, na jpo p raw n ie jsze j bezstronności sędziów, a  w re ­
szcie techn iczne j sp raw ności saperów , k tó ry m  zorga­
n izow an ie  zaw odów  pow ierzono.

D latego w im ię p raw dy  proszę Sz. P an a  R edak to ra  
o zam ieszczenie w najb liższem  w ydan iu  poczytnego 
czasopism a następ u jąceg o  sprostow an ia .

1) Nie je s t  zgodnem  z p raw dą, że „Zawody te  
odbyły  się... w m iejscu , być może w całe j P o l­
sce d la  zaw odów  p ływ ack ich  n a jm n ie j odpo- 
w iedn iem ”, an i też  żeby „zan iechać należało  r a ­
czej rek lam y, je ż e li n ie  m ożna ze w zględów te c h ­
n icznych  p okazać  publiczności... p ięknego  w ido­
w iska", ja k  rów nież n ie  odpow iada rzeczyw i­
stośc i, aby  n iek tó rzy  (z zaw odników  przy  p rze­
p ły w an iu  W isły) by li odrazu  hand icapow an i, bo, 
m ając  w yższe m ie jsca  n a  s ta rc ie , m ogli ła tw ie j i p rę ­
dzej dopłynąć do oznaczonego, w ym aganego  p u n k tu  
n a  przeciw ległym  brzegu, oraz n ie  je s i  p raw dą, aby  
w b iegach  n a  100 i 200 m. „w yścig i rozpoczynały  
się od pow szechnego ko p an ia  i ro zp y ch an ia  się".

N atom iast p raw d ą  je s t, że zaw ody p ływ ack ie  
odbyły  się w jed y n em  m iejscu  dostępnem  w sto licy  
d la  zaw odników  całe j a rm ji, t. j. naprzeciw  p rzy s tan i 
W ojsk. K lubu W ioślarsk iego , p raw dą  je s t ,  że n a  całej 
d ługości n ieu regu low anej rzek i W isły  n iem a m iejsca  
bez m ielizn  i że w ładzom  w ojskow ym , u rządzającym  
zaw ody n ie  chodziło  o rek lam ę an i o p iękne  w idow i­
sko d la  publiczności, ale o zachęcenie ja k n a jw ię k sz e j 
liczby w ojskow ych do p ięknego  i pożytecznego sp o rtu  
p ływ ack iego  P raw d ą  je s t  da le j, iż w aru n k i biegów  
p ływ ackich  n a  rzece by ły  z gó ry  u sta lone  przed 
zaw odam i, w ten  sposób n ik t  z zaw odników  n ie  mógł 
się u sk a rżać  n a  n ierów ność szans, an i też n ie  doznał 
n iek o rzy stn y ch  u tru d n ień , w spom nianych  przez au to ra  
w.w. u rty k u łu , gdyż zgodnie z p rz y ję tą  w b iegach  
rzecznych  szerokością  usta lono  d la  biegów  k ró tk ich  
po 1.25 m. s ta r tu  n a  każdego  z zaw odników  zaś p rzy  
p rzep łyn ięc iu  W isły  w szyscy byli zm uszeni p ły n ąć  
początkow o w dół, aby  om inąć m ieliznę; w ypadków  
zaś w spom nianych przez a u to ra  w. w. a r ty k u łu  Ko­
m isja  Sędziow ska nie s tw ie rd z iła  an i też  żaden  p ro ­
te s t  od zaw odników  w ty m  w zględzie n ie  w płynął.
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2) Nie je s t  zgodnem  z rzeczyw istością , aby  „Ko­
m isja  Sędziow ska b y ła  w y łon ioną  z K. 0 . S. S., k tó ra  
p rzy zn a ła  zw ycięstw o sioemu (pokreślen ie  m oje) za­
w odn ikow i przez bezpodstaw ną dyskw alifikac ję  w ła­
ściw ego zw ycięzcy por. W ajch ta" , w szczególności 
n ie  j e s t  p raw dą, aby  por. W ajch t w biegu n a  100 m. 
nad ro b ił ze 30 m., zdobyw ając mimo to  2-gie m iejsce. 
Dalej rów nież n ie  j e s t  zgodnem  z p raw d ą  iż por. 
W ajch t b y ł rzekomo (podkreślen ie  m oje) prow adzony  
przez je d n ą  z łodzi, j a k  też  dalej n ie  są  tra fn e  k o ­
m en tarze  a u to ra  w. w a r ty k u łu  o p raw id łach  dla 
łodzi w iozących nu m ery  zaw odników  an i też  o odpo­
w iedzia lności zaw odn ika  za łodzie w puszczone n a  tor.

N atom iast p raw dą  je s t ,  że n a  19 członków  ko­
m isji sędziow skiej ty lko  8 osób pochodziło z K.O.S.S. 
(Kośc. Obóz Szkolny Sap.), k tó ry  dość duży u dz ia ł 
tłom aczyć należy  jed y n ie  n a tu ra ln y m  i chw alebnym  
za in te resow an iem  się saperów  w ojskow ym  sportem  
p ływ ackim  a n ie  ten d en c ją  p rzy zn aw an ia  zw ycięstw a 
sw em u  zaw odnikow i, k tó rym  zresz tą  por. Kuncewicz 
ja k o  oficer 5. p u łk u  saperów  n ie  je s t ,  będąc ty lko  
chw ilow o odkom enderow anym  n a  ku rs  doszkolen ia  
do K.O.S.S. D alej p raw dą  je s t  tak że  iż por. W ajch t 
w b iegu  100 m tr. zdobył d rug ie  m iejsce n ie  d la  tego  
aby  nad ro b ił 30 m tr., gdyż w ty m  w ypadku  m usiałby  
chyba zboczyć o ja k ie  k ilk ad z ies ią t m tr. od środka 
m ety , ale d la  tego , iż zo s ta ł on najp raw id łow iej 
zd ystansow any  przez por. K uncewicza, k tó rem u p rzy ­
znano pierw sze m iejsce za p ierw sze przebycie celo­
w nika. N adto p raw d ą  je s t  — bieg  por. W ajch ta  w szerz 
W isły  k o m isja  sędziow ska zdyskw alifikow ała  za 
is to tn e  prow adzen ie  go przez łódź, id ącą  tuż przed 
nim , a p rze to  p rzeszk ad za jącą  innym  zaw odnikom  
oraz p raw d ą  je s t ,  iż K om isja Sędziow ska n ie  posia­
d a ła  dosta tecznych  środków  policy jnych , aby  odsu­
nąć  od to ru  w szystk ie  łodzie k lubow e i pozaklubow e.

3) Nie je s t  zgodnem  z rzeczyw istośc ią  ja k o b y  
„p ię tą  ach illesow ą zaw odów  b y ły  skok i i aby  zaw od­
n icy  w sk o k ach  kom prom itow ali tych , k tó rzy  im  po­
zw olili s ta rto w ać"  ja k  rów nież nie je s t  p raw dą, aby, 
„3kocznia n a d aw a ła  się racze j n a  w ystaw ę prac  h a r­
cersk ich , ale n ie  n a  k o n k u rs  skoków  sportow ych  
i jak o b y , p rzy  sk o k ach  m ia ł m iejsce chaos".

P raw dą  n a to m ia s t je s t ,  że skoki figurow e nie 
w chodziły  wogóle do p rog ram u  zaw odów, m iały  one 
ty lk o  urozm aicić  w czasie p rzerw y  pom iędzy bie­
gam i, po trzebnem i do u su n ięc ia  s ta r tu  n a  rzece, w i­
dow isko publiczności m niej obeznanej z w ym aga­
n iam i spo rtu  p ływ ackiego , co n a jzu p e łn ie j o siągn ię- 
tem  było. S kok i w reszcie ju ż  w p rog ram ie  d ruko ­
w anym  by ły  oznaczone ja k o  m ające  się odbyć „poza 
k o n k u isem  o m istrzostw o  WP." a zaim prow izow ana 
skoczn ia  d la  ta k  am ato rsk ich  celów w ysta rczy ła  ca ł­
kow icie.

Inne zw ro ty  s ty lu  a u to ra  w.w. a r ty k u łu  pozo­
staw iam  do ocen ien ia  czy te ln ikom  „S tad jonu" i łączę 
Szanow nem u R edak to row i w yrazy  pow ażania.

(— )  S ta n is ła w  Ż m igrodzk i, pu łkow nik  
K om endant K ościuszk. Ob. Szk. Saperów  

i K ierow nik Zawodów P ływ ackich .

DZIAŁ URZĘDOWY.
P Z T K ., W O Z P N ., W O Z L A . i W il.O Z L A .

K om unikat W yd zia łu  G ier W O ZPN .
(Dokończenie).

W T C . — V a rso v ia  3 : 3  i p o  1 p u n k c ie  d la  obu  
drużyn.

V arao v ia  — M akabi 2 : 2  i p o  1 p u n k c ie  d la  obu  
drużyn.

C zarn i — W T C . 1:0 i 2 p u n k ty  d la  C zarnych .
C zarn i — W KS. M odlin  1:0 i 2 p u n k ty  d la  C zar­

nych.
K l a s a  C.

S k ra — Śm iały  5:1 i 2 p u n k ty  d la  Skry.
A sco la —K P W F . 6:4 i 2 p u n k ty  d la  A sco li.

K P W F .— K G . 2:0 i 2 p u n k ty  d la  PK W F .
Śm ia ły —A sc o la  1:0 i 2 p u n k ty  d la  Śm iałego .
K P W F .— Śm iały  1:0 i 2 p u n k ty  d la  K P W F .
A sco la — K G  8:1 i 2 p u n k ty  d la  A sco li.
K P W F .— Ś m iały  5:1 i 2 p u n k ty  d la  K PW F.
O lim p ja —S trz e lec  1:1 i po  1-ym p u n k c ie  d la  o b u  

drużyn.
O lim p ja — O rlę  5:0 i 2 p u n k ty  d la  O lim p ji (jed en  

g racz  k lu b u  O rlę  n iczg ło szo n y ).
K ró lew ja  — L A W F . 5:0 i 2 p u n k ty  d la  K ró lew ji 

(k ilku  graczy  z L A W F. n iezg ło szo n y ch ).
S k ra— A sco la  5:0 i 2 p u n k ty  d la  Skry (A sco la  n ie  

s taw iła  się  na  m ecz)..
Ś m iały— P rzeb ó j 5:0 i 2 p u n k ty  d la  Ś m iałego  (k il­

ku g raczy  P rz e b o ju  n iezg ło szo n y ch ).
K G . —P rz e b ó j 5:0 i 2 p u n k ty  d la  KG. (k ilk u  g ra ­

czy P rz e b o ju  n iezg ło szo n y ch ).
U n iew ażn iono  m ecz P o lo n ia  111.—W arszaw ianka  111 

ro zeg ran y  dn. 17. VI, z p o w o d u  n iezg o d n eg o  z p rz e ­
p isam i p o s tą p ie n ia  sęd z iego .

K om unikat z zeb ran ia  Zarządu W O Z PN . 
z dn ia  29. VIII. 23.

1) P ro to k ó ł z p o p rz ed n ieg o  z eb ran ia  odczy tan o  
i p rzy ję to .

2) P rzy ję to  do w iad o m o ści w y s tą p ien ie  z W O Z P N  
W K S. M odlin , a  zarazem  u ch w alo n o  p rz e s ła ć  w sze lk ie  
m a te rja ły  w  tej sp raw ie  do  P Z P N . oraz do O d d z ia łu
III. S ztab u  G e n e ra ln eg o .

3) W y b ran o  kp t. D z iu b ińsk iego  na  d e le g a ta  W O Z P N . 
do K om isji S po rto w ej D O K . Nr. 1. o raz  do  K om isji 
S p o rto w ej M agistratu .

4) U ch w alo n o  zezw olić  k lu b o m  W O Z P N . n a  gry 
to w arzysk ie  z k lubam i Jo rd an , R uch , S y rena  i G w ia­
zd a  i to  do  czasu  decyzji Z a rz ą d u  W O Z P N . w  sp ra ­
w ie  p rzy jęc ia  p o w yższych  k lu b ó w  do  Z w iązku , Z a ra ­
zem  p rzy p o m in a  się, że d la  g ier z innym i K lubam i 
n iezw iązkow ym i p o trz e b n e  je s t k ażd o razo w e  zezw o le ­
n ie  Z a rz ąd u  W O Z P N .

K om unikat z p o sied zen ia  Z arządu W O ZPN. z  dnia  
5.9. b. r.

1) P ro to k ó ł z p o p rz ed n ieg o  z eb ra n ia  o d czy tan o  
i p rzy ję to .

2) P rzy ję to  w  p o c z e t c z ło n k ó w  zw y czajnych  W O  
Z P N . „ K o ło  P rz y jac ió ł W y chow an ia  F izyczn eg o " , na  
cz ło n k ó w  n ad zw y czajn y ch  p rzy ję to : KS. R uch, KS. 
G w iazda , KS- Syrena , KS. Jo rd an .

3) U chw alono  zw o łać  N ad zw y cza jn e  W aln e  Z gro - 
m ad zen ih  W O Z P N . dn. 26 w rześn ia  b.r. o godz. 1872* 
w  lo k a lu  PK IO . W ie jsk a  11.

P o r z ą d e k  d z i e ń  y:
1) O d c zy ta n ie  p ro to k u łu  o s ta tn ieg o  N adzw . W aln e  

Z g ro m ad zen ie .
2) W y b ó r V ice -P rezesa .
3) W o ln e  w niosk i i in te rp e la c je .

K om unikat W ydzia łu  G ier W OZPN.

1) Z w e r y f i k o w a n o :
W  k las ie  B:
M akkabi -  C zarni (R ad o m ) 2 l l  i 2 p . d la  M akkab i.
W arunkow o: KS. C zarni (R ad o m ) —  M akkabi 0 : 0 

i po  1 p. d la  o b u  drużyn . W K S. S ie d lc e — P o lo n ia  U. 
1 : 0 i 2 p . d la  „Siedlce**.

W  klasie  C:
P o lo n ia  Ul. — W T C . II. 4 : 2 i 2 p. d la  P o lo n ii. 

K P W F . — Śm iały  5 : 0 i 2 p . d la  K P W F . (Śm iały  n ie  
staw ił się n a  m ecz).

2) U niew ażn iono  m ecz O lim p ja — K rólew ia.
(d . n.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kpt. Wallich — Łomża. S p raw o zd an ie  z re g a t by ło  

już  um ieszczone  w  Nr, 18.
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